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PIZY wspólnym 


Kraków, 24 grudnia. 


Podstawowem życzeniem. powtarzającem 
się, z okazji Świąt Bożego Narodzenia 
w naszym dzienniku aż do lat ostatniego 
przewrotu powojennego, było, — abyśmy 
kiedyś doczekali się chwili, gdy jako zjed- 
noczony naród, w wolnej i niepodległej 
Polsce, do wspólnego zasiądziemy wigilij- 
nego stołu. I tej szczęśnej chwili doczeka- 
liśmy się dzisiaj. Wprawdzie nie wszystkie 
ziemie Jagiellońskiej Polski znalazły się 
pod jednym ze swoją Macierzą dachem, 
wprawdzie wielu rodaków naszych odcię- 
tych zosialo granicami od pnia ojczystego, 
ale rdzenne ziemice Polski widzimy wre- 
szcie w wyzwolonej Ojczyźnie, 

[o jedno wystarcza, abyśmy dzisiaj, po 
tylu latach ciężkiej niewoli i po tylu dan- 
tejskich przejściach, z odczuciem niewy- 
głowionej radości i ulgi przystępowali do 
do życzeń wigilijnych z opłatkiem w ręku. 
Z tej wielkiej, przełomowej w dziejach na- 
szego narodu i państwa, chwili wskrzesze- 
nia naszej niepodległości, zdawać sobie 
winniśmy sprawę. Bóg pozwolił nam, aby- 
śmy w historji Polski zapisywać zaczęli 
nowe kaşty, abyśmy inaugurowali nową 
jej, wielką erę wskrzeszenia niezależności 
państwowej. Jesteśmy bowiem spadkobier- 
cami tego, co z serdecznego bólu i z rów- 
uie bohaterskich, jak rozpaczliwych zro- 
dziło się porywów całych pokoleń poroz- 
biorowej. Polski. Ich zasługą, plonem ich 
pracy na wszystkich polach publicznego 
i kulturalnego życia jest, że gdy przesta- 
liśmy być państwem, żyliśmy nadal jako 
pełnowartościowy naród, świadom swoj 
sily i narodowych obowiązków, że nie za- 
traciliśmy poczucia praw naszych do sa- 
modzielnego państwowego bytu. Ten bez- 
cenny spadek uszanować i wyzyskać jest 
obowiązkiem dzisiejszego pok olenia Polski. 


MIECZYSŁAW ZIELENKIEWICZ 


Gdyby nie Twoja moc, 

Gdyby nie betlejemska gwiazda 

W zwątpień rzucona moc, 

W potęg taiszywych mroczne gniazda. 
Gdyby pastuszy Śpiew 

Z królewskim hołdem nie szedł zgodnie. 
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cza, gdy w całej Polsce rodziny nasze łamać 
się będą opłatkiem. Mamy w swojem posia- 
daniu wielkie, własne, niezależne pażstwo! 
Pracy, poświęcenia i ofiarności dla publi- 
cznego dobra, wyrozumialości obopólnej, 
świadomości odpowiedzialnego zadania, ja- 
kie na nas spada: oto życzenia, które ode- 
zwać się winny we wszystkich umysłach 
i sercach polskich w dniu wigilijnym». »Nie 
było szczęścia w domu, bo go nie było 
w Ojczyźnie». Ale dzisiaj szczęście zaświe- 
ciło jasną gwiazdą nad naszą Ojczyzną, 
więc szczęście będzie także w naszych 
domach i rodzinach. Tylko Ojczyzna, tylko 
państwo, tylko społeczeństwo powinny to 
szczęście uszanować i wyzyskać wysiłkiem 
wszystkich obywateli i najświatlejszych 
wśród nich umysłów, 


Wielka wojna światowa zastała nas roz- 
dartych między trzy zabory. Ale gdy na 
zegarze dziejowym wybiła godzina zmar- 
twychwstania Ojczyzny, zdobyliśmy się na 
bohaterski wysiłek i stanęliśmy do roz- 
strzygającej walki o nasze prawa. I osią- 
gnęliśmy cel marzeń naszych i największych 
duchów Polski. Znaleśmy się pod wspól- 
nym dachem zjednoczonej Ojczyzny. 

O tem epokowem zdarzeniu nie wolno 
nam zapominać i obniżać jego znaczenia 
swarami i troskami powszedniego życia. 
Czemże są bowiem te niedomagania i ewo- | 
lucje naszego politycznego i gospodar- 
czego życia, wobec przejść tragicznych, | 
przez jakie przechodzić musiał cały nasz 
naród po każdem zbrojnem powstaniu, 
czem one są wobec tej beznadziejno| 
ści, jaka wytwarzać się już zaczęła w ciągu 
wiekowej niewoli i wypaczała umysły 
i serca! Polska jest dzisiaj w naszym ręku! 
Jesteśmy gospodarzami we własnym domu! 

Jakże małoduszne są wobec tego żale 
i skargi na wszystkie niedomagania i braki, 
jakie codzienne, powszednie życie w odro- 
dzonej naszej niesie Ojczyźnie! Wśród 
wielkich cierpień, wśród dziejowych prze- R 
wrotów zrodziła się niepodległość naszej $ ; 
Rzeczypospolitej, i nie możemy mieć pre- gg 
tensji, aby nowe życie odrazu płynęlo nam gii 
mlekiem i miodem. Cały świat wyszedł § 
z gigantycznych zmagań wojennych cho- £ 
rym i znękanym. Wszędzie, wśród szczę- 
śliwszych nawet od nas państw i narodów, § 
Życie kształtować się musi na nowo wśród 
bardzo trudnych warunków i stosunków. 
My jesteśmy od tamtych państw i naro- 
rodów szczęśliwsi; zmora beznadziejności 
ustąpiła w Polsce świetlanej przyszłości, | & rag% 
która już w naszym spoczęła ręku. „e 

O tem, wśród wszelkich przykrości, jakie 
bieżąca chwila niesie, nie wolno nam zapo- | Wieczorem koncert 


5 i to powinno rozweselić nasze obli- 


Z życzeniem tedy, aby wysiłki te nie 
były tylko frazesem, aby szczęście zawitało 
do wszystkich domów i rodzin polskich, 
spieszymy dzisiaj do Czytelników naszych 
Tego szczęścia życzymy przedewszystkiem 
tym braciom naszym, co poza granicami 
naszego pozostali państwa. Duszą i sercem 
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Gwiazda pokoju 


Nad białem polem cisza święta, 
Czernieją w sinych mgłach zagaje; 
Godzina schodzi nięporęta 

I cud się wielki wśród nas staje... 


W gwiazdami tkane, modrej ciszy, 
Jakieś z zaświatów drżą promienie, 
Anielskie hymny dusza słyszy 

Gloszące Słowa wypełnienie. 5% 


Snuje się marzeń gwiezdna przędza... 
Rozpina Iśniącą siecvnad światem: 
Zniknie z tej ziemi ból i nędza 
I człek człekowi stanie bratem... 


Gwiazda pokoiu zejdzie biała 

l miłośc tęczą nas okolí. 

W om czas się stanie Bogu chwala 
I pokój ludziom dobrej woli... 
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łączymy się z nimi przy wigilijnym stole. | bo nie pożogę wojenną, lecz pokój niesie 
Z życzeniami spieszymy do tych wychodź- | Polska wszystkim narodom i państwom. 
ców naszych, co na obcej ziemi łamać się 
będą opłatkiem. 

Zaufania we własne siły i poczućia obo- 
wiązków — a przyszłość najbliższa przy- 
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niesie nam spokój i ukojenie. Posiadamy 27M e 
armję narodową, która tyle złożyła już $% UWAGA É UWAGA % 
dowodów | bohaterstwa i bezgranieznego $ PIERWSZORZEDNA CSTRZARNIA 2 
W, rzy" zad organizacja „Poraz $% przyjmuje do ostrzenia brzytwy, nożyczki 4 
zręby pod jej dalszą rozbudowę, na któ- maszynki do włosów, noże masarskie © 
rej oprze się Polska w kazdej chwili. Żoł- ; Paa 23 mea” y 4 
nierz polski będzie też przedmiotem naj- 4 prawe M Pieca pea 2 
serdeczniejszych życzeń całego społeczeń- a A 3 
stwa w tym dniu wielkiego chrześcijań- $ Stanisław SNiwieki 2 
skiego święta. Kraków, św. Idziego 3, pod Wawelem. $ 
Chwala na Wysokoście — skoro Polska - Jednorazowa próba przekona P. T, z 
doczekała się szczęsnej chwili zjednocze- $ Gości o solidnem wykonaniu. ż 
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ZAKŁADY PRZEMYSŁU SZKLANEGO S$. À. 


W KRAKOWIE, UŁ. KAPUCYŃSKA L. 7, TELEF. 25-41 
polecają z własnej wytwórni lostor i szlifierni sekis, Kraków-Dąbic: 
Lustra meblowe Lesterka galanteryjne 
Szyby wystawowe Płytki polerowane 
Szybki sziifowanc, meblowe £ oprawre w mosiądz. 


Gdnawinuie łuster zniszczonych 
Szkło belgijskie 
Dostawa terminowa, 


Pod firmą: zp U S T R H Ass wykonują 
oszklenia zyk e i artystyczne oraz witraże 
dla kościełow i budymków śWieczich pod kierow. art p, S, W. Mateji, urtysty-malurza witrażowece, 


Zamówienia i sprzedćź wyrobów własnych era: szkła stotowego, porcelany, lamp, wazonów 
it p. w sklepie pod firmą: 813 


„W. BAZES“, RYNEK GŁÓWNY L. 35, TELEF. 45-82 
„KRZYSZTOFORY. 


Udogodnienia płatności. 


Dostawa terminowa. 
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: l l XIV, XV. ki się nie zjawi powolany, jak Aaron, gin kið. 
Już czas! — o wtóra żywota godzino! i wtóry we mnie wstąpił duch wojaczy, rego są przeznaczone". 
r o nieśmiertelnych moich tęsknot mary, wtóra potęga.. hej! tchu imam tyle, Insygnia, wywiezione z Krakowa NE goroni- 


25 grudnia 1024 — 25 grudnia 1924 . co po dziś w llechdach pokoleniom słyną! |iże precz wcłam: niechaj mi się znaczy cję Przemysiawa do Gniezną, pie Wrecjły juž 
jo szczęście! otosżemi już zadość stary, naród we wierze niezłomnej a sile więcej do stolicy Polski Łokietek mimo to 
przecz do dnia mioćą krwią twarz kraszę siną |i niech się żadne serce nie onaczy koronował się w Krakewia. gprawiwszy nose 
i wtóry biorę trud na swoje bary w piersi rycerskiej! — cóż? słuch ino chylę insygnia, których odtąd j'ż stąłem miejącen 

Ji wtóry rozmach! -— Życie mnie rozpiera ku onym... siucham.. i śród wielkiej cisze |przechowywania zostanie Kraków i skąrbieś 

Ji wtóra radość pojmuje mmie szczera okrom własnego serca — nic nie słysze... koronny na Wawelu, nawet pa przeniesieniu 

Antoni Waśkotwski,  |olcy da Warszawy. 3 
Od czasów Lokiotka Kraxów wzmaica gia, 
ki stolica państwa i nabiera światowego Zną- 

RE Nowa sztuka, sztuką gotycka, wkr. 
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Kraków, lako stolica Polski 


Kiedy po śmierci Bolesława Chrobrego roz- 
padło się państwo polskie i z takim trudera 
stworzone królestwo, wskutek anarchji, prze- | dai. Ówczesne palatium była to rezydencja kró- 
stało istnieć, królowa polska, Ryksa, z maiym | iewska, budynek okazalszy, który służył za- 
synem Kazimierzem uciekła do Niemiec. I tu,| zwyczaj samemu władcy za siedzibę, a także 
w £aksonji, cesarzowi Konradowi oddala dwie | Za miejsce załatwiania przezeń niektórych 
korony, jedny swoją, a drugą malżenka. Pierw- | frnkcyj publicznych, zwłaszcza sprawowania 


czą ną Wawel. A gdy Wiadystaw Łokżetsk w 
nowym stylu rozpoczyna kudowę katedrr, to 
pamięta 0 tem, że mu ona być miejscem koro- 
nacji jego potomków i budować każe karedre 
z nadmiernie wrdlużonem presbiterum na gi- 
le miejsee koronacji. 

Kazimierz Wielki nietylko nświetnił stolicę 
Polski wspamiałemi budynkami, ale rozwinął 
w niej przemysł i handel. W katedrze na Wa- 
welu ziożył zwłoki ojca swego, widocznie 
idąc za jego wolą i Kraków stał się również 
miejscem wiecznego spoczynku królów Polski, 


przed tlumem. Gall opowiada wyraźnie o pa- 
latium, przed kiórem Bolesław Śmiały zasia- 
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Bolesiaw Chrobry 


(Fragment pocmatu) 


7 tegoroczne święta Bożego Narodzenia 
maja 900 lat od czasu pierwszej koronacji 
króla polskiego. Bolesława Chrobrego. Okoto 
1ej postaci utworzyły się najpiękniejsze 
z królewskich legend. W numerze dzisiej- 
szym zamieszczamy wyjątek z bohater- 
skiego poematu Antoniego Ważkowskiego, 
p. t: „Bolrsław Chrobry”, gdzie poeta 
w śpiżowych oktawach maluje króla, gdy 
Kudzi legendarnych rycerzy w Tatrach na 
dzień zmartwychwstania Polski, (Przyp. 
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IX. 
Już czas! — i słońce spłoneło ponsowo, 


jako zem Chrotry jest — żywym włodarze! 
1 ze snu budzę zagasłe cmentarze 


I mocen wołam najświętsze popioły 
grobom wydarte — ja, wiches w pożarze, 
na krańcach ziemi stawię ostrokoły 
tiatych szkieletów i świecić im każe, Í 
że będą jako skrzydlate anioły 

na wieikiem nieba polskiego obszarze 
i żywą onych urodę urzeczę 

i ognie gromnic zamienie na miecze! 


W pożarnej łumie spłonie dyadema 
i miecz, com we śnie brał od Boga, młody — |została w czasie anarchji zupełnie zburzona, 


szą z tych koron zosjawił cesarz niewątpliwie 
w posiadaniu Ryksv, zostawiając jej zarazem 
tytuł królowej polskićj, którego teź do koñea 
życia używała. Nawet cesarz Henryk HJ, mima 
niechęci do uznania tytuiu królewskiego wiad- 
ców polskieh, tytutorzł ją królową. I do grobu 
towarzyszyja jej ta godność, bo pochowano ją 
w koronie, a gdy w roku 1635 otworzono grób, 
korona byla na jej czaszce. Niestety, później 
zaginęła. 
Nowa korona pierwszych krółów połskich 
z pierwszej stolicy Polski. z Gniezna, dostala 
się więc w ręce eesarza. Ponieważ w. tym cza- 
sie pojawija się korona nicmiecka zlota i stylo- 
wo z tej epoki pochodzi, uczony niemiecki, 
Bock, specjalnie zajmujący się insygniami ko- 
ronnemi uważa za możliwe, żo ta wlaśnie ko 
rona cesarska, zwana koroną Karola W. i prze- 
chowywana w skarbeu cesarskim w Wiedniu, 
była przyniesioną przez Ryksę korona. 
Wogóle korona Bolesława Chrobrego, jak się 
zdaje, przepadia dla Polski i do Krakowa ni- 
gdy się nie dostała, doszia nas tylko z jego 
insygniów koronnych jedynie włócznia św. 
Mawrycego, sporządzona na wzór włóczni cesa- 
rzów niemieckich i darowana przez Ottona III 
Bolesławowi Chrobremu r. 1000. Do dzis dnia 
zachowuje się ona w skarbcu katedry krakaw- 
(skiej. Jest to zabytek polski najstarszy i zara- 
2em najstarsza i jedyna oznaka wiadzy kró- 
lewakiej, uświęcona karonacyjnym obrzędem, 
która zs skarbeą korounego pozostała w Kra- 
kowie, Jak ona przetrwała anarchję po upadku 
Mieszka II, zostanie na zawsze tajemnicą. 
Gdy Kazimierz Odnowiciel do Polski przy- 
byt, osiadł już nte w Gnieźnie, zniszezonen zu- 
peinie i ograbionem, ale w Krakowie. Widocz- 
inie to miasto, w którem. cywilizacja chrzesci- 
janska była dawniejsza, bo sięgała jeszcze cag- 
sów państwa wielkomorawskiego, dawało re- 
kojmię trwałości odbudowy zica Chrobrego. 
Buduje on też w Krakowie caly szereg kościa- 
łów kamiennych na Wawelu, obronuem wzgó- 
tzu, a wszystkie te biwlowy, to zarazem silne 
naówczas placówki, łączące się w jedną, potę- 
ing, z ciosu wzniesioną twierdzę. Nie dziwne- 


“ty 


|go. Wszak przybył Kazimierz Odnowicicl do 


kraju anarehji, musiał umocnić się silnie, aby 
ei nie spotkał los Mieszka II. Sprowadzeni Be- 
nedyktyni czynią w Krakowie, obok stolicy 
królewskiej wladzy, stolicę nauki i sztuki. Je- 
den z nich, Aron, obejmuje godność arcybisku- 
pa. Kraków więc staję się nietylko siedzibą 
panstwa, ale także polskiego kościoła. Było to 
koniecznością. Katedra gnieźnieńska bowiem 


sądownictwa. Zapewne juž Kazimierz Odnowi- 
cieł, tak lubujący się w budowaniu, palatium 
ta postawić kazał. Ale, jeśli nie za Kazimierza 
Odnowiciela. to w każdym razie za Bołeslawa 
Smislego była na Wawelu wzniesiona nieza- 
wodnię z ciosu siedziba książęca, a gdy Bole- 
sław Śmiały 25 grudnia 1076 roku z wielkim 
przepychem, prawdopodobnie w Krakowie, się 
| koronował, siedziba ta stała się królewską. — 
lasignia nowe, sprawione i użyte do koronacji 
przez Bolesława Śmiałego, w Krakowie, w 
skarbeu królewskim na Wawelu, złożone zo- 
stały, Od tej chwili stał się Kraków miejscem 


przechowywania insygniów koronnych i przy-| 


wilej tem od czasów Bolesława Śmiałego za- 
chował aż do zagłady państwa polskiego i za- 
traty insygniów. 

W ten sposób znaczenie Krakowa rosło i choć 
powróciły normalne stosunki, już władcy Fol- 
ski nie wrócii do Gniezna. Władysław Ilerman, 
którego zaslugi dla sztuki nie zostały przez 
naukę należycie podniesione, buduje w Krako- 
wie znowu cały szereg kościołów, sprowadza 
pięknie malowane księgi liturgiczne, popiera 
u siebie rozwój artystycznego przemysłu. Za 
jego panowania Kraków stał się jeszcze oka 
zalszą stolicą. sztuki. Z kronik i roczników tych 
czasów, jak słusznie zauważył prof. O. Balzer 
w swej pracy o stolicach Polski, widzimy, że 
ludziom z okresu Wladyslawa Hermana, mniej 
obeznanym z przeszłością Polski, Kraków już 
przedstawiał się, jako prastara stolica Pia- 
stów... 

Kiedy Bolesław Krzywousty, który o kró- 
lewskiej koronacji niewątpliwie myślał, ała jej 
uskutecznić nie mógł, czynił testament, wy- 
dzielił insygnja korenne po Bolesławie Śmia- 
iym, jako świętość, wolną od podzialu i prze- 
niósł je z palatium do skarbea katedry kra- 
kowskiej,+by (am w świąiyni byly morza 
i oczekiwały koronacji. Kraków odtąd miał 
przypadać temu z jego patomków w udziale. 
który obejmował władzę naczelną. Znaczenie 
Krakowa zatem, jako „Polonorum mo- 
tropolisó, tak już nazywa te miasto Kos- 
mas, wystąpiło w całej pelni. Po śmierci Krzy- 
woustego walki o Kraków byiy walkami o pra- 
wo pierwszeństwa, o prawo suprematu i o tę 
możliwość koronacji. Jak długo który z dziel- 
nicowych książąt dzierżył Kraków, tak długo 
był zwierzehniin księciem. Ta wola Bolesława 
Krzywoustego byla święta. I nikt z Piastowi- 
czów nie ważył się tknąć insygnjów. A nawet, 
gdy do koronacji zabrał je 1296 roku do Gmie- 
zna Przemyslaw, ściągnął oburzenie, ea praw- 
da, czeskiego kronikarza: „Jakiem prawem za» 


Za pierwszych Jagiellonów stolica Polski dos 
chodzi do jeszcze większej świetności. Wszyst- 
kie prądy artystyczne stad wychodzą. Rozwi- 
ja się średniowieczne malarstwo. którego nis 

nauczyliśmy się poznawać i cenić. W zakresie 
| reeżby powstają wspaniale pomniki światowej 
wartości i wreszcie krucytiksy i oltarz Wita 
Stwosza. Malarstwo i rzeźba, z wyjątkiem 
dzieł Matejki, nigdy nie były w Krakowie łep- 
sze, jak podówczas. Rozwija się przemysł ar- 
tystyczny, a wyroby jego nie ustępują dziełom 
zagranicy, zwiaszcza w zakresie ziotnietwa 
i haftu. NY 

Za dwóch ostatniehk Jagiellonów. gdy wkro- 
czyło odrodzenie, wzniesiono w Krakowie ka: 
plieęcZygmuntowską i loggie pałacu królew= 
skiego na Wawelu, najwspanialsze dzieła ar- 
chitektury poza Włochami. Przemysł artysty= 
czny nie został w tyle za średniowiecznym 
i wydał świetne dzieła. Wszystko, co w tej 
epoce z przemysłu artystycznego się pojawia, 
ma wyraz wytworności i smaku. Nawet zdoby: 
wa się Kraków na ludwisarnię: leją u nas dzwo- 
ny e wysokim poziomie sztuki, jak dzwon Zy- 
gmuntowski, pięknie ozdobione armaty, po- 
wstają figury ze srebra, kandelabry z bronzu, 
relikwjarze, pierwszorzędne hafty, jednem slo- 
wem mnóstwo różnorodnych dzieł artyzmu. —: 
Wobec tej artystycznej kultury i jej wsze”h- 
stronnych objawów, nasza dzisiaj epoka jest 
epoką głębokiego upadku! 

Ale przychodzi kre tych świetnych dni Kra- 
kowa. Już Zygmunt August opuszcza stolicę 
i ehoć przebywa na, Litwie, to jednak on i Ans 
na Jegieńonka zsylądają niekiedy już do war- 
sząwshiego zamku, przebywa w nim od czas 
do czasu i Stulun Batory. 

Gdy nie związany z Polską i jej tradycjami 
obcy. człowiek, Zygmunt Ii, wstąpił na tron, 
wobec pretensyj swoich do Szwecji, aby być 
jej bliżej, przeniósł stołicą Polski do Warsza- 
wy. 

Od tej chwili poczyna się powolny upadck 
Krakowa i jego kultury, ale też zarazem calej 
Polski, 

Nie chyba nie jest wymowniejsze, jak dzieje 
owych olbrzymich skarbów w wyrobach prze- 
mysłu artystycznego, które pozostawił Zy 
gmunt August, a między któremi mieściły Się 
zabytki po Piastach i Jagiellonach, gromadzo» 
ne od wieków w Krakowie. Srefan Batory 
z tych skarbów, umieszczonych w skarbcu ko: 
ronnym na Zamku na Wawelu, z wyjątkiem 
paru szabel, nie nie wziął. Natomiast do skarb 
ca koronnego w Krakowie coraz to częściej 
zaglądali z Warszawy imieniem króla i Sejmu 


tedy-że sercu memu trwogi niema przedtem Czesi r. 1038 ziupili jej wielkie skar- 


i chcę na woje, na dalekie grody, t |by i zabrali najcenniejszy przedmiot, relikwje brał insygnja, które oddawna byiy w Krako- |qygnitarze i zabierali klejnoty, arrasy, obicia, 


gdym o miecz wsparty krzyknął tak w błękity, 


o > p. baia A sc 090) = $ Y W. . 
ducha w pierś swoją pejąwszy na newa — | gdzie koń się ciskał podkowy czterema św. Wojciecha. Kronikarz Gall powiada, że] S>  , A |... |te na zastawy. to na podarunki, tak, że z koń: 
i wszystkie ku mnie ozwały się szczyty iku złotej bramie... chce wielkiej urody dłygo znajdowała się ona w upadku i zanied I wśród tych ustawieznych walk i waśni Ùt | cem XVII wieku, prócz insygniów koronnych: 
i oszalały orlowie nad głową, moich dni, ażbym w potędze o dumie baniu, dzikie zwierzęta założyły sobie w niej|5Fgnia koronne spoczywały aż do czasów Prze- |prawie nic nie pozostało. A wreszcie Z pań: 


jak dyademy okrąg złotolity... 
już czas! bo oto imam miecz tensamy, 
co wyszczerbiłem był u złotej bramy... 


X. 


na stolcu zasiadł — król, co rządzić umie! |legowisko, Wprawdzie katedrę odbudowano, |"Ysjawa w katedrze na Wawelu. Ogląda je|stwem polskiem przepadły i te insygnia. 
| Gniezno stało się ponownie siedzibą areybi-|”+ 1268 kronikarz i pisze te znane słowa: Stolicą polskiej nauki i sztuki, a m M 
XII. skupią, alo krakowska stolica biskupia zdoby-| „Bóg, świadom rzeczy przyszłych, karzący |wszystkiem narodowej myśli, stał = mę h 
II Bóg mi poda swą prawicę szczodrą ła r. 1186 i 1256 jako następstwo dawniejsze- ' grzechy ojców do trzeciego i czwartego poko- |w drugiej połowie XV wieku. Czy Tie cam d U 
ji zdarzy łaskę, że na swojem włady ga wywyższenia, przywilej papieski, że biskupi lenia synów, ponieważ sam wie dobrze, kiedy |a Warszawy, jako ofiejalnej sto zaj A gees 
wydole straże stanowić nad Odrą krakowscy mieli zajmować przed innymi bisku- się ma ulitować * nad narodem polskim i wy- | czonej Polski, nie upadnie nauka | sztuka. Zna: 


słyszę w sobie ony glos kościoła, wydol popas A ar ear 
„gdym brał na wagę złota zwłok SŚwiętego,..|i gdzie północne zimują sąsiady — | pami polskimi, nawet przed starszem biskup-; wieść go ze zniszczenia, przeto aż da owego | CZEBIĆ Krakowa, jak po ai ka TI, po 
i słyszę dzwony u mojego czoła wiec skrzydeł orlom mym wichry nie podrą |Stwem poznańskiem, pierwsze miejsce po arey-,czasu wszystkie insygnja królewskie, t. j. ka-|7 Brasowa do Warszawy za Zygmun PZ 


ani piorunom w twarz nie pojrzę blady, biskupie gnieźnieńskim. ronę, berło i włócznią w skarbcu kościoła w |Faże przyszłość, 
ja, co swój żywot a imię płonące Bolesław Śmiały na obwarowanym Wawelu| Krakowie, mieście i siedzibie kró: 
za grób, jak wicher, niosę w lat tysiące! gromadził swe skarby it blask ich roztaczał|l aw skie j., w ukryciu zachowywa, dopó- 


| mają, nie rozporządzali przedziwnemi maszy- |dzieciom, że to nie gwiazdka, lecz matka kla- 
nami i wynalazkami, łecz taksamo źli byli|dzie podarki. | 


Ws ółczesna haika i okrutni, jak dzisiaj. | Biedne, głupiutkia maleństwo. 
p dLa j | Daleko stąd, w nędznej, półrozwałonej sta-| Nie wiedziało o tem, że przecież każda 


jenee, marodziiz się mała dziecina, Ły męką | matka jest gwiazdką, która świeci i strzeże 
A wiee chcesz bajki muleńtka moja. i miłością, świat odkupić, by uczyć ludzi, że za | dziecka swojego... A że w noe wigilijną gwiazd- 
Siądź tylko wygodnie w wielkim, starym fo- |krzywdy przebaczeniem się placi. ka zamało ma czasu, by wszystkie dzieci od- 
telr, ot, tu, bliska kominka, którago blaski za-| I świat nie wiedział, że rodzi się Fan i Zba-|wiedzić, więc matki prosi o pomoc. 
rćżowią ci bladą twarzyczkę, w male rączęta |wiciel, nie wiedział nikt. Tylko kiedy malaj I eale luta i wieki całe chodziła od chaty 
weź pelno slodyczy, uważnie skieruj na mnie |dziecina na tę smutną ziemię przyszła, zabłysła | do pałacu gwiazdka w noe wigilijną... 
dnże, dziecinne oezy, nie przerywaj, gdy będę |na niebie mała, maleńka gwiazdka. Aż ote pewnego dnia źli ludzie, wziąwszy 
mówił, nie pytaj o nie I śluchaj, sluchaj| A gwiazdka ta ludzkości przyniosła w darze |karabiny į} armaty, stanęli naprzeciw i zaczęli 
uważnie, gdkupienie. ! się zabijać. Zabijali się dnie całe i miesiące, 
Nie opowiem ci bajki o zaklętej księżniczee| I odtąd dobry Bóg, rok rocznie, w noc, któ-|nie hacząe na gwiazdkę, nie bacząc na dzień, 
na dnie szmaragdowego jeziora, ani o starej, |rą Syn Jego się rodził każe wschodzić gwiazd- |w którym rodziła się mała dziecina, co kochać 
bezzębnej ezarownicy © piermikowym domku, |ce na ziemię ij wszystkim małym, niewinxym |i przebaczać kazala. A w tem miejscu, gdzie 
ani o siedmiu krukach rycerzykach, ani o weso- | dzieciom znosić pedarki. Ń bitwy staczali, wyrastały potem smutne, dar- 
łym głuptasie Janku, co zie liche zwyciężył | Rok rocznie idzie gwiazdka da skarbca nie- |niowe mogiły. 
1 najurodziwszą dziewicę poślubił, a potem |bieskiego i w obie ręce wziąwszy sukienkę,| I ed tej ehwili, kiedy na świecie tak się Źle | 
królem został i z bursztynowego troru dlugie |naklada pełno cacek i upominków. schodzi na |dziać poczęło, przestała gwiazdka siedziby 
lata szezęśliwie rządził, ani też o brzydkiem |ziemię, idąc od chaty do palacu i nod jasną |ludzkie odwiedzać. i 
kaczątku-labędziu, lub okrutnym  oitizymie |choinką składa podarki. PHR Rie brała z niebieskiego skarbca cacek, ani 
rozbójniku, ani też.... = 2 Tak było lata i wieki cał. © "™S zabawek, nie brała siodyczy, jeno ujmowała 
* Posłuchaj zatem maleńka moja: we Czekaly dzieci na gwiazdkę, wyruga'v ręce, |w Świetlane, srebrzyste ręce biały opłatek 
= m m m m m m = e | prosily O upragnione dary i « bijącemi gerdusz-|i schodziia na ziemię. 
: Dawna już, bardzo dawno temu, kiedy nie |kami w dzień wigilijny, przytulaly yczki| Szia przez puste niczaorane, poszarpane ku- 
było na świecie ciebie, ani mnie, am też sta- |do zamarzniętych szyb, patrzą. dka |lami pola, szla przez gluche pustkowia. wśród 
rych, rosochatych lip w lecie miodem pachną- |nie idzie. czarnych szkieletów spalonych chat, przez la- 
Cych, a zimą otuionych w śnieg, co ocieniają| Raz jedno ciekawa dz 20- |sy, posiekana granatami, przez miasta zhu- 
ten dwór modrzewiowy, kiedy w tem miejscu |baczyć gwiazdkę. rzone. 
puszcza nienaruszona, nieprzebyta, szumiala..| Więc zaczaiło się w kąci Szła. dlugo smutna, pobladia, niosąc w wie- 
d nie mali wielu „rzeczy, köre dziś|wiocno ehoinkę, x potem tlanyeh dłoniach bialy, bielutki opłatek. 


i widzę: snów mych archanioły strzegą, 
że moc piekielna nijak nie podoła 
prawom a sile imienia mojego, 


Szła gwiazdka. z szych dokola stołu siedzących, przy CA 
Szla tam, na pobojowiska, gdzie na zszarp& | jedno ze» i jedno nakrycie puste, Garem: 
Dych, zniszezonych polach, wznosiły się sma-|nie czekało... s y 
tne, aa s wzgórki-mogily. Jawiia się izba jasno oświetlena. choinka 
A kiedy stanęła nad taką opuszczoną mogi | wyiskrzona świecidełkami, płonące -y 
da, w której snem wiecznym ujeci spali młodzi: | na kominka į zdali piynęła rzewna, cieka, pea 
żołnierze, z jej ust zaciśniętych i z kółu pobla- |ka melodja kelędy... 
ldłych, spływało szeptem tajemne, cudowne| Chyliły «cienie-widnie 1 
Słowo. smutne twarze na piersi ranami) JJ - 
Słowo cudowne, od Boga gwiazdee dane. lami przebite, a ze smutnych. 74umanveh A 
Słowo, które otwieralo mogily, wdzierało |wolno, jedna po drugiej, spiywaiy duże, P 
sie do wnętrz grobów i cicho śpiących umar- |ezrste łzy. . al | 
m budziło. i a% Spływaly, padają na ziemię, białym *ieg 
| Jak srebrna mgła, jak delikatne opary, |caluuem okrytą i marzły,,. j sukie Ki 
lz mogił podnosiły się blade cienie ọ amutnych| A gwiazdka schyliwszy stę, w kral 4 si n 
twarzach i oczach zadumanych, otaczały |zbieralą zmarznięte lzy perly A utalt 
jag ; à aty rszystki je i wolno, P*TYM ze 
gwiazdkę dokoła i szeptem pytaty: wszystkie, €0 do jednej 0 bólu ki 
— Czego nas budzisz?... nowym Świtem, Z twarzyczką od lelsz 
A gwiazdka zwracała ku nim twarzyczkę |niż opiatek, wracała do nieba: 
skamieniałą z bólu i w milczeniu podawnla| Potem przez długi rok, niewinne, zlotowłość 
biały opłatelc... dziewczynki, eo me zaznaży p -u Di a 
I wyciągały się cienie-ręce i chyliły miskoji nędzy życia, trzymając Po, ach zt aly 
va pierś cienie-głowy i w zimowej, nieprzerwa- |igły, srebrną nawleczon®, ke na Üle; 
nej ciszy, rozlegał się delikatny, ledwie sly-|przyniesiono przez gwini ‘Q zy-perlg ; 
szalny trzask łamanego oplatka. kiewym plaszczu Niebieskie] Krółai k l 
Płynęły z leśnych samotnych mogił cieni | — — = — aa RR 
płynęły jeden za drugim, wyciągauly przejrzy- |= = — s ja? p. 33 
ste ręce po bialy oplatek.., „ $ 
I oto nagłe przed oczyma widm jamiia siq 
ciepla, zaciszna izba czy konmeta, stół, sii- 
nem i bielą obrusa zasłany, zbożowe nony po 
kątach — į dobre, ukochane postacie najbliż- | 


JAN SOKGLICZ WROCZYŃSKI 
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Dr JERZY DOBRZYCKI. 


SZOPKA U GORA 


Niewątpliwie do najbardziej interesujących ob- 
chodów, które lud polski wiąże z dorocznemi uro- 
czystościami kościelnemi, należy zwyczaj obno- 
szenia szopki przez kolędników, znany i rozpo- 
wszechniony na obszarze wszystkich ziem pol- 
skicl. Widowiska szopkowe, obchodzone w okre- 
sie po świętach Bożego Narodzenia, pomiędzy św. 
Szczepanem (26 grudnia) a Matką Boską Grom- 
niczną (2 lutego), wywodząc niewątpliwie swój po- 
czątek z średniowiecznych misterjów o Bożem Na- 
rodzeniu, odgrywanych ongiś w murach kościolow 
lub na ich cmentarzach przez zespoły klechów 
i żaków, przybrały ua terenie Polski cechy wręcz 
odrębne, niż widowiska jasełkowe w jakimkolwiek 
innym kraju Europy; odmienną, niż gdziekolwiek- 
indziej jest architektura samej szopki, która w 
Polsce przybiera postać kościelnej fasady wieżo- 
wej, dołem opatrzonej bądź scenką do poruszania 
marjonetek o typach, wyrosłych wprost z duszy 
ludu, bądź bez tej scenki; inne też, niż gdzieindziej 
są stroje towarzyszącej szopce drużyny kolędni- 
ków, inne ich pieśni i teksty odtwarzanych dialo- 
gów. A jednak mimo piekącej potrzeby, nie może 
się doczekać szopka polska swej monografji, któ- 
raby wykazała jej cechy w różnych dzielnicach 
ziemi polskiej indywidualne, ujawniła w całej peł- 
mi jej odrębność i uchowala coraz to z lat biegiem 
idące w niepamięć swoiste joj piękno. 

Sądząc, iż każdy w tej dziedzinie przyczynck 
riożo stanowić ziarenko do przyszłej wyczerpują- 
cej pracy o śzopee ludu polskiego — pragniemy 
się podzielić opisem szopki” i ubiorów kolędni- 
ków, pochodzących z Zakopanego, przechowanych 
w zbiorach Muzeum Etnograficznego na Wawelu. 

Szopką z obszaru górałszczyzny zajmowano się 
dotychczas istotnie bardzo niewiele. W czasopiśmie 
„Lud“ ogłoszono swego czasu teksty dwóch dia- 
logów, odgrywanych przez młodzież w okresie 
poświątecznym, t, ew. „chodzenia z Dorotą“ 
i „chodzenia z Herôdami“, a pochodzących z Su- 
chej, przyczem tekst pierwszy jest na poły sło- 
wackim *). W innym znów tomie tegoż czasopis- 
ma ogłoszono teksty z okolic, graniczących z gó- 
ralszczyzną, z Makowa, Kalwarji Zebrzydowskiej 
i Zebrzydowice, t. zw. „Dorot“, „Ileródów*, „Stasz- 
ków“, „Pastuszków*, wreszcie szopki i gwia- 
zdy **). 

Jak wynika z krótkiego opisu szopki z tych 
stron, jest oma typu fasady wieżowej, bądź z ma- 
rjonetkami poruszanemi, bądź też bez nich, a w 
takim razie sceny odgrywają przed szopką żywe 
osoby, przebrane za pastuszków, Matkę Boską, 
św. Józefa 4 innych. 

Do tego drugiego typu szopki bez ruchomych 
marjonetek należy też szopka zakopiańska ze 
zbiorów wawelskich. Aczkolwiek niezwykle skrom 
na i uboga, godna uwagi, jako jedyny tego rodza- 
ju okaz w zbiorach krakowskich muzeów. 

Szopka to z r. 1911/12, obnoszona była przez 
drużynę kolędników, złożoną z aniola, czterecu pa. 
sterzy, przebranych za bacę z trojgiem zbójni- 
ków i dziada. Drużyna, obnosząc szopkę, oświe- 
tlala ją i odgrywała djalog, w tekścia zapewne 
słowackim, takich bowiem tekstów używają dziś 
zakopiańscy kolędnicy ***), 
© Nie przypomina szopka ta niczem bogactwa 
znanych, wspaniałych szopek krakowskich. 
W przeciwieństwie do nich jest szopka zakopiań- 
gka rozmiarów niowielkich, 73 cm. wysokości, 
65 cm. szerokości; architektoniczna jej postać, 
pozbawiona prawie wszelkich ozdób, zaznacza się 
najdalej posunięlą prostotą, pozostając jednak 
wiernie przy zasadniczym schemacie trójwieżowej 
fasady kościelnej. Zbity z patyczków szkielet, 
utwierdzony w spodniej deszczułce, oblepiony jest 
kołorowemi papierami w barwach czerwonej, żół- 
tej i różowej. O zasadniczej postaci decydują trzy 
stykające się z sobą wieże, o rzucie prawie kwa- 
dratowym, z których środkowa jest nieco szersza 
i wyższa od skrajnych, a wszystkie zwieńczone 
najprostszemi czworościennemi dachami postaci 
postrosłupów z czerwonego papieru, bez żadnych 


; *)„Lud*, t. IX, 1902, Szymon Gonet: „Wido- 
wiska w czacie świąt Bożego Narodzenia* ($u ha). 
c FR) „Lud“, t. XVI, 1910. Dr Wład. Kosiński: 
„Widowiska świąteczne w Makowie,  Kaiwarji 
i Zebrzydowicach*. 

*+*) Wedle wiadomości, uprzejmie mi udzielonej 
pzez dyr. Muzeum Tatrzańskiego, prof. Jul. Zbo- 
rowskiego w Zakopanem. 


at 


zakończeń. Jedyną oudobę stanowi nalepiony na 
przedniej stronie hełmn wieży Środkowej, wycięty 
z papieru żółtego półksiężyc, oraz ośm gwiazd 
z papieru srebmego. W dołnej części tej wieży 
występuje naprzód niby kruchta kościelna dość 
spory występ, nakryty daszkiem  pulpitowym 
z zielonego papieru. Przednia część tego występu, 
oraz dolne części wież skrajnych są otwarte i po- 
dzielone każda na trzy części zapomocą dwóch 
pierwszych słupków, oblepionych stamiolem. — 
Pnzez otwory te można zajrzeć do wnętrza szop- 
ki, której spód, zasłany mchem, z rozmieszczone- 
mi figurkami, wyciętemi z kupnych arkuszy z fi- 
gurkami jaselkowemi, wyrobu polskiego. W głę- 
bi części środkowej widać grupę zasadniczą: żłó- 
bek z maiym Jezusem z Matką Boską i św. Jó- 
zefem po bokach, wokół zaś rozmieszczone figurki 
pastuszków, chłopców i kobiet w strojach kra- 
kowskich i wiele owieczek. Na tylnej ścianie po- 
nad żłóhkiem ulatują nalepieni amieli z banderolą 
z napisem: „Gloria i t. d. Do oświetlenia całości 
służy ukryty w środkowej wieży poziomy drut 
z woskuwym ogarkiem, którego światło rozjaśnia 
dostatecznie zarówno wnętrza wież, jak i dolne 
figurki. 

Do szopki tej należą części ubiorów towaurzy- 
szącej jej drużyny, śpiewającej kolendy i odgry- 
wającej rodzaj misterjum 0 przyjściu na świat 
Dzieciątka. I tak do stroju anioła należy korona 
i pas; korona, zlepiona z podłużnego paska tektu- 
ry, wysoka 12 cm., górą wycięta w szereg ostrych 
zębów, oblepiona papierem złotym; podobnie i pas, 
długości 75 cm., wysokości 9 cm., wycięty jest 
z tektury, oblepionej złotym papierem i górą zazę- 


NOWA REFORMA 


Ciekawsze daleko są ubiory bacy i trzech „towa- 
rzyszy; składają się one z czterech czak zbójnie- 
kich i czterech sacrokich pasów góralskich, tak 
zwanych „opasków*, wedle staroświeckiej mady. 
Czaka zbójnickie są zlepione œ tektury, oblepionej 
czerwonym papierem, wysokie -okolo 20 cm., 
kształtu zwykłego, cylindrycznego, bez daszków. 
Na każdym z nich nalepiono z przodu, jako ozdo- 
bę, wiele ciekawych wycinanek ze złotego t srebr- 
nego papieru, w fantazyjnych formach gwiazd, 
parzenic, rombów, kwiatów i t. p, uzyskanych 
| przypadkowo po wykrcjeniu ze złożonych w czwo- 
ro kawałków papieru. Również bogato zdobne są 
pasy, długie na 90 cm., szerokie 18 cm., zapinane 
na dwie żelazne klamerki i dwa rzemyki. Z przodu 
każdego z pasów nalepiono znów wycięte ze zło- 
tego i srebrnego papioru gwiazdy, kółka, rozety, 
serca, a prmzedewszystkiem duże poziome owale 
kończyste, mające naśladować wielkie, mosiężne 
klamry prawdziwych „opasków*, — Akcesorjami 
stroju piątego kolędnika, przedstawiającego „dzia- 
da“, są: pałka dziadowska, potężna maczuga drew- 
niana, długa 66 cm., dalej „różaniec“ z naniza- 
nych na sznurek drobnych ziemniaków i przywią- 
zamym na końcu sporym drewnianym krzyżykiem 
(wysokości 18 cm., szerokości 10 em.), wreszcie 
„torba dziadłowska”, uszyta z lichego workowego 
płótna, z przyszytym sznurem do wieszania przez 
ramię. 

Tak się tedy pokrólce przedstawia szopka za- 
kopiańskich kolędników z muzcum na Wawelu. 
Mimo niezwykłej swej prostoty, zyskiwała ona nie- 
wątpliwie w gronie pełnych prostoty i życia gó- 
ralezyków, którzy, przyodziani w tak malowniczy 
strój miejscowy i ozdobieni opisanemi co tylko 
przydatkami, nieśli ją, jaśniejącą czerwoną po- 
światą, od domu do domu z radosną kolędą na 
ustach, 


aee danar: | 
A SGEN A 
j = 


Mówiąc o szopee góralskiej, nie od rzeczy bę- 
dzie bodaj krótko wspomnieć jeszcze o jednym 
przedmiocie, związanym ze zwyczajami poświąte- 
cznemi, a przechowanym również w zbiorach 
muzeum oetnograficznego na Wawelu. Jest nim 
góralski „turoń*, pochodzący, podobnie, jak szop- 
ka, z roku:1912, używanym był w Sieniawie (pow. 
Nowy Targ), do zbiorów zaś wszedł, jako dar prot. 
Kazimierza Witkiewicza. Turoń, obnoszonyszazw y- 
czaj, jako towarzysz „gwiazdy“, dopiero po Trzech 
Królach, przedstawia się w naszym wypadku, ja- 
ko osadzona na drążku zielono malowanym, dłu- 
gości 85 cm., głowa wołu, wyrzeźbiona z klocka 
drewnianego z ruchomą kłapiącą szczęką, poru- 
szamą sznurkiem przez ukrytego pod płachtą 
chłopca. Głowa ta .długa 31 cm., dość prymity. 
wnio wyrżnięta, opatrzoną jest drewnianemi roga- 
mi, nabijanemi gwożdźmi © rozpiętości 35 cm. 
Wnętrze paszczy, nozdrza 1 ogzy, malowane czer- 
wono, reszta głowy czarno. Nad oczyma przylepio- 
no podłużne kawałeczki czamej skórki króliczej. 
Podobnie, jak obchód szopki, „turoń* należy je- 
szozę do niedość zbadanych na terenie góralszczy- 
zmy zwyczajów. 

Tak więc współczesna szopka góralska, jakiej 
przykład posiadamy w zbiorach krakowskich, re- 
prezentuje ogólno-polski typ o fasadzie wieżowej. 
Wartałoby się jednakże zastanowić, czy typ teu 
przedostał się na góralszczyzną w czasach naj- 


nowszych pod wplywem ożywionych tak bardzo 
w tych stronach stosunków z miastem, czy też 
jest on na tym terenie zdawna znanym i zadomo» 
wionym. Tę drugą tezę potwierdzać się zdają ar- 
gumenty wprawdzie nie bezpośrednie w postaci 
dawnych zachowanych szopek, takie bowiem dziś 


Obrazy te, rozweselające ongis barwną plamą 
mroczne wnętrzne izby góralskiej, uszeregowane 
na pólee pod pułapem, niedoceniane niegdyś, 
zwalczane przez duchowieństwo i wyparte wresz- 
cie przez tandetne oleodruki, stanowią dziś, izię- 
ki swoim niepospolitym wartościom kolorystycz- 
nym i uroczej naiwności i bezpośredniości wypo- 
wiedzenia „ozdobę muzeów i przedmiot zaintereso- 
wania badaczy. 

Wśród kilku różnych typów, wedle których na 
obrazach tych wyobrażaną bywa scena Narodze- 
nia Pańskiego, natrafiamy na jeden, z najoczy- 
wistszem przedstawieniem prymitywnej szopki. 
W krakowskich zbiorach muzeów etnograficznego 
i przemysłowego, posiadających Jącznie 300 sztuk 
obrazów na szkle, typ ten reprezentowany jest 
przez dwa obrazy, po jednym w każdems z mu- 
zeów. Oba obrazy mają rysunek prawie zupełnie 
analogiczny, jedynie kolory w poszczególnych 
partjach są odmienne; przytem obraz z muzeum 
gdy 


przemysłowego jest doskonale zachowany, 


JERZY BRAUN, 


historia zupeinie niemożliga 


Był raz szalony kupiec, w turbanie złotym Arab 

— w zatoce Perskiej płynąc, zgubił największy 

5 szmaragd. 

Największy szmaragd — Ararat, szmaragd koły- 
śno-śpiewny, 

wyłupił go w Lahore, z oka indyjskiej królewny... 


Gdy biegli za nim ludzie, smagli rycerze króla, 

popłoch mu smagał tył głowy i grzbiet mu w ka- 
błąk skulał. 

Lecz, że był zwinuym Arab, zbiegi śmigle przed 
Pogonią... 

Plakat ceyloński książę, że Ścigał go na słoniu... 


Lecz (strach pomyśleć nawet), gdy kupiec wsiadł 
"a na okręt, 


wsparty © wiatry żaglem od mew lamentu mokrym 


w pośrodku wielkiej wody fala hyc w pokład sko. 
kiem — 

— i zginął z krzywych palców szmaragd, co był 

ja jej okiem. 

W Bassarah dum w turbanach tańczył w kaszinir- 
skich szalach,.. 

Kupiec szedł środkiem smutny i drżał i krzyczał: 

i Aliachl 


Oszalał z żalu kupiec, szmaragdy śnił po nocach 
i krwawe łzy, jak koral w szkarłat mu skrzepły 
w oczach.. 


Na czamym, ozarnym gnańcu-lamańcu lotów — 
wielbłądzie 

gnał przez pozłotę pustyń, przez Wschód się plótł 
i błądził. 

Aż razłgdy wichr tłukł w gongi, wichr, co po Azji 

ę świ ta 

wielbłąd Araba poniósł w kraj gór i chmur, Kur- 
dystan... i 

I tam odnalazł górę, 


R: : 00 zwała się Ararat. 
Wąż Się z jabłoni s 


pełznął, w paszczy miał cudny 
szmaragd, 

» gdy kupiec pod jabłonią 
i pieścił szmaragd dlonią. 


== 


Śmiał się i drgål i syczał 
całował skarb, śpiewając 
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Gdy na Szammarskich piaskach spał Arab pod 
- gwiazd gradem, 
wielbłąd go grzał oddechem i szmaragd lśnił, jak 
Jdjadem... i 
i słuchał go wędro- 
wiec... 
Lew krążył wokół zagród i śmiał się z trwogi 
owiec... ` T 


Skarżył się i zawodził bezcenny, dziwny klejnot 
molową kołysanką, monotonnie beznadziejną... 


Rozwłekle nucił szmaragd 


nie istnieją — lecz argumenty pośrednie, w pošta- | 
ci — dawno już zamarłych obrazów na szkle. | 


”* |biony, zapinany na żelazną sprzączkę i rzemyk. — | drugi z muzeum na Wawelu silnie podniszczoay. 


W dolnej swej części przedstawiają ohrazy te 
jasełka z Dzieciątkiem w złotych  pieluszkach, 
z adorującemi po bokach postaciami Matki Bo- 
skiej i św. Józefa. W głębi, ponad żłóbkiem, spo- 
czywają dwie doskonale zaobserwowane figury 
wołu i osła, a poza temi widnieje — szopka, wy- 
pełniająca całą prawie górną część obrazu. Jest to 
budowla bardzo prosta, złożona z trzech części: 
środkowej szerokiej, nakrytej półkulistą kopułą 
i dwóch wież po bokach, zwieńczonych dachami 
ostrosłupowemi, z krzyżykami u szczytu. Cały ten 
budynek posiada cztery okna, dwa w części środ- 
kowej, po jednem w wieżach, 


IGI 
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Tar niewątpliwie wyglądała. dawna szopka gô- 
ralska, taką ją ogiądał w podhalańskich wsiach 
bezimienny twórca tych obrazów, - uprośeiwszy 
tylko może bogatszy pierwowzór wskutek wymo: 
gów trudnej techniki malowania na szkle. Poz%a- 
lają też one poznać ogólny zarys szopki przynaj- 
mniej z pierwszej połowy dziowiętnastego wieku, 
z tego bowiem czasu oba „Narodzenia Pańskie“ 
zdają się pochodzić. I znów schemat ten zgodnym 
jest z schematem szopki polskiej, skrystalizowa- 
nym najświetniej w szopce krakowskiej. Uderza- 
jące pokrewieństwo wiąże te prymitywne wycbra- 
żenia szopki z obrazów na szkle ze starym wize- 
runkiem szopki krakowskiej z roku 1860 *). W obu 
przedstawieniach widzimy jednakie ujęcie całości, 
podobne zwieńczenie mają wieże boczne, podobne 
kopuły unoszą się nad ozęścią środkową. Jono, że 
w starej szopce krakowskiej wszystko bez poró- 
wnania bogatsze, okna mają kształt potycki,! 
blanki okalają mury wież, a na środkowej kopule 
widnieje karpia łuska, laksamo, ja kia wawelskich 
kaplicaci św, Stanisława i Zygmuntowskiej. 
ga." LJ 

*) Ogłoszony w „Tygoduiku Ilustrowanym" z r. 
1862 przy artykule W. L. Anczyca, powtórzony 
w pracy dra Krupskiego (Tad. Estreichera): Szojp- 
ka krakowska, Kraków. 1904. 


wywyyyvy 


TADEUSZ SINKO. 


Ostatni utwór Wyspinńskieg0 


W ostanim roku życia Wyspiańskiego uka- 
zały się w druku trzy utwory oryginalne (,,Po- 
wrót Odysa', „Skalka“, „Sędziowie*) i jeden 
tlumaezony (Corneille'a „Cyd'*). Na podstawie | 
Raptularza poety z roku 1904 i 1905, po raz, 
pierwszy przezemnie wyzyskanego, można, 
stwierdzić, że „Skałkę”* napisał w sierpniu | 
i wrześniu 1904 roku, „Powrót Odysa' z e 
cem r. 1904 i początkiem 1905 (za trzy dni!). 


! 
śmiercią, zdobył się na utwór oryginalny, na 
dramat historyczny, pod tytułem: „Zygmunt 
August i Barbara". Wybór tematu historyczne- 
go nikogo nie zdziwi, kto sobie przytomni, ża 
zajęcie się dawniejszym dramatem polskim 
i opracowywanie sceniczne jego zabytków dla 
teatru krakowskiego, o którego dyrekturę sta- 
rał się poeta w pierwszej połowie roku 1905, 
wywołało w nim chęć — rywalizowania z da: 
wniejszymi dramatykami. Z tej chęci wypiy- 
nęło opracowanie „Jadwigi“, „Kazimierza Ja- 
giellończyka” i „Samuela Zborowskiego“, któ- 
rych fragmenty znamy z „Pism pośmiertnych*, 
Pierwsza konecpcja „Zygmunta Augusta'* po- 
chodzi, zdaje się, z tegosamego czasu. Podję- 
cie jej w roku 1907 ma trzy motywy osobiste, 
Pierwszym jest myśl o śmierci, stale towarzy- 
sząca poecie od roku 1904, a teraz, wobec Co- 
raz gorszego stanu zdrowia, coraz intensywniej- 
sza; drugim potrzeba publicznego wypowiedze- 
nia się na temat świętości małżeństwa i przy- 
wiązania do żony, która, jako pielęgniarka 


„| Chorego, stawała mu się coraz bliższą; trzecim 


pragnienie zostawienią testamentu polityczne- 
go, choćby tylko w projekcji bistorycznej. — 
Ubrany temat Zygmunta i Barbary nadawał 
się doskonale na podioże dla tych uczuć i za- 
miarów. Wszak trzeba było przedstawić wal- 
kę męża o uznanie małżeństwa z „nierówną“ 
mu niewiastą i wyrazić jego miłosć do żywej 
i zmarłej i własne przeczucia śmierci; trzeba 
bylo pokazać testament polityczny króla, od- 
cuodzącego już ze świata. 

Dla tej treści obrał Wyspiański formę obra- 
zów historycznych, dramatyzujących poszcze- 
gólne ustępy tradycji historycznej. Formy tej 
użył już w „Legjonie*, potem w „Achilleidzio” 
i „Nocy Listopadowej', a przedewszystkiem 
w „Kazimierzu Jagiellończyku*. — Zaczął od 
szkicu budowy całości, najpierw w dziewięciu, 
potem w jedenastu obrazach. Zachowały się 
dwie kartki, ze spisem tytułów tych obrazów. 
Pierwsza zawiera takie tytuły: 1) Ogród, 2) 
Izba na zamku wileńskim, 3) Sala Sejmowa w 
Piotrkowie, 4) Sala na zamku krakowskim, 
5) Komnata na Wawelu, 6) Komnata na Was 
welu, 7) Las w Kozienicach, 8) Izba w Kny- 
szynie, 9) Sala Sejmowa w Lublinie. — W dru: 
giej redakcji po nrze 3 (w Piotrkowie) dodaj 
jako numer 4: „We Wiśniczu, nazwał 
dalsze trzy obrazy „Na Wawelu* i wtrącił po 
numerzo 8), jako numer 10): „Pod Radosz- 
chowicami*, tak, że otrzymał obrazów 
jedenaście. W wykonaniu tego planu przybył 
mu jeszcze obraz dwunasty. „A 

Jakże wygląda to wykonanie, omówione 
dotąd dość pobieżnie jedynie przez p. A. Grzy- 
małę Siedleckicgo, który znał nietylko sceny, 
ogłoszone drukiem (w „N. Reformic*, „Kryty: 
ce" i „Przeglądzie Powszechnym z c. 1907), 
ale miał w ręku rękopis całości? 

Scena I. (Noe. Ogród Radziwilłowski nad 
rzeką Wilją) ma dopisek: „Za ilustrację niech 
staną postacie obrazu Jana Matejki: Zygmunt 
August i Barbara". Tak poeta, który zaczął 
swą twórczość na polu dramatu historycznego 
od parafrazy „Batorego pod Pskowem“ Matej- 
ki (w r. 1886), kończy ją parafrazą innego 
obrazu historycznego. Barbara skarży się na 
ukrywanie małżeństwa króla z nią. August wie, 
że miłość jego jest przedmiotem rozmów plotka 
rzy, którzy, znając jego płochość młodzieńczą, 
sądzą, „że indziej miłość najdzie świeżą”, a Bar- 
bary zapomni. Ale to baśnie, „bo ino dla niej 
serce bije — miłością jedną zapalone”. Żona 
wierzy tej miłości, ale boi się, czy zdoła zmóc 
pokusy, wabiące zewsząd męża, gdy ona tak. 
malo przy nim przebywa. Ależ te pokusy są 
najsilniejsze w niej samej, a ukrywanie się 
z miłością je potęguje. > 

— Tak, ale ten urok tajemnej miłości jest 
okupiony jej niewolą, uwięzieniem, jakby była 
grzesznicą, skazaną na jakąś pokułó. Wieczor- 


Z innych źródeł dowiadujemy się, że „Sędziów“ |ne schadzki z mężem są dla niej jedyną pocie- 


napisał prawie w calości jeszcze w roku 1899, 
a znaczną część przekładu „Cyda* w r. 1905. 
Z.r. 1907 pochodzi tylko „Prologus“ i nowa 


mi. Sprawa więc przedstawia się tak, że poeta 
utwory, dawniej niejako zaimprowizowane 
i jeszcze ostatecznie nie wykończone, wydoby- 
wał w r. 1907, podczas pobytu w Węgrzeach, 
z szuflady i z nieznacznemi uzupełnieniami po- 
sylał je do drukarni. Twórczość jego skoń- 
czyla się, jak się zdawało, z wybuchem choro- 
by we wrześniu, czy październiku 1905. 

A przecież jeszcze na łożu boleści w drugiej 
połowie r. 1907, a więc na parę miesięcy przed 


redakcja opowiadania Cyda o bitwie z Maura- | 


chą. — Również król żyje tylko myślą o tych 
schadzkach, na które spieszy „sycić się krasą 
i urodą — a tak się krzepić tą pogodą“. -- 
Dla Barbary najgorsza noc po takiej schadzce: 
„W nocy tej Jęku myśli toną, — żem jest nie- 
szczęściu” poślubioną”. — Ból jest zawsze oku- 
pem szczęścia, pociesza ją król. Zło, niszcząca 
Świat potęga, musi wyleść na tę jabłoń, gdzie 
człowiek po owe jabłko sięga. Tego węża trze- 
ba zdusić stopą. — Król to może. Ale, czy je- 
go tajemna żona uniknie złej sławy? — I ona 
będzie królową, a wtedy jej majestat ujawni 
wszelkie zło. — Może wtedy zło najbardziej się 
wysiłi. Ale cokolwiek będzie, Barbara okaże się 


„Aj, Arab ty, mój Arab, oddajżę mnie, królewnie 
ona tam drugie oko z bólu wypłacze pewnie...“ l 


I znowu biały żagiel w pianach swe wilżył wargi... 
To kupiec skłonił ucho płaczącej muszki skargi... 


k Labore, tam, gdzie Indje w latarniach gwiazdy 
więżą, I 

zwrócił królewnie szmaragd, który mu smętkiem 
ciężył.., 

I kiedy klejnot znowu spojrzał nań okiem z jej 
twarzy... 

Arab chwiać począł głowę, emokał i drżał i ma- 
Tzył... | 


Tęczowy sen go osnuł w pajęczych sieci falach... 
Padł na wznak, wstrzymał serce i dech mu odjął 
Allach. 


księżyc w klatce 
Razu pewnego księżyc (ten nasz, co jest latarnią 
nad wejściem w budę niebios, w tajną opjum pa- 
lamig) 
zmiki całkiem z firmainemtu i 


żeby to zwykłe niebo tak ich dziwacznie zawio- 
dto... 


A księżyc co uczynił? Ach, nie chciał już być 
Luną... 


i prosił: Puść mnie pani, ja przecież księżye je- 
stem. 


Noc była czarnochmurna, tedy na ziemię splunąt. |Śmiała się sykiem nerwów: zabijała gestem. 


I srebrny nieopatrznik, ciekawsko i radośnia 

przyglądnąć chciał się zbliska cudownej ziemskiej 
wiośnie. 

Wszystko mu było dziwem, wszystko mu było 
czarem 

— wsłuchiwał się w szum wichru, zmieszany 
z drzew pogwarem. 


Pod zwrotnikami biegał, jak mały smyk po lasach. 

Patrzał, jak z puszcz jaskrawych tryskała wigna 
krasa. 

Czepiał się ljan kwiecistych i huśtał się tak na 
nich, 

jak żeglarz zawieszony u chwiejnych gniazd bo- 
cianich... 

I lndzie go spotkali, myśleli, że ma skrzydła 

i jak na ptaka w lesie, czaili nań swe sidła. 


| Wieżli go na okręcie, jak nowy okaz ptaka... 


s b już nie świecił więcej. W Europie go sprzedali pewnej bogatej damie, 
Krzyczeli w strachu ludzie, tysiąc tysięcy tysięcy. | co miała pólzsiężyce dziergane na pyjamie, 


Nikt nie rozumiał czemu i jak to stać się mogło, | Zamknięty w ciasnej klatce księżyc się skarżył 


smutno, 
jak ptak, któremu srogo źli ludzie skrzydła utną — 


W tejsamej kamienicy, nieomal że na strychu 
poeta z gwiazd gromadą naradzał się po cichu... 


Że mieszkał tak wysoko, najbliżej miał do nieba, 
stamiąd wyłudzai wieści i wiedział, co mu trzeba. 


Raz o dwunastej w nocy siostrzyczka Niedźwie- 
dzica o 

zwierzyła mu się z smutku, że więżą im księżyca. 

Haha! — poeta krzyknął — chodź tylko siostro 
ze mnĄ. 

Fodkradli się pod okno. Na polu było ciemno... 

L nie słyszala pani, jak ten gwiaździsty złodziej 

porwał jej księżyc z klatki i ukrył się w ogrodzie. 


(Powiecie, że to śmieszne, powiecie, że to bajka... 
Poeta, Niedźwiedzica i księżyc — dziwna szajka?) 


Księżyc się cicho pyta: Czemże ja cię nagrodzę... 
Złapał się księżyc w sieci, trzepotał się i płakał.. |— Bilet mi daj na podróż, podróż po Mlecznej 
Drodze. : 


4 Nr 295. 
godną swego męża. — I król nie ulegnie namo- 
wom, nie da sobie naroić dziewki cesarskiej, 
czy włoskiej nie da się sprowadzić do złamania 
przyrzeczenia królewskiego. Wszystko przemo 
że święta miłość, i 

Żem król, to na to, bym dotrzymał 

przysięgi, eom ją złożył; 

żem król, to na to, bym się imał 

rządu, a niczem się nie trwożył; 

żem król, to na to, bym był górą 

nad wszystko małe i spudlone; 

żem król, to, bym szanował żonę, 

a prawdą ważył słowa swoje: 

bom tyle król, co prawdą steję. . 


Barbara widzi, że jej miłość ściągnie na króla 
dużo przeciwności, ale on czuje w sobie siłę, by 
z ludźmi rozprawić się ramieniem, byleby tylko 
Los nie stanął na drodze. — „A jeśli z Nieba 
pragną zguby — i szczęście ludzkie im bawis 
kiem? — Gdy miłość mają pośmiewiskiem, — 
to cóż pomoże wiara w śluby“? — Jeśli tak, 
to to, co się stanie, będzie nieszczęściem, ale 
nigdy karą, hańbą, gromem. Na razie król mu- 
si wyjechać do Polski. Żonę zostawi, ukrytą 
w jakim zamku „aż zmowy wszystkie będą sy- 
te — aż ukorńczą się pletliwe wieści“, Wybrał 
dla niej zamek Dubiniecki, dokąd ją odprowa- 
dzi jej brat i jego zaufany. Jutro przyjdzie się 
jeszcze z nią i z ogrodem pożegnać... „Oddala. 
ją się z ujęciu... w glębi.. w świetle księży- 
ea, białe łabędzie suną wodami”. 

Tę scenę poeta skoncypował i z konceptu 
przepisał 21 lipca 1907. W scenie II (komnata 
w zamku wileńskim z widokiem na salę trono- 
wą w glębi) król, kończąc mowę tronową, w 
której po raz pierwszy po świeżej śmierci ojca 
powitał swą Radę, przedstawia Barbarę, jako 
swą ślubną żonę i prowadzi do zebranych dwo- 
rzan. Królowa ze znajomymi łaskawie rozma- 
wia, a gdy ci się oddalili, małżonkowie rozpa- 
miętują niedawne rozłąki i przyszłe szezęście, 
ale i nowe obowiązki. Barbara nie pragnie dzie- 
liść z mężem rządów i wystarczy jej być pod- 
danką — kochaną i kochającą króla. Nowy 
blask budzi w niej nowe niepokoje. Król radzi 
żonie, by powolnością starała się zjednać star- 
sze panie ze dworu. Raju darmoby szukali. Ot 
i teraz w chwili szczęścia muszą się znów roz- 
stać. Królowa czuje caly czar przemijającej 
chwili i dochodzi w wynurzeniach miłosnych 
do zapamiętania. I król wielbi miłość, ale żali 
się na nietrwałość szczęścia. Ostatnie jego sło- 
wa powtarza chór (dworzan i dworek królo- 
wej): e 

Próżno kto umknąć chcesz złej doli, 
sama cię miłość ku niej goni, 
słodycz zaś daje pić w niewoli, 
byś wiecznie za nią biegł w pogoni. 


Scena trzecia (Król przed stanami na 
zamku w Piotrkowie) przedstawia debaty, wy- 
wołane ogłoszeniem przez króla małżeństwa 
z Barbarą. Gdy Piotr Kmita żąda ofiary, król 
ze wzruszeniem mówi o sercu Barbary, które 
chcą otiarować i kończy liryczną  refloksją 
© gromach losu, uderzających w szczęście. Gdy 
zaś jeden z posłów podaje mu łaciński pasz- 
kwil Orzechowskiego o podłem małżeństwie 
króla, on, odczytując parokrotnie tytuł, wygla- 
szu cudowną pochwałę mowy polskiej, jak gdy- 
by chciał wyrazić uznanie dla językow: za- 
sług Orzechowskiego. Po tej dygrezji aról 
oświadcza nagle, ża zna oszczerczą treść pis- 
ma. Źródłem tych oszczerstw jest dwór Bony. 
Ale on jej pokaże, że już nie jest królewieczem 
babińskim i wychodzt ze słowami: „Tak, jakom 
wyrzekł. Dopomóż mi Boże! — Co się raz sta- 
ło, odstać się nie może“. 

Stanowczość króla odniosła zwycięstwo. Šta- 
ny uznały Barbarę królową i zgodziły się na 
jej koronację. I oto w szkicowej scenie IV 
(według scenarjusza we Wiśniczu) para kró- 
lewska obchodzi jakby nowe gody weselne 
wśród obrzędowych śpiewów taneczników. — 


Grom Tosun uderzył. W seenie następnej (Sy 


| 
gnowanej przez poetę, jako VI, na Waw e- 


lu), Barbara w noey umiera, żegna się z kró- 


lem, a on opłakuje swe nieszczęście i w gorą-| 


cej modlitwie składa swą ofiarę Bogu: 


Próżno się cieszysz. Kto w tym świecie, 
kryj swe radoście, twoje gody, 

wszak żywe szczęście Śmierć precz zmiecie, 
jak oto kwiat ten ścięto młody. 


Chór ten zamyka i scenę VII, która wypeł- 
niona jest prześlicznemi trenami króła. Do niej 
należą ogłoszone już gdzieś Treny przy klej- 
notach. 


Scena VII (W Kozienicach?) wypełniona || 
Syn wyrzuca || 


jest rozmową Augusta z Boną. 
matce nienawiść do Barbary nawet po jej 
śmierci; matka synowi posądzanie jej o udział 
w otruciu Barbary. By zejść z oczu tego, Któ- 
ry jej nienawidzi, Bona zapowiada swój wy- 
jazd. — Obecnośćsej sceny da się usprawiedli. 
wić tylko tem, że w zaginionej (4 może wo- 
góle nienapisanej scenie V) przedstawiony był 
spisek Bony przeciw Barbarze i wysłanie do 
niej truciciela. Wobec odpadnięcia sceny V 
ita VHI byłaby przy ewentualnem wystawie- 
niu eałości, zbyteczna, 

W scenie IX król z nad trumny szczęścia 
osobistego, dźwiga się do nowych trudów, mo- 
zołów. Pierwszym z tych trudów miala być, 
zdaje się, wyprawa wojenna, stanowiąca przed- 
miot niesygnowanej sceny, którą otwiera M. 
Radziwiłł Rudy słowami: „Wielka to radość 
oglądać — królewską Miłość w zbroi — na 
czele sta tysięców*. Ale tęsknota za zmarłą 
drążyła sily króla. W krótkiej scenie X 
(w Knyszynie) oddaje Annie Jagiellonce swój 
testament i mówi o walce z losem i spelmie- 
niu powinności. $ceny XI XII przedstawiają 
Unię lubelską. Przed niemi umieścić należy 
niesygnowaną scenę z Hozjuszem, 
w której ten dopytuje się o termin Uaji, a król 
odpowiada: „Dziś ostateczne wypowiem org- 
dzio“, 

Scenę zaślubin Litwy z Polską zamierzał 
poeta przedstawić obszerniej, niż w zachowa- 
nym szkicu. Dr Adam Chmiel znalazł między 
kartami „Djarjusza Unji Lubelskiej", czytane- 
go przez poetę przy pisaniu ostatnich scen, 
kartkę, zapisaną wierszami, które trzebaby 


NOWA REFORMA. 
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wiedźma § 


zpistela 


Kiedy wyczytałem w naszych żródlach wia- 
domości złego i dobrego, że w dniu 14 bieżące- 
go miesiąca i roku, odbędzie się ubchód uro- 
czysty 50-lecia Twej twórczości artystycz- 
nej — postanowiłem wziąć posredni udział 
w tym obchodzie, a mianowicie, zamiast „Poga- 
danki tygodniowej”, palnąć siarczystą do Cie- 
bie, panie Jacku, epistołę, 

Znając Twą skromność i prostote, czułem, 
że Cię ten jubileusz znudzi i zmęczy, więc my- 
ślałem sobie, że kiedy zjubileuszowany, zhom- 


| lardowany strzelistemi alcktami, wyrwiesz się 


rareszcie z objęć wielbicieli i wielbicielek (te 
drugie objęcia, nawiasem mówiąc, jeżeli mło: 
de, są nieco przyjemniejsze), kiedy odpocz- 
niesz i zasiądziesz u siebie przy herbacie, to 
może rzucisz życzliwie okiem na moje „gada- 
nio“, przypomni ci ono bowiem nasze dawne, 
dobre czasy, Twe lata „chmurne i górne”, za 
których powrót z pewnością oddalbyć nietylko 
jubilensz, ale i calą Twą wielką sławę... 
Wziąlem się więc raźno do pisania, odlałem 
już jakieś sto kilkadziesiąt wierszy, kiedy 
przyniesiono mi wiadomość, że jubileusz Twój 
w ostatniej chwili odroczono. Przerwalem więc 


ina razie moją epistolę -— odroczylem ja. Ale 


po tygodniu przyszło mi na rayśl, że odrocze- 
nie bywa często jednoznaczne z „odesianiem do 


włączyć do sceny XII, Jest to zaślubionie Po- |komisji*, a odesłanie takie równa się znowu 
goni litewskiej Orłowi polskiemu. (Mówi jakiś |nicraz złożeniu sprawy „ad acta“, zabrałem 


chorąży). 
A gdyż ten prześliczny koń biały, 
koń osobliwej dzielności, 
przez pradziada królu Jegomości 
ku temu zacnemu 
Orłowi białemu 
przywiedzion i z nim złączon, 
pokazać się to może, 
iż tak od niego, 
od Orła białego, 
(zawsze, póki bywał społu, 
acz czas niejeden na trudach przeminął) 
szanowan i miłowan, 
iż ni uzda z niego, 
dek, podkowa, bądź i ufnal nigdy 
precz nie spadł, ani zaginął, 
ale i sierści z niego nic nie ubywało: 
tak się pięknie chował cało — 
Więc się nie zelżył ten Rycerz pogonny 
tym ślieznym tego Orla federpuszem, 
z którym mu tak zacnego 
krzyża Pańskiego 
tarcz ku mężności przybyła: 
bo mocnił go w sile tensam ślub dozgonny, 
tym wojennym niesion animnszem. 
W tym związku zacności i siły, 
acz też czas niemały minął, 
żaden ufnał mu nie zginął. 
Tak tento Rycerz pogonny 
przed tym Orłem klęknąć skłonny, 
2 którym bierze ślub dozgonny.. 


sie zatem do dokończenia epistoly, sądząc, że 
bądź eo bądź, na jedno wyjdzie, czy ją odbie- 
rzesz przed jubileuszem, w czasie jubileuszu, 
lub po jubileuszu, czy jubileusz wogóle doj- 
dzie do skulku, czy też zostanie... odesłany 
do komisji. Przekreśliłem tylko wsiąp środze 
jubileuszowy, aby być w zgodzie.. z odrocze- 
niem. 

Daruj mi, panie Jacku, że nie piszę do Cie- 
bie: Mistrzu! albo: Dostojny Panie Rektorze! 
albo: Najczcigodniejszy Jubilacie! — a tylko 
poprostu, po staremu, jak to dawniej bywało: 
Panie Jacku! Do tego „familjarnego' tytuło- 
wania upoważnia mnie naprzód to, że pede 
mówił wyłącznie o czasach Twojej miodości, 
kiedy byłeś jeszcze tylko panem Jackiem, 
a następnie, że wątpię, czy znajdziesz pięciu, 
a choćby trzech takich, jak ja, starych zna- 
jomych. Równocześnie z Twoim jubileuszem 
mógibym i ja obchdzić 50-letni jubileusz zna- 
jomości z Tobą, bo w roku 1875 przedstawił 
nas sobie Adolf Dygasiński, wówczas księ- 
garz w Krakowie, przyszły znakomity powiec- 
ściopisarz. Zanim został księgarzem, był on pe- 
dagogiem i udzielał Ci początków wszecnwie- 
dzy... 

Znajomość nasza, panie Jacku, była na ra- 
zie, dość przeloiną, a przypuszczam, że dla 
Ciebie... wielce zaszczytną. Byłem bowiera już 
redaktorem założonego przezemnie tygodnika 
„Szkice społeczne i literackie“ — Dygasiński 
podpisywał je dla formalności, jako wydawca, 


ed czwartku dnia 25-go grudnia do środy dnia 31-go grudnia 1924 r. 
WSPANRIAŁA KOMEDJA 


W głównej roli: 


niezrównani komicy 


Stara 


D 


JANDA“ | 


do iubilata 


dopiero prezydent Leo). — Przez „Cjabła' 
wszedlem w bliskie stosunki z „maiarją”, 
gdyż Pruszkowski i Picard byli jego rysowni- 
kami. Wkrótee oddałem się całkiem... sztuce, 
a raczej... „sztukatorom*. Nie pojawił sie na 
wystawie obrazek, któregobym wprzód nie wi- 
dział w pracowni. My, mlodzi literaci z mlody- 
mi malarzami, tworzyliśmy ówczesną „cyga- 
nerję', bo cyganerja zawsze istniała i istnieje 
gdzie tylko są młodzi  „skrobipiórkowie* 
i „sztukaworzy* czyli „farbiarze*, jakeśmy so 
bie wzajemnie docinali. Jedną z aren naszych 
dyskusyj była kawiamia w Krzysztoforach. 
I Ty w niej by'wateś, panie Jacku, ale jeszcze 
malo zwracano na Ciebie uwagi... 

A jednak o talencie Twoim, już wówczas 
coś się słyszeć dawało. Opowiadano, że mitrz 
Jan, u którego bardzo krótko „praktykowa- 
łeś", cieszył się bardzo z Twoich siudjów i ro- 
kował Ci piękną przyszłość. Podobał mu się 
mianowicie jeden z Twych nagich aktów, ma- 
lcwany z tegosamego modelu, co Żyżka 
w Grunwaldzie.. ZAacząłeś już coś  „wysta- 
wiać“, ale daruj, jak mi Bóg miły, co to było, 
nie pamiętam. Pozostało mi jedynie wrażenie, 
że Twe pierwsze obrazy przeszły... bez wraże- 
nia. Starsi koledzy chwalili Cię mocno za „ry- 
sunek“, ale szanownej P. T. Publicznaści 
kompozycje Twoje wydawały się zimne, obo- 
jętne. Z temi pochwałami i zarzutami spotkal 
się i Twój pierwszy, większy obraz: „Zapóźno 
z pieśnią''... 4 

Wkrótce straciłem Cię z oczu, panie Jacku, 
bo wyjechaleś do Paryża, gdzie chodziłeś na 
kursa prof. Lehmara... 

Do kraju dochodziły wieści o rozwoju Twe- 
go talentu, a kiedy po .dwu latach nowróciłeś 
z nad „zazdrosnej Sekwany“ (tak ją nazywał 
Wespazjan Kochowski, bo pozazdrościłą nam... 
Jana Kazimierza), stałeś się odrazu Benjamin- 
kiem „najlepszego towarzystwa“. Sfery te bo- 
wiem lubią otaczać się talentami — mecena- 
sują im „duchowo. Irytowało to niektórych, 
że prezes Tow. Sztuk Pięknych, ks. Marceli 
Czartoryski, wyróżniał Cię niesłychanie i nie 
krył się z tą swoją życzliwością. 

Za co go popierają? Co on zrobił? Co stwo- 
rzyl? Gdzie dowody jego pracy i talentu? -- 
mówiono po pracowniach i kawiarniach. Na 
ten szereg pytań odpowiedzłałeś tak, że py- 
tać... przestano. 

Nie mam zamiaru oceniać tu tego, co wów- 
czas wystawiałeś. Nie sięgałem nigdy po laury 
krytyka i znawcy sztuki (nawet mocno tego 
rodzaju „osobnikom“ piórem  dokuczałem), 
więc tym znaweon: i krytykom, rodzącym się 
u nas, jak grzyby po deszczu, zostawiam „wy- 
pośrodkowanie' stanowiska, jakie  zająłeś 


w naszej sztuce w tej pierwszej epoce swej 
twórczości. Dowiedziałeś się już od nich o so- 
bie z pewnością wielu rzeczy nowych, bo umie- 
a oni znaleźć to, czego się nie zgubiło, umie: 
wszelkie 


J 


ją zaciemnić jasności, wmówić 


jjani śniło. Ja stylem reporterskim zaznaczę 


| | tworzyłeś, 


PRZ W a S EE aeS 


w artystę myśli i dążności, o których mu się 


j A i adje- 
dynie: przed obrazami Twożemi przewijaly się 


| tlumy. I mie popełnie klninstwą reporterskie- 


go, dodając, że tłumy te odchodziły ze wzru- 
szeniem. Co mówili krytycy, nie pamiętam, 


j|| mało mmie ta obchodzi. Nie wiem też, czy 


P, T. Publiczność zdawała sobie sprawe z Two- 
jej techniki malarskiej, ale wiem, żęś do niej 
przemówił jak mało kto przedtem į potem, 
Powie kto, że „brałeś treścią Patrijotyszną, 
że te obrazy z martyrologji narodowej, które 
musiały izy z OCZU wycjskać 
a przynajmniej spędzać uśmiech z obliczą. —- 
Ale to nieprawda. Tyle martyrologji u nas na 
piótnie i papierze tworzono. a przecież prze- 
chodziło się koło nieh obojętnie. To mało, bo 


 |spoglądało się nieraz na nie ze złością, Że ta- 


kie święte przedmioty, ręka niezdarna nieudgł- 
nością swą poniża, karykaturuje. Xiechby 
Eljasz narysował eykle Grottgerowskie lub 
namalował „Skargę“ ,, Unję* czy „Reja. 

a" — brr! na tę myśl aż mrowie przechodzi 
Twoje obrazy, panie Jacku — dlatego szcze- 
rze wzruszały, przejmowaly, bo treści ich od- 
powiadała świetna forma wykonania. Każda 
też wiadomość o Twoim rowvm obrazie elek- 
| (ryzowała tych, eo sztukę kochali. Byłeś już 
majstrem — oto cała tajemnica Twego powo- 
dzenia. A pracowałeś bez ustankn, żadnego 
dnia nie zmamowałeś. Więc też wystawiłeś 
w ciągu kilku lat kilkanaście większvch kom- 
pozycyj, nie licząc portretów i drobnych 
obrazków. 

W tych czasach najwięcej zbliżyłem się do 
Ciebie. Zagłądałem do Twojej pracowni, Ty 
zachodziłeś do redakcji mojego „Przeglądu 
literackiego i artystycznego”, którego obda- 
rzałeś swemi rysunkami — spotykaliśmy się 
u .„Rehmana*, ale najczęściej widywaliśmy się 
w założonem: świeżo Kole artystyczno-literae- 
kiem. Było ono łącznikiem prawie wszystkich 
literatów, malarzy, rzeźbiarzy i muzyków kīa- 
kowskich. Pierwsze jego lata naimilsze pozo- 
stawiły wspomnienie, tyle w niem byłe życia, 
serdeczności, humoru, prawdziwiej umysłowe 
rozrywki. Musiałbym conajmniej cały fejleto. 
poświęcić, aby dać szkic tego, jak się żyło 
i bawiło w „Kole“ pod prezydencją starego 
Kossaka, posiadającego nieocenione załety to- 
warzyskie. Jakie tam były dyskusje, opowia- 
dania, ile humoru wlewał zacny Bartels, jakie 
sypały się anegdoty, jak tam śpiewano. a na- 
wet ta.czono... bez dam — tego i na wołowej 
skórze by nie opisał. Z artystów eodziennymi 
lub prawie codziennymi gośćmi bywali, prócz 
Kossaka: Löffler, Gadomski, Pruszkowski, 
Benedyktowicz, Stanisław i Hipolit Lipiûscy, 
Abramowicz, Buchbinder (nazywano go z fran- 
cnska Biszbanderem), Piotrowski, Wyezólkow» 
ski,- Koniuszko,  Pochwalski, Gramatyka, 
Hemisz, Mroczkowski, Fabjański, Bieszczad 
Papieski i tak dalej. I Ty, panie Jacku, często 
zachodziłeś do Koła, aby odpocząć po wytęża- 
jacei pracy. Bywało ezasamł, że przychodziła 
wam ochota rysować — ołówki j papier były 
zawsze w pogotowiu. — więc zasiadaliście przy 
stole i wychodzity z rąk waszych szkice, 
rotaty, portreciki.. Do dziś dnia w „Klubie 
prawników*, który cudownym, nadprzyrodzo- 
nym sposobem stał się wlaścicielem zbiorów 
Koła, wiszą naszkicowane przez Ciebie, panio 
Jacku, peortreciki Koniuszki į Wojciecha Koe- 
saka... 

Do rzucania takich drobiazgów na papier 
„ wchwili odpoczynku”, byłeś, panie Jacku, 
jedyny. Pamiętam, że kiedy  kolegowałem 
z Tobą, jako członek komiteu Muzeum naro- 
dowego, na posiedzeniach tego komitetu ołó- 
wek Twój prawie wciąż suwał się po papierze. 
Chowam też cenną z jednego z tych posiedzeń 
pamiątkę, a mianowicie mój portrecik z pod- 
pisem: „Kazimierzowi B.. stary Jacek 1 wrze- 
śnia 1900“, 


Jest wśród nich i Mikołaj Rej, są, jako drużbo- 
wie, Filon Kmita i Mikołaj Krzysztof Radzi- 
wiil. Barbara czuje się szezęśliwą: „Raźno ra- 
dosna pierś oddycha — by pić tę pełną dai 
z kielicha“. Tylko dworzanin Dowojma lęka 


Sprawdzenie na podstawie historji, ce się dzia-|a jakiś drukarz jako redaktor odpowiedzialny. 
ło w Kozienicach, w Knyszynie i pod Radosz:|To mało: Gawalewicz „ubral“ mnie w „Dja- 
kowiecami (sc. 8—10), pozwoli zupełnie pewnie |bla*, którego z nim niecały rok redagowalem. 
2 sat SPSS dy się złoż -| Jak ; i iee „St ik | 
ugrupować fragmenty, a wtedy się złoży ca-|Jako redaktor dwóch pism, a więc .sterown 

łość, którą będzie można grać ną scenie, jako |opinji publicznej“  („poważmy*, bo 22-letni), 


pielęgnuje i poprawia przez niewłaściwe zabiegi uszko- 
dzone włosy, farbuje włosy na wszelkie najpiękniejsze 
kolory wspaniałemi farbami z ziół a także L'orćal-Henne. 


Na skłapzie olbrzymi wybór gotowych fryzur, perużek 


ZARŁAD ROSKETYCZNO-FRYZJERSRI 


FRANCISZKI BUDZIASZER 


się, „by nam Los już nie pragnął przydać i eo 
złego", 


HENRYK SIENKIEWICZ 


Jako się pań Lubomski NEGrÓCH 
Tłościół o Tarnueie zbudował 


(Wedle ludowego podania *) 


Kiedy się Pan Jezus w Betlejem narodził, 
pan Lubomirski z Tarnawy, był jeszcze lutrem. 
Ale że był człck mądry i przemyślny, a zasły- 
szał, że Dzieciątko Jezus bardzo nierade wi- 
dzi lutrów i rozmaitych innych heretyków, za- 
czą] więc w głowę zachodzić, jakby się prze- 
konać, czy to prawda, 

Stagret, Krakowiak, co go w cztery konie 
woził, mówił mu, że najprostsza rzecz będzie 
do bryki założyć, pojechać do Betlejem, i tam 
dokumentnie Najświetsze Dzieciątko wypytać. 
Na nieszczęście pan Lubomirski długo przed- 
tem z Turkami wojował i tyle pieniędzy na 
wojsko wydał, że wkońcu i Tarnawę u żydów 
zadlużył, z której to przyczyny nie miał na 


"drogę nietylko do Betlejem, ale nawet i do 


Krakowa. 1 

Myśli tedy, mysli į myśli, jakby tu sobie po- 
radzić, aż jednego dnia przychodzi do niego 
stary wędrowny dziad i powiada mu tak: 
„Daleko stąd (powiada), na zachód słońca, 
jest Babia Córa, taka wysoka, że cień od niej 
na £icdem mil pada. Na samym wierzchu tej 
"góry mieszka okrutnie bogata czarownica, 


nieznany dotąd utwór Wyspiańskiego, utwór 
ostatni. 


rok jeden tylko ścieg wolno jej zrobić, ale 
kiedy koszulę skończy, wtedy się jancychryst 
z niej narodzi i ze świętą wiarą wojować po- 
cznie. Puścić (powiada), to wiedźma każdego 
do siebie puści i pieniędzy pozwoli mu zabrać 
ile udźwignie, jeno nigdy ludzie nie widzieli, 
żeby kto wrócił". i 

— „Czemu tak* — pyta pan Lubomirski. 
„Dlatego (mówi dziad), że jej straszne smoki 
i rozmaite gady strzegą, więc jak kto wraca, 
to go gonią, a jak dogonią, nim z cienia wy- 
jedzie, to na drodze szmaty go rozedrą“. Po- 
czął się pan Lubomirski w głowę drapać, bo 
bardzo mu się te smoki i gady nie spodobaly, 
a pieniądze chciał mieć. Ale po odejściu dzia- 
da przyszlo mu do głowy, że skoro są taey, 
którzy i samego potrafią w pole wywieść, 
to przecie na ię gadzinę z Babiej Gó- 
ry musi być jakiś sposób. Głowił się dzień, 
głowił drugi i trzeci, wreszcie powiedział so- 
bie: „albo starosta albo Kapucyn“,i pojechał. 

Wziął siedm koni dobrych, ścigłych i pierw- 
szego przywiązał do drzewa w tem miejscu, 
w którem się cień od Babiej Góry zaczyna, 
drugiego o milę wyżej, trzeciego znowu 0 mi- 
lẹ i tak aż do szóstego — dopiero na siódine- 
go wsiadł i ku czarownicy na nim po schał. 

Jedzie tedy i rozgląda się na prawo, Toz- 
gląda na lewo, aż tu leżą jak kłody między 


byłem temsamem już wielką w malym Krako- 
wie figurą (wszak „wielkim“ zrobił Kraków 


Dojechał wreszcie do szczytu i patrzy: sie- 
dzi straszna jędza-piekielnica, koszulę szyje. 
Zsiądł pan Lubomirski z konia, pokłonił jej 
się po kawalersku i tak grzecznie do niej po- | 
wiaąda: 

„Jak się masz (powiada), stary wiechciu od 
butów — przyjechalem tu po twoje skarby, 
bom swoje na wojnę wydał, a teraz mi na 
drogę potrzeba. Dasz, dobrze — nie dasz, też 
dobrze — jeno nie marudź, bo mi okrutnie pil- 
no“, Rozśmiala się na to baba tak, że až pan 
Lubomirski ostatni jej i jedyny trzonowy ząb 
zobaczył — i mówi: „Oj-jej! dlaczego nie, oto 
widzisz tu w workach koło mnie złoto, perły 
i djamenty, bierz ile chcesz, ale pierwej napi] 
się ze mną wina prze zdrowie”. I wzięła za- 
raz dwie szklenice, nalala z jednego gąsiora 
do jednej, z drugiego do drugiej i powiada: 
„Cbajm*. Ale pan Lubomirski, króren, jako 
się rzekło, był człek mądry i przemyślny, wi- 
dząc, że baba nie z tego samego gąsiora 
w obie szklenice leje, zaraz zrozumiał, że musi 
być w tem jakaś podrywka. Począł tedy głową 
kręcić i patrzeć tak, jakby coś za babą zoba- 
czył, — „Czego się rozglądasz?* — pyta bar 
ba. „Bo się mgły rozstąpiły i krzyże na kościo- 
łach w jakowemś mieście widać”. Zlękła się 
wiedzźmą: „Gdzie?“ —— pyta. „A za twojemi 
plecami*'. Baba obróciła się eałkiem i przykryła 


kosówiką, to smoki paskudne o trzeci: głowach, | oczy ręka, a pan Lubomirski prędko przemienił 


to węże ogromne, to rozmaite żmije i pźduice, 
Ten i ów podniesie czasem łeb, zasyczy, zęba- 


szklenice. „Ej, co teżgadasz — mgła jak żur 
gęsta" — mówi jędza, a on na to: 


Kraków, Grodzka 3, I. p. 


da do tego konia, co był o milę uwiązany — 
hop na siodło — i dalej. A tymczasem rozbu- 
dziła się piekielnica, bo dła niej trzeba było 
mocniejszej jeszcze przyprawy — i nuż się 
drzeć: 

„Nuż, smoki, huź, węże, huź żmijce i padal- 
cel gońcie i rwijcie tego rycerza, co ze skar- 
bami mojemi przyszłego syna „Jancychrysta* 
ucieka“. Dopiero kiedy nie zakłębi się w gó- 
rach, kiedy nie ruszą się potwory, aż się bór 
począł, jak od wiatru kołysać. Dopadają pierw- 
szego konia, rwą go na drobne szmaty, że tyl- 
ko kości w zębach im chruszczą —zjadły. 

Pędzą dalej, bo baba krzyczy na mitręgę — 
aż oto drugi koń. Rozerwały go też jako mo- 
gły najprędzej i zżarły razem z siodłem. Wi- 
dzą potem trzeciego — zżarty, widzą czwar- 
tego zżarły. Ale, marudziły coś nie wś przy 
każdym, więc gdy zżarły szóstego, już pan 
Lubomirksi wyskoczył na siódmym z cienia, 
który Babia Góra na siedm mil od poludnia 
ku północy rzuca. 

Obrócit się tedy ku nim i nuż drwić: „Ca- 
łujcież teraz psa w nos!“ A one wspinają Się, 
kłębią, szczerzą zęby, charczą, ale im za cień 
niewolno. Jedna tylko żaba hycnęłą z takım 
rozpędem, że już się nie mogła wstrzymać 
i skoczyła panu Lubomirskiemu na ramię. Ale 
on się jej bynajmniej nie przestraszył, naprzód 
dlatego, że się wcale żab nie bał, a pewtóre, 
że gdy słońce na nią padło, poczęła na pocze- 
kaniu dębieć. 


1919 i dedatków do tychże. 


powiem prawdę na każde pytanie, które mi 
zadasz. ' 

Zamyślił się więc rycerz przez chwilę, 3 Po- 
tem do niej: 
| — Z piekłaś jest? 

—Z piekla. s 

— powie mi tedy, jakiej wiary najbar: 
dziej się w piekle boicie? 

— Taką rzecz do ucha ci tylko mogę po- 
wiedzeć, bo gdyby to gadziny usłyszaly, to 
choćbyś mię potem w CeL Wrzucił, zarazby, 
mnie zagryzły. 

I poczęła mu szeptać do ucha, a pan Lu- 
bomirski słuchał, słuchał, poczem wziąwszy 
żabę, rzurił ją napowrót do cienia į tak rzekł 
do swojej Własnej duszy: 

— To już teraz nie potrzebowałbym do Be- 
tlejem jechać, Dzieciątka o prawdziwą wiarę 
pytać, ale pojadę. by mu się ezołem do świę- 
tych nóżek pokłonić, " .AAMR 

Po drodze obaczył, że i Trzej Królowie na 
piechotę tam idą, więc im się do kolaski przy- 
siąść pozwolił, za co mu podziękowali pięknie 
i obiecali, syna co mu się miał narodzić, do 
chrztu trzymać. à 

A w Tamawie. za skarby Babie-Jędzy za- 
brane, stanął wielki kościół, w którym dotych: 
czas nabożeństwo na chwałę Boża się ođpra- 
wa. - — 
„Dzień* 1910 


która dla „Jancychrysta* koszule szyje. Ce 


` += 


„Tak mi się uwidziało”*, Wzięła jędza znów 


jmi kłapnie, ale nie mówią mu nie. — „lej, | a 
szkienicę: „Chajm*. „Siulim* — wypili Le 


z cho — powiada do niej Lu- 
myśli pan Lubomirski, żeby to były zwyczajne Tuś ropu P o niej pan 


1 $ Rzeczywiście to podamie było w pierwotnej | smoki i wężary, możnaby im mieczem iby po-|dwo wypili — bęc baba na plecy. i zasnęła bomirski Ț IE x 
-tomie I luiewym języku podane przez Kærczmar- | rozwalać, ale przeciw piekielnym mocom *za- |twardym snem, | A ona jęła 80 prosić pokornie: „o ™ N 
szyka w materjalach Antropologiezno-Archeologi-| bla nie — i trzeba będzie chyba z babą coś| A pan Lubomirski łap za złoto, cap za perły| — Wrzuć mnie — prawi — do cienia, 


eitzi 


Smnych w wydaniu Akađemji krakowskiej. 


|-P|"=PEDIMJ 


wskórać, bo inaczej żywy nie wrócę”, li djamenty, na koń i w nogi. Leci, leci, dopa- inaczej skamienieję ze szczętem, a ja ci za to 


"z 


Na kilka lat przedtem i ja Twój portret „na- 
rysowałem* w petersburskim „Kraja“. Nieu- 
dolnie zapewne, bo malarz ze mnie nie tęgi. 
Co więcej, miałem do przezwyciężenia wielkie 
trudności. Ciężko mi było zebrać daly do Twe- 
go życiorysu. Następnie nie mogł»m podać 
opisu Twych dzieł, wówczas najwybitniej- 
szych, bo treść ich była niecenzuralua. Trud- 
nością było i to, żeś się urodził... w Radomiu, 
bo skąd Ci przyszła ochota przyjść na świat 
w takiem „nie bardzo podłem mieście”. Gdy- 
byś się urodził w Krakowie, mialbym temat 
do głębokich uwag: co to jest Kraków, jaki 
wpływ jego mury miały: na umysł Twój mio- 
dzieńczy. Gdybyś przyszedł na świat choć pud 
Gewontem, to już Twój „życiorysorób* mógł- 
by się rozpisać o tem, jak Twój artyzm bu- 
dził się pod czarem tatrzańskiej przyrody, — 
Ale co wykrzesać z Radomia? Nawiasem mó- 
wiae, przyszli, szanujący się artyści, powinni 
obecnie starać się, aby ujrzeć świat w Gdyni, 
bo ta jest dziś w modzie. bo biagraf będzie 
mógł się rozpisać o wpływie na nich „wiatru 
od morza“, i 

Biografowie artystów lubią się też rozpisy- 
wać o wpływie nauczycieli na młodych mi- 
strzów. Ale i to musiałeś pominąć, bo Twym 
głównym kierownikiem był Władysław 
Puszczkiewicz, znawca sztuki, ale słaby ma- 
larz. Uczyłeś się pod nim w gmachu Techniki 
i dał ei zapewne trochę... techniki — ale nie 
więcej, | 

Niemałą  trudmością również przeđsta- 
wiała dla mnie, panie Jacku, charakterystyka 
Twoja nie jako malarza (bo nie chciałem znaw- 
com chleba odbierać) ale jako człowiexa, to- 


e warzysza, kolegi. Nie odznaczałeś sie bowiem 


żadną „oryginalnością“. Nie chadzałeś w guń- 
ce, serdaku, lub szerokiej pelerynie. nie nosi- 
łeś butów po kolana, nie spadały Ci włosy na 
szyję, nie można też było opowiadac żadnych 
anegdot o Twych figlach lub wybrykach — 
nie posiadałeś, jednem słowem nie takiego, 
o co nieraz umyślnie ubiegają się artyści, aby 
odróżnić się od „burżujów*. Nie wygłaszałeś 
też na zawołanie prelekcyj o sztuce, nie narze- 
kałeś tubalnym głosem na niewdzięczność spo- 
łeczeństwa. Byłeś cichy, skromny, pracowity, 
małomówny, bardzo serdeczny — otw wszyst- 
ko. Trzymałeś się zdała od sprzeczek, intryg, 
walk zakulisowych — nigdy nie pehałeś się 
naprzód — bodaj czy kiedykolwiek byłeś pre- 
zesem, lub bodaj sekretarzem jakiegoś komi- 
tetu publicznej niedziałalności. Uczucia za- 
zdrości zawodowej nigdy w Tobie nie dostrze- 
głem, owszem, miałem dowody, że ludziom 
mlodym i zdolnym, chętnie podawaiaż rękę, 
żeś ich zapoznawał z tajemnicami kunsztu ma- 
arskiego, że ich w swej pracowni uczyłeś, Lie- 
dy jeszcze nie byłeś profesorem. 

Do Twej sylwety chciałem coś wyciągnąć 
wprost od Ciebie. Udałem się więc na ulicę 
Wolską, gdzie wówczas rozstawileś swe szta- 
lugi. Malowaleś wówczas portret Asnyka i je- 
go Muzę, przybraną w strój wieśniaczy. Z za- 
pytań moich domyślileś się, że chcę popełnić 
dwój portret, i to Cię zatrwożylo. Musiałem 


Cię uspokoić zapewnieniem, że będziesz 
w większem towarzystwie, powziąłem bowiem 
zamiar napisania całego szeregu sylwetek ma- 
larzy krakowskich. Na to z ust Twych wyszła 
prośba: 

— Tylko niech mnie pan nie chwali... 

— Dlaczego? 

— Bo widzi pan, jak kogo chwalą, to są ta- 
cy, którym się zdaje, że się ich przez to gani. 
A ja nie chciałbym nikomu zrobić przykrości. 

Dalem słowo, że chwalić nie będę i dotrzy- 
małem go. Mówiąc po galicyjsku: poprzesta- 
lem na pojedyczem  skonstatowaniu samych 
tylko faktów... 

Przy ich zbieraniu dowiedziałem się, panie 
Jacku, że pisaleś.. poezje. Jeden z Twych 
przyjaciół posiadał ich kilka i udzielił mi ich 
do przejrzenia. Wyczytałem między nimi taki 
czterowiersz: 7 

Sence to ludzkie sztukę tworzy 
2. Gdy kocha braci, ziemię, 

Przed Bogiem prawdy wciąż się korzy, 

A cierpi za cale plemię, 
, Wiersz ten, panie Jacku, powinien służyć 
jako motto do albumu zbiorowego prac Two- 
ich. Twórz długo jeszcze sercem — tego Ci 
w czasie jubileuszowym życzy stary znajomy 
i wielbiciel 


l 


Kazimierz Bartoszewicz, 
e ll i t sd gt, PORI są 
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JÓZEF KALLENBACH 


Stulecie Filomatów 


W tym roku upłynęło sto lat od skazania 
Filomatów i Filaretów wileńskich na wygna- 
nie do Rosji. Był to prolog prześladowań, 
wszczętych pod koniec panowania Aleksandra 
I, systematycznie przez kamaryle dworską 
z Nowosilcowem na czele, Po Wilnie i zagad- 
kowej śmierci Aleksadra I. w Taganrogu, 
przyszedł zamach grudniowy 1825 r. i rządy 
Mikolaja I., które łącznie z gwałceniem kon- 


stytucji Królestwa Polskiego przez W. ks. 
Konstantego, świadomie prowokowały wy- 


buch powstania listopadowego. 

Filomaci byli pierwszą zapowiedzią przed- 
burzy. Jakkolwiek już przed pół wiekiem do- 
niosłość społeczną ich poczynań stwierdził 
Ignacy Domeyko (1872 r.), to właściwie dopie- 
ro od wydania Archiwum Filomatów i ich Ko- 
respondencji zaczyna przenikać do” ogółu 
świadomość o tem, czem byli Filomaci i Vila- 
roci dla Litwy naszej przed stu laty. Ale nie 
każdy ma czas na studjowanie pięciu tomów 
Korespondencji i dwu tomów Materjałów do 
historji Filomatów. Dla tego dobrze się stało, 
że „Bibljoteka Narodowa“ uczcila setną rocz- 
nicę zasługi Filomatów, wydając okazały tom 
te „kowaczystwo” Fjkoma 16 w* 
(str LXXXIV -+ 450), — Prof. Aleksander 
Łucki w zwięzłym i pelnym treści Wstępie 
podał krótką historję zawiązania się Towarzy- 
stwa Filomatów w 1817 r., skreślił rozwój ich 
pracy organizacyjnej, naukowej j spolecznej, 
losy procesu i znaczenie Towarzystwa; on też 


R. ZAWILIŃSKI, 


Pieśniarz z Kukowa 


„Po wielkiej wojnie wszystkie narody slo- 
wiańskie zmieniły warunki bytu przeważnie na 
lepsze, o ile nie uzyskały zupełnej swobody 
i samodzielności, Tylko najmniejszy naród, owo 
„ginące plemię*, Serbowie łużyccy, nie uzy- 
skali nie, a poniekąd nawet stracili. Zwłaszcza 
część południowa z Budziszynem, należąca do 
królestwa saskiego, doznawała, jako w więk- 
szej części katolicka, pewnej opieki na dwo- 
rze Wettinów saskich. Jedna z księżniczek sa- 
skich była nawet prawdziwą ich opiekunką. 
Dziś władcy „Freistaat Sachsen“ nie uznają 
żadnego plemienia słowiańskiego „auf urt- 
deutschen Erden“ i ucisk narodowy jeszcze Się 
spotęgował, a nie zelżał Podobno Czesi mieii 
zamiar włączyć Berbów łużyckich do swojej 
republiki, ale prawdopodobnie polożenie ich 
geograficzne, rozdzielające Niemcy klinem od 
gór Łużyckich aż prawie po Berlin, było, prócz 
innych przyczyn, poważną przeszkodą. I tak 
Znowy zapomniano o Serbach łużyckich, ska- 
zując ich na zupełne wytępienie. Tym artyku- 
„łem cheę ich przypomnieć Polsce i Polakom, 
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Wracając z Drezna, postanowiłem zatrzymać 
się w Dudziszynie i stosownie do krótkiego 
czasu poznać, ©0 SiĘ tylko da z życia i kultury 
Łużyczan. Ułatwił mi to w znacznej mierze list. 
prof. A. Czernego z Pragi do ks. Mikolaja An- 
drickiego, ówczesnego redaktora „Lużycy”. 

Miasto Budziszyn nosi na sobie ślady da: 
wnych wieków w szczątkach murów i w sta- 
rych wieżycach, obok nowoczesnych dwu 
i trzechpiętrowych budowli, urządzonych na- 
wet z komfortem. Wystawy sklepów wspania- 
łe, oświetlenie wieczorne nadzwyczajne, po- 
rządek wszędzie wzorowy. Osobliwością na- 
zwaćby można rzekę Sprewę, która w bardzo 
głębokiem i skalistem korycie płynie majesta- 
tycznie przez miasto w stronę póinocną, ku 
Berlinowi. Nad nią widzi się jeszcze na jednym 
i na drugim brzegu stare budowy z zachowa- 
pym charakterem wieków przeszłych. 

Drugą osobliwością jest katedra w ten spo- 


NOWA REFORMA 


dokonał wyboru i układu ściśle chronologicz- 
nego tekstów, grupując je w siedmiu rozdzia- 
łach, latami akademickiemi od roku 1817 do 
1824 włącznie. Była to praca żmudna, z któ- 
rej wydawca wywiązał się bardzo sumiennie; 
nie polegając na dawniejszych tekstach druko- 
wanych, sięgał, gdzie się tylko dało, do auto- 
grafów Archiwum Fiłomatycznego. Żeśmy ucznie mlodzieży i żeśmy Polacy“, 
W osobnym rozdziałku p. t.: „Rodzina| Wystarczy wreszcie odczytać w „Trze- 
Filomatów“, wydawca dał małe sylwetki ciej Części Dziadów” wiersze, doty- 
głównych  filomatów, t. j. przewodniczącego | czące Zana w scenie zbiorowej, aby zrozumieć, 
ich od początku do końca istnienia Towarzy-;że w żadnym "okresie życia swego Mickiewicz 
stwa, Józefa Jeżowskiego, następnie Fran-.nie myślał o jakiemkolwiek „.przezwyciężeniu 
ciszka Malewskiego, Adama Miekiewicza (za, filomatyzmu". 
szczupła), Tomasza Zana, Onufrego Pietrasz-! Co się tyczy wyboru tekstów. którego do- 
kiewicza, Jana Czeczota i innych. Osobno zasta-; konal wydawka, to zważywszy olbrzymi isto- 
nawia się dr łucki nad znaczeniem Towarzy-;tnie materjał, trzeba na ogół przyznać, że 
Filom, dla nich samych i dla ówczesnego społe- |z trudności wybrnął szczęśliwie. Chodziło mu 
czeństwa. Starając się zachować bezstronność, |raz o to, by teksty dały obraz rozwoju Towa- 
autor Wstępu przypomina, że Vilomaci wywarli rzystwa, a powtóre, aby nie nużyły dzisiejsze- 
wplyw silny na ogół młodziezy wileńskiej, | £o czytelnika i były „same przez się interesu- 
skoro udało im się całe setki studentów uniw. | jące". 


„On podwyższył umysły i serca na- 
prawił, związał nas i ną pewnej 
gruntował podstawie. 

Trudom nadał porządek... 

Odtąd wszyscy zgodnie dążymy do jedne- 
go celu, Pomniąc zawsze w spoczynku, zabą- 
(wie i pracy, 
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jej nie rozumie, ten, znudziwszy się przy czy- 
taniu długich materjałów do historji filomatów, 


wciągnąć do swych organizacyj i tam „urabiać 
ich w duchu obywatelskim Kto zaś nie umie 
wżyć się w ducha ówezesnej epoki i wprost 


gotów im „odmawiać wszelkich wyższych 
aspiracyj, oskarżać o małoduszność, nadmiar 
trzeźwości, ubóstwo programu, niezdolność do 
działania”. Z tego punktu widzenia autor ar- 
tykułu p. t: „Przezwyciężenie Filo- 
tyzmu* („Przegląd Warszawski“, 1923 r.) 
starał się wynieść Mickiewicza po nad Tilo- 
matów i poniekąd ich kosztem dodać slawy 


poecie). Oburzył się tym artykułem syn poety,|nie Franciszka Malewskiego i tak zwana 
; („oczna stawka“ z Jankowskim, którego ze- 
przeciw takiej insynuacji, jakoby Adam Mie- |znania własnoręczne są ważne dla pewnej fazy 
kiewicz kiedykolwiek uczuwał potrzebę prze- | procesu. 


Władysław, protestując (w liście do mnie) 


zwyciężania  filomatyzmu. Istotnie bowiem 


Mickiewicz, pomimo, że mu w Kownie urosły jtora uniw. w stosunku do Towarzystwa filo- 


skrzydła, któremi wzlatywał w rajskiej dzie- 
dzinę uludy, — nie przestawał czuwać nad 
rozwojem Towarzystwa filomatów i dodawał 
mu ducha w chwilach przygnębienia. Gdyby 
autor artykulu o rzekomem „przezwyciężeniu 
filomatyzmu” zadał byl sobie trud dok ła d- 
nego odezytania wszystkich  kowieńskich 
listów Mickiewicza do przyjaciół w sprawie 
Towarzystwa, byłby się sam przekonał, że te- 
za o „przezwyciężeniu filomatyzmu* nie trzy- 
ma się na nogach. Wszak n. p. 10 lutego 1821 
r. Mickiewicz  pocieszał = Jezowskiego tG do 
istoty Towarzystwa, jakoby „malowanego'; 
ale „my nie jesteśmy malowani, a to, czem 
jesteśmy i dla siebie i dla dru- 
gich, winniśmy może po większej części 
temu malowanemu Towarzystwu. Mialo 
ono i na innych wpływ wielki“ (str 245). I to 
ma być „.przezwyciężeniem  filomatyzmu"?! 
„Ten duch prostoty od nas wyszedł. Nie ude- 
rza on was, ale każdego obcego zastanawia 
niepomałlu..* i t. pP 

A czy wolno zapomnieć o tem gorącem 
uznaniu, które Mickiewicz wyraził duchowe- 
mu inicjatorowi Towarzystwa, Tomaszowi Za- 
nowi: 


Układ chronologiczny był jedynie racjonal- 
ny i pozwalał na stworzenie mozaikowego 
wprawdzie, ale wiermego obrazu epoki filoma- 
tycznej. Konieczność zmieszczenia bardzo 0b- 
fitego materjału w jednym sporym tomie, 
o przeszło 560 stronicach, sprawiła, że druk 
jest drobny, jakkolwiek czytelny. Może z wy- 
dania następnego dałoby się «niejedno bez 
szkody usunąć, a tom za gruby rozdzielić na 
dwa zwykłe, po 300 stron, trochę zaś miejsca 
zyskać na materjały nowe, które z pewno- 
ścią przybędą niebawem, jak n. p. listy, pisane 
z więzienia 1624 r., zeznania urzedowe w Wil- 


Rola księcia Ad. Czartoryskiego, jako kura- 


matów, wymagałyby osobnego rozdzialu we 
Wstępie. Trzy ..zalecenia sekretne“, wydruko- 
wane na str. 330, 365 i 369, nie dają zgoła 
wyobrażenia o istotnej życzliwości Msię- 
cia Adama dla Filomatów. Obrona ich przez 
kuratora wobec Aleksandra I, wyszla nieda- 
wno na jaw w materjałach nieznanych, które 
przedstawiłem na posiedzeniu Wydziału JI. 
Akademji  Umiej. powinny one wejść 
w głównej osnowie do Wstępu w wydaniu dru- 
giem. — Takie drobnostki, jak wydalenia Su- 
checkiego z Towarzystwa lub Pacierz promie- 
nisty Rukiewicza, nazwany przez PDietraszkie- 
wicza „przeklętym', można było śmiało pomi- 
nąć, skoro sam Onufry prosił Mickiewicza: 

„Zmiłuj się więc, spal paciorek* (str. 190). 
W objaśnieniach nie wszystko da się utrzymać, 
ale nie mamy tu miejsca na ich wyliczania; 
zaznaczamy bodaj krótko, że zdanie franen- 
skie na str. 403, jest w trybie rozkazującym, 
nie w czasie przyszłym, 

Całego tomu można szczerze powinszować 
i Bibljotece Narodowej i prof. A. Luckiemu. 
Filomatom postawiono trwały pomnik literac- 
ki, zanim w Wilnie kiedyś wzniesie się spiżo- 
wy na dziedzińcu uniwersyteckim. 
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JAN PIETRZYCKI. 


Z teki włoskiej 


Z cyklu: Włoskie Madonny. 


MADONNA W KRUŻGANKU, 
Stary bracie furtjanie w ubogim habicie? 
Jak słoneczne w tym waszym klasztorze jest życie. 
Ten przejasny wasz ogród, te laurów aleje, 
Grzędy lilij, gdzie wieczna pogoda jaśnieje — 
Śród ogrodu cysterna, co kryje się w bluszcze, 
A błękitna i srebrna krynica w niej pluszcze, 


Lecz najmilszy zakątek klasztoru waszego, 

To krużganek, róż pełen i słońca złotego — 

I Madonna w krużganku, wiosenna bogini, 

Xtra tutaj przed czasy Bernardyn Luini 

W śnie młodzieńczym wymanzył i w serca pokorze, 

Gdy przebywał w tym waszym słonecznym kla: 
sztorze. 


MADONNA WERONY. 
Pośród domów zmurszałych księżyca blask 
szkianny 
Po szybach i po brukach błądzi roziskrzony, 4 
Gdzie duma nad kamiennym basenem fontanny. 
Pani miasta starego, Madonna Werony. 


Plac cały, pelen blasku i srebrnego chłodu, 
Domy modre od jaśni miesięcznego tynku. 
Tyle wieków, jak oto Skaligjerów grodu 
Strzeżo stara Madonna na Śródmiejskim rynku. 


Zapisał niegdyś pisarz w ratuszowej księdze, 
Że na srebrnej Adygi przypłyngła wstędze 
Marmurowa dziewczyna z niewiadomej strony, 


Lud uwierzył, że była ona Świętą Panną, 
Ustawil ją na rynku nad starą fontanną 
I nazwał biały posąg Madonną Werony, 
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SEWERYN UDZIELA. 


święiu Bożego Narodzenia 


Każdego roku z miłem uczuciem wygłądamy 
świąt Bożego Narodzenia i pragniemy ję spędzić 
w kole rodziny. Jeżeli zaś jakieś okoliczności nie- 
przyjazne nie pozwolą nam zdążyć na ten czas do 
domu, to myślą biegniemy do drogich nam osób, 
szezególniej na „wilję”* i duchem uczestniczy- 
my w uroczystościach świątecznych. Jest to na- 
sze domowe, rodzinne święto. © 

Tyle zwyczajów w tym czasie zachowujemy, ty- 
je wierzeń i przesądów przywodzą nam te święta 
na pamięć, że nieraz zastanawiamy się, skąd te 
zwyczaje, ta wierzenia, te przesądy pochodzą, ja 
kim ulegały wpływom, jakie mają znaczenie. 

Uczony duński, prof. Feilberg, napisał dwuto. 
mowe dzieło o charakterze świąt Bożego Narodze: 
nia w Danji, Szwecji i Norwegji, a u nas profesor 
uniworsyteru Jagiellońskiego, dr W. Klinger, prze 
prowadził poważne studja nad temi świętami. 

Przy bliższem rozpatrzeniu tych zwyczajów 
i wierzeń przychodzimy do przekonania, że TOZ- 
dzielają się one wyrażnie na takie, które prawdo- 
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sób rozdzielona kratą żelazną na część katolic- 
ką i protestancką, że presbiterjum, dość rozle- 
głe, należy do katolików, a nawa główna z po 
bocznemi do protestantów. W jaki sposób się 
godzą i nie przeszkadzają sobie w nabożeń- 
stwie, pozostało dla mnie zagadką. 

Z ks. Andriekiem zwiedziłem, prócz katedry, 
cmentarz i groby znakomitych Łużyczan (mię- 
dzy mnymi poety Hornika), za jego protekcją, 
dostałem się w dniu niewłaściwym do muzenm 
tużyckiego, którego obecnie opisywać nie bę- 
dę, z jego zachęty wyjechałem dnia nastepne- 
go do Wotorowa, do ks. Herrmanna, którego 
nie zastałem, a następnie do Panczycy i Kuko- 
wa do ks. Bartha, czyli Jakóba Ciszyńskiego, 
największego poety serbo-łużyckiego. 

Przejeżdżając przez wsie łużyckie, zauważy- 
łem wielki porządek wszędzie, alo nie słysza- 
lem języka łużyckiego, lecz gwarę niemiecką. 
Dopiero pod klasztorem „Marijna Hwćzda* na 
zapytanie mego dorożkarza (okazało się, że 
Serba), usłyszalem odpowiedź serbską. W bez- 
pośredniem sąsiedztwie klasztoru leży wieś 
Kuków, gdzie mieszkał Ciszyński, już wów- 
czas na przymusowym wypoczynku, bo go 
spensjonowano wcześnie, jako wybitnego pa- 
trjotg. ; 

Zastałem go szezęśliwie w domu, który na- 
był na własność. Urządzenie więcej, niż skrom- 
ne, za to książek mnóstwo. Wzrostu średnie- 
go i twarzy pociągłej, odznaczał się ks. Barth 
nadzwyczajnem czołem. Ponieważ jedno oko 
miał nieco skoszone, trzeba było przywyknąć 
do patrzenia mu tylko w jedno oko. 

Przywitał mię serdecznie, ucieszył się fak- 
tem, że jednak Polacy nie zapominają o bra 
ciach i zapytał mię, czy może mówić po serb- 
Isku, czy też „volapiikiem* słowiańskim — po 
niemiecku. Prosiłem o Serbszczyznę, ale wy- 
mawianą dokładnie i powoli. 

— Jakie na panu wrażenie wywarł Budzi- 
szyn, a zwłaszcza wieś nasza? 

— Bardzo korzystne i niezmiernie sympaty- 
czne. Uważam, że lud tu jest pracowity i oświe- 
cony. 
| — Tak, my tu nie mamy analfabetów. Lud 
jest oświecony, ale tem łatwiej bałamucony 
przez Niemców, którzy mu swoją kulturą im- 
ponują. My możemy oddziaływać na niego tyl- 


> „Serbskie Nowiny“, dosyć rozpowsze- 
należaloby zreformować i tchnąć w 


ko za pomocą czasopism, © charakterze religij- 
nym, jak „Katholski Posoł* dla katolików, 
a „Missionski Poso? dla. ewangielików. Także 
„Serbski Hospodar', chociaż sprawom rolni- 
czym poświęcony, nie zapomina o sprawach 
narodowych. Jedyte pismo tygodniowe poli- 


nie ducha narodowego, 


Prawdopodobnie poznał pan w Budziszynie 
i naszą „Łużieę”, jedyne zwierciadło naszej 
twórczości umysłowej, jak  „Czasopis Maciey 
Serbskeje", jest obrazem naszej twórczości na- 
ukowej. Skromne to wszystko i nie wielkie, 
ale — według stawu groblą. 

— Czy to już wszystko, co się pojawia pe- 
rjodycznie? 

— Chybaby jeszcze wspomnieć o tygodniku 
cewangielickim: „Pomhaj Boh“ i o „„Brambor- 
skim Casniku* — mało 
i toby było wszystko, 

— Naturalnie wobec małej garstki inteligen- 
cji, niema co mówić o jakiejś osobnej nauce 
serbskiej, o jakiejś produkcji naukowej... 

— Owszem; duchowieństwo i nauczyciel- 
stwo, zwłaszcza szkół średnich, o ile nie za- 
parlo się swej narodowości, pracuje bardzo in- 
tensywnie na polu umicietności. Musiał pan 
słyszeć o drze Muce (Muka), który jest nie- 
zmordowanym i wybitnym pracownikiem na 
polu językoznawstwa, ale, jak to u nas być mu- 
si, wkracza i na pole etnografji, geografji, a na- 
wet historji. Jest to najpoważniejszy i po- 
wszechnie nawet poza granicami ojezyzny Wwy- 
soko ceniony uczony, 

Obok niego postawić trzeba Janą Radyser- 
ba-Wielę, zbierającego skrzętnie wyrazy i zwro- 
ty ludowe i dopełniającego tym sposobem sło- 
wnik Pfula. Ale większą jeszcze zaslugę poło- 
żył Radyserb przez zebranie 9.000 przysłowi 
ludu naszego, które tak oryginalnie lud ten ce- 
i trwałej, a dla 


rozpowszechniony m, 


chują. Jest to dzielo, wartości 
nas prawdziwym skarbeem. 

W dziedzinie folkloru odznaczył się Maciej 
Handrik przez zbiór zwyczajów ludowych, na 
polu składni naszego języka Jerzy Liebsch, 
historyk M. Hornik, przyrodnik, M. Rostok, 

Wszystkich wymienić trudno, 


— Bardzo jestem cickaw obrazu literatury 
pięknej, zwłaszcza poezji. i 

— Nie dziwię się panu. Poezja jest najpe- 
wniejszą miarą sztuki i kultury narodu. Natu- 
ralnie, trzeba to do naszego narodu stosować 
z pewnem poblażaniem. Mieliśmy dotąd jedne- 
go prawdziwego poetę, t. J Jędrzeja Zejlera, 
a po nim cały szereg jego naśladowców, którzy 
jednak Zejlera nie dorośli. Obecnie „jestem 
sam jeden... Ale trudno mi O sobie mówić... 

— Przed przyjazdem tu na Łużyce informo- 
wałem się u prof. A. Czernego i w jego liście 
wyczytałem po raz pierwszy nazwisko księdza 
proboszcza... 

— A więc pan moich poezyj nie zna? No, nie 
mam wszystkiego w domu, ale, co mam, tem 
służę... 

Wydobył z szaty tomik, pięknie oprawny 
i, rozmawiając, podpisał dedykację i złożył w 
moje ręce „basnje” pod tytuiem: „Ze żiwjenia” 
(Z życia). Tomik, wydany ozdobnie, obejmował 
poezje liryczne różnej treści i różnego rytmu. 
Były tam wspomnienia pobytu nad Baltykiem, 
wrażenia jakichś chwil przykrych i utwory oko- 
licznościowe, między któremi znalazłem sonety 
ku czci Adama Sapiehy i ks. St. Stojałowskie- 
go, świadczące o interesie, z jakim śledzi życie 
polskie, 

Później dał mi jeszcze dwa zbiorki: 1) =% Ju- 
skom wotólńskim* (Z ojczystem wołaniem 
i 2) „Z kfidiom worjolskim+ £28 skrzydłem or- 
lem). Pierwszy poświęcony wezwaniu rodaków 
do pracy, do poznawania swego kraju, aby go 
olęboko umilować; drugi — może najwyższy 
natehnieniem i nastrojem, mieści saięny lecic= 
gje niezwykłej piękności. | | =". 

Podziękowałem za upominki, a ks. Ciszyński 
dobył ze szafy pismo jakieś i rzekł: 

— Trudno mówić o sobie, ale przeczytam pa- 
nu, co napisał jeszcze dawniej o mnie w „Svć- 
tozorze* praskim prof. Czerny. Zna go pan?, 
prawda? Jest to tem ciekawszy krytyk, że sam 
jest poetą niepoślednim i umie odczuć poczję 
prawdziwą. 

Otóż on mówi tak: „Przynosimy dzisiaj ob- 
raz najlepszego poety wendyjskiego, ba, nie 
omylimy się, twierdząc jedynego poety 
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tyki... Tem więcej wysuwa się naprzód talent 
Ciszynskiego, rzeczywisty talent poetycki. Zej. 
ler był poetą ludowym znakomitym; Ciszyński 
jest poetą nawskrós nowoczesnym. Forma Zej- 
lera była lekka i zbliżała się przewaznie „do for- 
my pieśni ludowej; forma Ciszyńskiego jest do: 
skonała, wyrzeźbiona, bez skazy; jej szczegól: 
ną charakterystykę tworzy zwięzłość wyraże: 
nia, której często w czeszczyźnie osiągnąć nie 
można. Jak doskonale Ciszyński formą włada, 
pokazuje „Księga sonetów“, a, jako mistrz 
formy występuje we „Formach*. Tam, ` gdzie 
Zejler maluje naturę barwami świeżemi, dosad- 
nemi, telmącemi prawdą, Ciszyński opiera glo- 
wę na dłoniach, rozważa i zagłębia się w retlo= 
ksje. Zejler maluje życie ludu, Ciszyński wy 
szukuje w tem życiu i cieni w przeszłości, bo 
się troszczy o losy tego ludu, Zejler przema- 
wiał do ludu przez pieśń ludową, Ciszyński 
zwraca się do przewodników tego ludu — do 
inteligencji". r s 
A w Zlatej Prazo“ napisal: „Oiszyński 
stworzył dopiero Serbom łużyckim język +2 
tycki i pierwszy rozszerzył horyzont poetychi, 
który dotychczas był ograniczony tylko poezją 
dowa“. 
owale poecie z Jaski Bożej za chwi- 
le bardzo przyjemnej rozmowy i za dary w jego 
dziełach, zostawiłem mu swój adres i pozosta» 
wałiśmy w żywej -korespondencji jeszcze lat 
parę, nim go nagła śmierć nie wytrąciła z sze- 
regu żyjących w roku 1909. - 4 
W powrotnej drodze do Budziszyna odwie- 
dziłem jeszcze w Baćoniu ks. Liebscha i na- 
stępnego dnia opuściłem Łużyce. Orzymałem 
jeszcze od ks. Ciszyńskiego 10-ty i 12-ty Zbio- 
rek jego poczyj („„Wysk a stysk, Serbskie wo- 
brazki™“) i odbitkę niemiecką z petersburskiego 
„Sbormika po slawianowiedjeniu* pod tytulem 
„Die Litteratur der Lausitzer Serben“, gdzie 
znalazlem wszystkie poglądy 1 opinje poety. 
złożone przedemną w powyżej naszkicowanej 
rozmowie, 


wendyjskiego we współczesności. Wszystko in-, 
ne nie wytrzymuje jakiej takiej poważnej kry-| 
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6 Nr. 295. 
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podobnie z religją rzymsko-katolicką przybyły do 
nas z południa, z Rzymu i na takie, których po- 
czątki sięgają zamierzchłej przeszłości dawnych 
Słowian. 

Starożytni Rzymianie obchodzili w tym czasie 
Saturnalja, święto Saturna, boga zasiewów je- 
siennych, utożsamicnego później z greckim Chro- 
nosem, królem i władcą legendamego wieku zlo- 
tego, ka dostatku, równości i swobody po- 
wszechnej. Święto to obchodzono pierwotnie 17 
grudnia, później trwało ono tydzień cały, a wresz- 
cie polączyło się aż z uroczystością noworoczną, 
święconą J stycznia „Kalendae Januariae*, albo 
po prostu „Kalendas“, n Greków „Kaleudaj' 
jako dzień życzeń, wróżb i darów wzajemuęch. 
symbolizujących przyszłą szczęśliwość i dostatek. 
Gdy kościół katolicki przeciwstawił tym uroczy. 
Etościom Boże Narodzenie, Nowy [ok i Trzech 
Króli, nieuniknione było przenoszenie pewnych 
czynności obrzędowych z dawniejszych świąt na 
nowsze, tem bardziej, że święta saturnalijsko-no- 
woroczne byly niesiychanie popularne i byly respól 
ne dia wszystkich landów, żyjących pod berłem 
Rzymu. Do tej spuścizny należy sama nazwa „Ko- 
ledy“ — .Kojady”, Przypiszezanie służby domo 
wej na wilję do jednego stolu z gospodarzem jest 
też przeżytkiem owej w czasie Saturnaljów po- 
wracającej równości wieku złotego. Tutaj należy 
także praktykowana w tym czasie w wielu Kra- 
jach gra w orzechy, będąca w starożytności sym- 
bolem prostoty wieku złotego, nie znającego wca- 
le pieniędzy. 

Ale większa część obrzędów i przesądów, zwy 
czajów i zabobonów świątecznych pochodzi z cza- 
sów jeszcze dawniejszych i jest odbiciem prasta- 
rego kultu dusz, jest odbiciem obchodzonego w 
tym czasie święta umarłych, U wszystkich ludów 
Europy odkrywamy przeżytki Święta umarłych w 
czasie „od wigilji Bożego Narodzenia do Trzech 
Króli. W tym czasie wywołują umarłych z grobu, 
podejmują gościnnie, grzeją przy specjalnie na to 
roznieconym ogniu, karmią i poją, zostawiają im 
g każdej potrawy potrosze, zostawiają dla ich apo- 
czynku puste krzesła, a nawet łóżko, przygotowu- 
ją dla nich osobną kąpiel. W czasie pobytu na zie- 
mi zaproszonych dusz nie wolno ich niepokoić, 
a więc nie Sena siadać na każdem miejscu, wy- 
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WIELKI PROGRAM SWIATECZNY 
W „REDUCIE“ — ULICA LUBICZ L. 15 


„MISTER RADIO“ 


seużacyjny dramat, pelen nadzwyczajnych, nigdzie nie widzia- 
nych przygód. Cuda odwagi! Karkołomne, na każdym kroku 
śmiercią lub kalectwem zerożące”pspizy niezwyktej zręceności:* 
Fenomeny siły i brawury! Sceny, mrożące krew w żyłach! 
Mimo tych nadzwyczajnych zalet filma 
prośram dia młodzieży urzędowo dozwolony! 
Rekordowe widowisko filmowe, jakiego dotad w Krakowie nie było! 
W roli głównej: 


LUCIANO ALBERTINE 


Bohater, jakich małol 
Człowiek o nadladzkiej siłe! Odwadze Iwa! Zręczności panteryl 


mialać śmieci z izby, prząść, kręcić nici i samu- 
rów, kłóć i rąbać drzewa. Po upływie terminu 
oznaczonego, wypędzają dusze w zaświaiy. 

Czasem znaczenie obrzędu przyćmiewa się i za- 
miast dnsz, zaprasza sie „wilka“ (w Polsce) 
„mróz (na Ukrainic), albo „Świątki; ogień gza- 
pała się dla aniolów, Najświętszej Panny i Dzie- 
ciątka, a wygania sią „Świątki”, jako „Jul“ na 
pólnocy, albo „kutję* na Ukrainie, „Koladę* na 
Białorusi. 

Jeżeli zestawimy obrzędowości w czasie świąt 
Bożego Narodzenia z obrzędowością „dnia zadusz- 
nego, „soboty św. Dymitra“ i z obrzędami po- 
grzebowemi, znajdujemy zdumiewającą zgodność 
tych trzech obchodów i to nietyrko w podstawo- 
wych składnikach tych obrzędów, lecz także w 
wielu drobnych szczegółach i rysach, jak wiecze- 
rza wigilijna i stypa, na których niezbędne dania; 
bywają ryby i owoce, miód i kutja. 

Z wiarą w przebywanie na ziemi duchów w cza- 
sie świąt Bożego Narodzenia, używa lud środków 
przeciw szkodliwej działalności tych duchów, to 
znowu ża pomocą. różnych wróżb stara się dowie- 
dzieć o przyszłości. 

Poza owemi szczątkami rytuału rzymskiej uro- 
czystości saturnalijsko-noworocznej i owych re- 
śzlek starszego jeszcze „ale gdzieniegdzie żywego 
dotąd ceremonjalu zaelusznego, widzimy już tylko | 
nowsze naleciałości kościelno-chrześcijańskie, jak 
oplathi. jasetka, gwiazdy i t. p. i bardzo stare, nie 
wiążące się łatwo ze wszystkiemi ważniejszemi 


momentami rokn zabiegi magji imitacyjnej, to jest 
„zaklinanie urodzaju”, 
nem, chowania sią za stos pieczywa, 
nie drzew owocowych i t. p. 


w rodzaju obsiewania ziar- 
obwiązywa- 
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Wszelkie roboty wykonuje starannie po cenach zniżonych 


Zakład kuśniersk! ST. PIENIĄŻKA 


KRAKÓW, RYNEK 39, LINJA A—B (OFICYNY). 
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Narodzenia atwarta w2 ad endz 2 nawał. 
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Kasa „RENUTY* waha dni Swiat Ražarn 


Jako nieustraszona towarzyszka Albertiniego: z 
EVE EVA ż 


Artystka o czarującej urodzie! — Obdarzona niezwykłym 
wdziękiem a przytem brawurą iście męską. 1898 


Kto chce przyjemnie i wesoło spędzić Święta wraz z rodziną, a oszczędzić sobie większego 
wydatku, niech zawezasu zarezerwnje sobie bilety w „NEBUCIE% (Lubicz 15) 


która jest najtańszym kinoteatrem w Krakowie! 
BET Wygodne krzesła jnż po 60 groszy i po 1 zł 20 groszy.  "TRĄ 
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NIECH KAŻDY PRZECZYTA! 


Pierścionki zaręczynowe, obrączki ślubne, srebro sto- 
towe, oraz wszelką biżuterję; Zegarki: „Patek“, „Glass- 
hittto*, „Nardin*, „Śchatfhauszn*, „Longines“, Zenith“, 
„Preciosa“, „Movado“, „Omega“ i wiele innych — sprze- 
daje najtaniej Józef Cyanliiewicz, Kraków, ulica 
. |Sławkowska L. 1. 
Kupuje: brylanty, perły, złoto i ercbro i płaci naj- 
wyższą wartość, 1830 


„ ELEGANCKI 
SWIAT KOBIECY 
kupuje tylko w firmie: 


KU BOKAEUR DES DAMES 


Właściciel firmy: Wilhelm Vogier 
Kraków, Flonitńska 10 - Tel. 3467 


Gierujemy: 
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szy rozwój sieci polskich 
| wych odbywa się obecnie 


NOWA REFURMA 


MAISON RIETTE“ wania 
55 suknię jedwabne i wałniaae, modele par skie 
1523 i wiedeńskie, płaszcze i FoR anie. , kapelusze, wie- 
czarowe ubrania na głowę, Mała, szlafroki, 

pa 23 pyiamy. 


Polskie iraktaty handio 


Kraków, 24 grudnia. Dnyslu w eksporcie do Polski. Polskie zaś Żal- 

Spis traktatów handlowych Polski z obcemi dania o zniżki w czesko- słowackiej taryfie cel- 
państwami wykazuje stan zasadniczo niezmia- nej pa ob się do znikomej Nenny artyku- 
niony M tym sensie, że na 13 umów zawar- | ów i są faczej agrarne, niż przemysłowe. 
tych, tylko jędna dotyczy państwa sąsiednie- Takie ustosunkowanie wzajemnych żąduń jest 
go, Be e Rumunji Wszystkie inno są | Pafuralue i dla nas korzystne. Wobec tego, że 
umowami „przes elewację“ ponad iowy z sami niewiele żądamy, nie potrzebujemy wiele 
siadów. kone wdować, co byloby dia naszego przemysłu 
Najw ażwiejsze dla nas w zakresie bandlu za. |Uiebezpieczne. Oczywiście poza szczególnemi 
granicznego są stosunki sąsiedzkie. Źle jest. |Zniżkami od taryty celnej, Czesi będą żądali 
że w tej właśnie dziedzinie nie doszliśmy do. |Przyznacia im przez nas nieograniczonej klau- 
tąd do uregulowanych stosunków. Nie można |ZUlL „dajwickszego uprzy wiłejowania”, pizcz 
jednak zapominać, że państwo, które powstało |C otrzymaliby bez wzajemnych ko: neesyj pia- 
z dawniejszych  ezęści składowych obecnych | Wo korzystania ze szczególnych zniżek, jakit 
swoich sasiadów, musi napotykać na duże trud- | Przyznaliśmy Francji. Na to jednak nie powia- 
ności polityczne w stosunkach z tymi sasiada- sm się zgodzić ze względów zasadniczych. 
mi wogóle — a to utrudnia zawarcie (rakta | Takie ustępstwo osłabiłoby nas w przyszłych 
tow handlowych. Trudności te widoczne są ZE z Niemcami. I dlatego można się 


właścicielka 


Haria Harkiewicz, raków, n. Sauk 
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jeszeze wyższym stopniu, jeśli się uw zględni. zgodzić na przyznanie C zcehosłoówi acji „najwię- 
że Rosja sowiecka wskutek swego odrębnego | KSZego uprzywilejowania tylko ograniczone- 
ustroju socjalnego i wewnętrzno- politycznego. go, w tem znaczeniu, żo nia odnosi się ono do 
prowadzi saiae handlową ..nie z praw dziwe- | Ux, przyznanych przez Polskę Francji. 

go zdarzenia”, a Niemcy, wskutek ciężarów Dla obu państw w równej mierze ważną jest 
reparacyjnych i innych konsekweneyj gn sprawa tranzytu kolejowego. Czeski przemysł 
tu wersalskiego, znajduja się również w polo- musi przez Polskę szukać drogi na pólnoc ny 
żenin szczególnie anormalnem. O Litwie "RÓ ś,wsehód Europy — Polska zaś ze swemi pro. 
wobec jej nieprzejednanego stanowisku w jm duktami, a przedewszystkiem z węglełtn. musi 
jeździć przez terytorjum czesko-slowackie na 
Węgry, do Austrji, do Jugosławji aż do Adrja- 
siadami, może być poczytany rządowi polskie- | ka Idzie tu nietylko o ogólne zasady walno- 
Mu za zaniedbanie, to ehyba tylko w stosun-|ści tranzytu, rozbudowane na fundamencie 
kach do piuistw bałtyckich, do Łotwy i Esto- konwencji bareelońskiej, ani tylko o zasadę 
inji. I tu jednak prawidłowe uregulowanie wza- |równości kolejowo-tarytowej dia produktów 
jemnych stosunków handłowych, zwłaszcza | polskich i czesko-slowackich na tychsamych 
[co do Łotwy, utrudniają wrogie nam wpływy | przestrzeniach, lecz także o to, aby uniknąć 
to niemieckie, to sowieckie, to nawet litew-|wszelkiego obejścia, czy podejścia — idzie 
skie w Rydze. Zresztą tam na pierwszy planj0 stworzenie korzystnych bezpośrednich zwiųz 
polityki handlow ej wysunęła się tendencja do| kowych tary! kolejowych we wzajemnym ru 
stworzenia z państw bałtyckieh pa Wo- | chu. Dla tych kwestyj państwa rokujące wy- 
ku gospodarczego i celnego — tendencja, któ- | lonily osobną komisję — a jeszeze inna komi- 
ra doprowadziła już do bardzo ścisłego zbliże-|sjax zajmuje się speejalnie całym kompleksem 
nia celnego między Łotwą a fistanją i znala- |Spwaw. dotyczących przewozu polskiego węgła 
zła pewien wyraz także w umowie handlowej | przez terytorjum czesko-słowackie. 

między Istonją a Finlandją. Kokowania, w których podczas świąt nastą- 

Niemniej jednak należy stwierdzić, że dal.|Di Dalurana przerwa, będą podjęte zaraz po 
traktatów handlo- |N"Wym Roku. 
dość prawidłowo. Sprawa rokowań o polsko-niemiecki „modus 
Weszliśmy znowu w okres żywszej pracy twór-|"ivendi", czy traktat, na razie uciehla. Obie 
czej na tem polu. strony zajmują stanowisko wyczekujące. Pol 

Zaczęło się to rewizją konwencji handlo-|Sk% uzbroila się tymczasem w rozporządzenie, 
wej polsko-francuskiej, która to rewizja poszla |pozwalająco podwyższać eta o 100 procent na 
przeważnie po linji naszych initersów, wyroby z państw, które z Polska nie mają tra- 

Zniżki celne, któreśmy oheenie Franeji skon- |Etatów, a na wywóz do Polski dają premje ja- 
ceddowali, Są na ogół znacznie mniej wydatne. |Wne lub ukryte, lub towary z Polski traktują 
niż w pierwszej konwencji. W żadnym razio niej gorzej, niź towary z innych państw. (Nadto 
mą dlu nasacgir przemysłu gronna le poprawe sząd polski ma brawo SOSOW Mad szczególne cia 
w stosunku do przeszłości, niemniej, jak nic- | 
któro ulepszenia w zakresie naszego cksportu 
do Francji (n. p. prawo wywczn 150.000 hek- 
tolitrów wódek z Polski do Franeji), uzyska- 
liśmy w zamian za koncesję, która na produk- 
cje naszą nie ma żadnego wpiywu, mianowicie 
w zamian za obniżenie eła na wino francuskie 
o 90 procent. 

Obecnie rozpoczęły się rokowania o traktat 
handlowy Polski z Czechosłowacją. Czechosłu- 
wacja zgłosila bardzo daleko idąco żądania co 
do zniżek celnych na wyroby czeskiego prze- 
|. POSTTE A RED) 


Polskie Koleje Puństoowe jako przedsiębiorstwo 


Zasady organizacji i administracji kolei jako przedsiębiorstwa 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


24 grudnia. Rozporządzenie Pre- ministrem skarbu. Wszelkie świadczenia przed- 
zydenta Rzeczypospolitej z 22 grudnia b. r. |siębiorstwa P. K. P. w interesie państwa, albo 
normuje, na mocy ustawy o pełnomoenici wach. | jego poszczególnych organów, oraz w interesie 
eksploatację kelei państwowych, jako przed- | iunych przedsiębiorstw państwowych, powin- 
siębiorstwa. Rozporządzenie NE się z 20 |ny być przedsiębiorstwa P. K. P. opłacane. — 
paragrafów. Najważniejsze jego postanowie-| Wszelkie ulgi ze strony przedsiębiorstwa w 
nia opiewają: taryfach i opłatach przewozowyeh nastąpić 
PE. Eksploatację kolei państwowych, oraz 


mogą w granicach opłacalności P. K. P. 
zarząd majątkiem skarbu państwa, przeznaczo-| Następne postanowienia dotyczą podziału 
nym do użytku kolei państwowych, powierza | funduszu na obrotowy, zapasowy, meljoracyj- 
się przedsiębiorstwu pod nazwą: »Połskie Ko- 


ny, emerytalny i inwestycyjny. 
leje Państwowe«, nad którem zwierzchni nad-| Zarząd przedsiębiorstwa P., K. P. według 
zór Hs minister kolei żelaznych. $ 18. wykonywać będą: generalny dyrektor 
Wedlug $ 2. przedsiębiorstwo P. K. P. 'przej-|P. K. P. w Warszawie, oraz dyrekcje poszcze- 
muje na zlecenie ministra skarbu administra- gólne P. K. P. Na czele generalnej dyrekcji 
cję tak nowych linij, jak również ko- 


stoi generalny dyrektor, zatwierdzany przez 
lei nie będących własnością skarbu państwa, | Prezydenta Rzeczypospolitej na wniosek mini- 
a wziętych pod zarząd państwa. 


stra kolei. Funkejonarjusze i pracownicy kolei 
Wedlug $ 3. przedsiębiorstwo P. K, P. spra- państwowych, pozostający w dotychczasowej 
wuje administrację wszystkich kolei państwo- 


służbie kolejowej, przechodzą na służbę w 
wych na calym obszarze Rzeczypospolitej, ja- |przedsiębierstwie P. K. P., o ile w terminie 
ko samodzielna gospodarcza jednostka z moż- |dwóch miesięcy nie zlożą wystąpienia ze sluż- 
nością zaciągania w granicach normalnej cks- 


by. 
ploatacji wszelkich zobowiązań i z odpowie-| Według $ 16. przedsiębiorstwo musi zape- 
dzialnością za wszełkie zobowiązania. Subsy- |wnić swvim pracownikom zaopatrzenie emery- 
djarną odpowiedzialność ponosi 


skarb pań- | talne, 
stwa. 


Dzień rozpoczęcia działalności kolei jako 
$ 4. postanawia, iż przedsiębiorstwo P. K. P. |przedsiębiorstwaP. K. P. określi rozporządze- 

zobowiązane jest pokrywać wszelkie swoje wy- | nie ministra kolei. Wykonanie niniejszego roz- 

datki z własnych dochodów į prowadzić swoją porządzenia powierzone jest ministrowi kolei 

gospodarkę na podstawie budżetów rocznych żelaznych. Rozporządzenie wchodzi w życie Z 

i planów finansowo gospodarczych zątwierdza- | dniem ogłoszenia, 

nych przez ministra kolei w porozumieniu z — A 

CEE O RET 


Wielka manifesiacvina uroczystość 
na cześć Sienkiewicza 


Z Sofji donoszą 23 bm.: przybrała charakter manifestacji, sympatji dla 
W niedzielę z inicjatywy ministerstwa 0- |narodu polskiego i zgromadziła liczną wyboro- 
światy i Towarzystwa. polsko-bułgarskiego od- |wą publiczność. Obecny był król Borys, księż- 
była się w klubie wojskowym uroczysta aka- |niczka Eudoksja z całą świtą, rząd z ministrem 
|demja ku ezci Sienkiewicza. Uroczystość ta |Hussolem na czele, personal pcselstwa polskie- 


wie wileńskiej, wogóle nie może być mowy 
Jeśli tedy brak traktatów handłowych z st- 


skuteczną. Mianowicie bezzwłocznie po publi: | 
kacji wspomnianego rozporządzenia Norwegja, 
która byla z Polską w „wojence eclnej' o sle- 
dzie colnęla wszystkie swoje obostrzenia, do- 
tyczące importu polskich plodów rolniczych. 
Rozmowy nasze z Niemcami nie rozpoczną 
się zapewne przed zawarciem traktatu między 
Polską a Czechosiowacją. I tak wlaśnie — jak 
się zdaje — będzie dobrze. 
Dr Roger Battaglia. 
pm YJ 


Warszawa, 
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Niegcenione 
wiasności desynfekcylne 
posiada 
oryginalna woda kolońska 


RUSSE KOSMATA 


~M TPIERWSZA MAŁOPOLSKA 
FABRYKA ZWĘERCOJĄGEE 
| 


E SZŁIFIERNIA SZKŁA 


Spółka z ogran. odpow., poleca: 
lustra i szyby 5Sziiiocwane ño mebli, lustra 
w ramkach nislowanych 1 patentowe na 
deszczułiach; Szyby i lustra w każdej wiel- 


kości na składzie. 1303 


Zamówienia przyjmuje biuro fabryki: 


Kraków, ul Greńizka L. 69, I. niętr 
Teleion Nr 4073, żabw, 4425. 


go z posiem trrabowskim na czele, ciało dyplo: 
matyczne, delegacje wielu instytucyj i stowa- 
rzyszeń kulturalnych i naukowych, młodzież i 
kolonja polska. 

Uroczystość otworzył w mieniu nieobecne 
so ministra oswiaty i prezesa Rady ministrów, 
rektor uniwerartetu Molow. Przy wejściu króła 
i księżniczki orkiestra gwardji odegrała bimn 
bulgarski, poczem przy dźwiękach hymnu pol- 
skiego składano pod biustem  Sienkiewieza 
wieńce. Wszystkie przemówienia wywarły sil- 
ne wrażenie. Największa sala w stolicy prze- 
pelnionu bvłu publicznością, a wiele osób nie 
mogąc pomieścić się w sali, zajęło miejsca w 
sasiednich korytarzach i klatce schodowej. — 
Flum zebrany na ulicy, witał owacyjnie królu 
i księżniczkę i urządził manifestację przy uka- 
zaniu się posła Grabowskiego i wznosił okrzy- 
ki na cześć Polski. 


Posiedzenie komitetu politycznego 
Rady minisirów 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 24 grudnia. Wczoraj w godzinach 
popoludniowych odbyło się posiedzenie komi. 
tetu politycznego Rady ministrów, na którem 
omawiano sprawę cerkwi prawosławnej w Pol- 
sce oraz układu handlowego z Węgrami. W 
związku z temi sprawami premjer Grabski 
| przyjął wczoraj posła węgierskiego Belitskę i 
[metropolito prawosławuego Dionizego, któr” 


j 
poprzednio był też na audjencji u wicepremjera 


Thugutta. p 


Konerencja marsz. Piłsudskiego 
Z premjerem 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 24 grudnia. Wczoraj w południe 


„anadumpingówe ). Bron ta juz okazała Się | JOBY a sie konferencja mierszażka Pifsudskiego 


z premjerem Grabskim w gmachu ministerstwa 
skarbu. Konferencja dotyczyła rozdziału od- 
znaczeń Virtuti Miltari. 

O tej wizycie marsz. Piłsudskiego u premje- 
ra Grabskiego donosi korespondent >P. Kurj. 
Codz.«, że wizyta ta pozostaje w związku z 
naradą w prezydjum Rady min., odbytą przez 
10'ma dniami w sprawie zasiągnięcia opinii 
marsz. Piisudskiego o projekcie ustawy o naj- 
wyższych władzach wojskowych. Narada ta, 
jak wiadomo, nie dała pozytywnego rezultatu. 
Sa oknie marsz. Piłsudski złożył premjerowi 
swoje oświadczenie w sprawie projektu ustawy 
o najwyższych władzach wojskowych. Przebieg 
rozmowy był bardzo Eb! gą rozmowa trwa- 
ła blisko godzinę. Natychmiast po rozmowie 

zostało zwolane rostedzenie komitetu powa 
nego Rady ministrów. 


B. min. Borowski wojewody Kódzkim 


Warszawa, 24 grudnia (Tel. wl.) Jedno z 
pism warszawskich donosi, że w dniach naj- 
bliższych zostanie podpisana nominacja b. mi- 
nistra pracy Darowskiego na wojewodę łudz- 
kiego, podczas pdy dotychczasowy wojewoda 
łódzki Garapich miałby zostać wojewodą lwow: 
skim, 


prezydent Sejmu łotewskiego 
U prezydenta Wojciechowskiego 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 24 grudnia. Dziś rano przyjechał 
z wizytą prywatną do prezydenta Rzeczypo- 
spolitej prezydent Sejmu łotewskiego Wesmans. 
Udał się on wprost z dworea kolejowego do 
Spały. 


Pomnik dia bojowników 
o niepodległość Polski 


Z Warszawy donoszą: 

Na zaproszenie uin. Sikorskicgo odbyło się 
zebranie w Sprawie budowy pomnika na rzec% 
bojowników o niepodległość, Powstał projekt. 
aby stworzyć pomaik, wyrażający hołd dia 
wszystkich bojowników o niepodległość Polski 
Cd czasu utraty niepodległości aż do jej w=krzę 
szenia. Jako jedyne miejsce do wzniesienia 
omnika Uznano plac Saski. Na projekt mą być 
ogłoszony konkurs, 


brzórim srednich szkół rolniczych 


W dniach 16 i 18 bm. odby? się w Warsza* 
wie, z inicjatywy depart. szkolnictwa zawodo* 
wego i min. oświaty; zjazd dyrektorów i dele- 
gatów Średnich szkół rolniczych. Po dłuższych 
naradach ustalił zjaż Program wzorowy śred. 
nich szkół rolniczych. Szkoły te PO W3arzos 
szeniu państwa polskiego mtepsy wnie ię dom 
wijają, iłość ich z 2 tj. Czemichowa i Śobie: 


R 
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g; EREDO 1 r 
POWEELARBNIA KRAKOWSKA „WANDA“ 
UL. ELORJAŃSKA L. 39, SCREHGODY W BODWORCU 
sporządza: podania do władz, korespondencję handlową, oferty, druki i t d., przepisywanie 
na maszynie i powielanie także, w obcych językach, ewentualnie tłumaczenia, Wykonanie wzorowe. 
Ceny najniższe. 1889 
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importowanych bezpośrednio ze Wschodu 


Sprzedaż huriowna i uatajliczna. 
j BLUHBAUM, KRAKOW 
Bietlowska S4. — Tel. 2083. 


| ad 
w 


a « 
szyna, powiększyła się o szkoly w Cieszynie, 
Białokrynicy, Bojanowie, Bydgoszczy 1 Zyrówi- 
cach (szkoła w Cieszynie o wyższym typie). a 
kilka następnych jest w stanie organizacji, rc- 
alizowanej w miarę uzyskiwanych ze skarbu 
funduszów. Istniejące średnie szkoły rolnicze, 
wzorowo postawione, nie mogą pomieścić na- 
wet połowy zgłaszającej się do nich młodzieży. 
Wypuszczają oni corocznie zastęp absolwen 
tów, przygotowanych do samodzielnego prowa- 
dzenia średnich gospodarstw rolnych, a także 
chętnie angażowanych do pomocy w wielkieh 
gospodarstwach, eo w Polsce, kraju przeważ- 
nie rolniczym, ma bardzo wielkie znaczenie. 


A.HAWELRA 


W KRAKOWIE 


1898 


kwiatową „Rangalla 
teylun Tea” 


Rornimana .Eeudoir“ 
Blend Pere Tea 
w blaszanych puszkach 


Voconia Gardën Ceylou 

Yea w opakowania koe 

szyczkowem, pakowana na 
Ceylonie 


s 


nie wi he 


złożenie wi 
nt pomniku Mickiewicza W Rzymie 


Rzym, 24 grudnia (PAT). W dniu wczoraj- 
szym za inicjitywą towarzystwa Adama Mic- 
kiewicza, złożono na tablicy pomnika poety 
wieniec z szarfą o barwach narodowych pol- 
skich i włoskich. Uroczystość złożenia wieńca, 
która pozostaje w związku z rocznitą urodzin 
Adama Mickiewicza. przełożono na dzień wczo- 
rajszy z tego względu, aby wobec uroczysto- 
ści, jakie odbędą się jutro w Watykanie, umo- 
Łiwić kolonji polskiej wzięcia w niej udziału. 
Przy składaniu wieńca obecni byli ambasador 
| poseł polski, oraz kilkanaście osób £ polskiej 
kolonji. 


Przyjazd ministrów do KrHKOWI 


Warszawa, 24 grudnia (PAT). Minister pra- 
ży i opiċki społecznej Fr. Sokal udaje się 
Ania 26 bm. na Górny Śląsk w celu zbadania 
na miejscu warunków produkcji przemysłu hut- 
niczega oraz dla odbycia konferencji z poszcze- 
gólnymi związkami pracodawców i robotników, 
Ż Katowic udaje się minister do Krakowa, 
gdzie 80 bm. mają się odbyć w woj 
narady przedstawicieli organizacyj przentyslo- 
wych i robotniczych w sprawie hut pórnoślą- 
skich i byłej Kongresówki. W konferencji tej 
weźmie również udział minister przemysłu i 
handlu Kiedroń. 


Ekscesarzowa Zyta chce wrar 
do Węgie! 


ani Jugoslawja, ani Czechosłowacja nie udzielą 
jej pozwolenia na przejście granicy. 

Z początkiem stycznia odbędzie sic konteren: 
cja rodzinna, na której arcyksiążęta Albrecht 
i Józef Franciszek podpiszą deklarację, zrzeka- 
jacą się swoich kandydatur na tron węgierski 
na korzyść Ottona, 12-let. syna Zyty. 
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poleca nowo otwarty dział porce- 
lany, szkła i kryształów — no 
cenach konkurencyjnych. 1894 
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| 
pamiętijmy 0 Towarzystwie Szkoły 
Ludowej! 


W okresie Świąt i Nowego Roku nie zapominaj- 
my o Towarzystwie Szkoły Ludowej, które z ol- 
brzynim trudem kończy budowę 78 szkól na kr» 
sach dla polskiej dziatwy, które buduje obecnie 21 
domów ludowych i 14 kościolów i kaplic, 
twierdze polskości i ducha narodowego. Pamiętaj. 
my o Polakach za granicami państwa, których 'L. 
S. L. ratuje przed wynarodowieniem. Pamiętajmy 


M o setkach dzieci polskich, które wychowują się w 9 
bursach i internatach T. S. L. Pamiętajmy o dzie- 4 


ciach repurrjantów, któremi opiekuje się T. 5. L 
Nie zapominajmy © setkach bibljotek, czytelń i 
wypożyczalń T. S. L., rozrzuconych po calym kra- 


J m, które niejednokrotnie stanowią jedyny czynnik 


kulturaino-oświatowy w danych miejscowościach. 


M Nie żałujmy grosza na T. S. L! Wszelkie oliacy 


przyjmuje Zarząd główny Towarzystwa 


5 Szkoly 
Ludowej w Krakowie, ul. św. Anny 5. 


Więilijny upel Stefan Żeromskiego 


Stefan Żeromski, nietylko wielki pisarz, lecz 
także niestrudzony współ-budowniczy nowego ży- 
cią Polski odrodzonej, na gwiazdkę wigilijną prócz 
pięknej i najszezytmejszym duchem owiane] to- 
wej powieści p. t. „Przedwiośnie“ (W yd. Mortko- 
wicza, Warszawa), odslaniającej w interesujący 
sposób nasze polskie „przedwiośnie“ z dni wielkie- 
go przełomu, ofiarował jeszcze jeden gwiazdkowy 
upominek swego ducha w wigilijnym apelu, ZWIÓ- 
conym do calego społeczeństwa, a zamieszczony i 
w świątecznym numerze (Nr. 51) „Tygodnika Ilu- 
strowanego“, 

W apelu tym, zatytułowanym „Drożyzna i Za- 
nioyszczyzna* Żeromski, poddając szczególowej 
uwadze obeene stosunki drożyźniane, panujące 
pomimo świetnej sanacji skarbu, dzięki żelazaej 
ręce ministra, stwierdza, że winę stanu rzeczy po- 
nosi w dużej mierze nasze kupiectwo, korzystające 
z każdej chwilowej konjunktury dla podrożania 
cen. Jedyny Środek przeciw tej fali drożyznianej 
bylby zorgamzowany akt woli żelaznej ze strony 
|ogóiu społeczeństwa w kierunku zmniejszenia wy- 
datków, coś w rodzaju strajku zbiorowego prze- 


ećdztwie | ciwko zdziercom, tworzącym diożyznę. 


Na jaskrawych przykladach wykazuje Żeromski, 
jak to marnotrawi się grosz ciężko nieraz zapra: 
cowany dla wydatków zupelnie zbędnych, nieraz 
wprost luksusowych, szczególnie w okresie karna- 
wałowym, kiedy to szał zabaw podnosi najniezdro- 
wiej w świecie, wbrew istotnym potrzebom, go- 
rąc zkę wystawności i zbytku, przechodzących tak 
często możność finansową ludzi girato pracu ją- 
cych, a wciągniętych niebacznie w wir podnieca- 


nowe |PĘ 


Dziennik wiedeński »Die Stunde« donosi: iącej atmosfery. Er 
Koia, stojące blisko ekscesarzowej Zyty; tniesz-| Nadciągający Okres zabawy SA sk ~ Naje- 
kającej w Hiszpanji, potwierdzają wiadomość, |Przyczynić do pogurszenia RP 
łe ekscesarzowa Zyt 


k T Ea » ignia“ — 
a zamierza wrócić do Wę- |żałoby tedy — nawołuje autor „Przedwiośmi 
gier I stale zamieszkać w Gódóle, w majątku rzucić Okiem na n 


asze położenie. Zamiast wyrzu- 
ślabsburgów, który oddany został do dyspo- | SE meniądze na stroje i zabawy, 


należałoby T4- 

he TS, i a io - nietwa 

zycji baczelnika państwa Ilorthyego. Twierdzi | czej choć groszami wesprzeć narodowe lotnictwa, 
ona, zgodnie z zapatrywaniem Jegiitymistó 


w marynarkę, naukę, muzyke, malarstwo, TZeźbę, 
U i RYJ : r 
węgierskich, że powrót jej ustawcwo nie jest teatr, literaturę. Tutaj zwraca uwagę na Szereg 
« : > . rybi Ofskie 
wzbroniony. Zyta zwrócila się w tej sprawie do wybitnych uezonych polskich, z 


pośród których 
Rady ambasadorów. Bez względu jednak na|ua pierwszem 'miejscu wymienia Aleksandra 
odpowiedź Rady ambasadorów, 


Muzeum posiada przeszło 1.000 okspo- 


TYLKO NA KRÓTKI CZAS W KRAKOWIE! 


NOWA REFORMA 


BOM HANDLOWY 


A. RAWEŁKA 


KRAKOW, RYNEK GŁ. L. 34 


Migdały, Rodzynki, Vigi, Daktyle, Malaga 
suszona, Orzechy włoskie, tureckie, ame- 
rykańskie, Wanilja, Szafran, Świeże jablka 
tyrolskie, amerykańskie, Ananasy, Poma- 
rańcze, Mandarynki, Moreie, jabłka, brzo- 
skwinie i śliwki suszone kalifornijskie. 
Wina węgierskie stołowe i mszalne, Wina 
austrjackie, francuskie i hiszpańskie, Li- 
kiery, wódki, Koniaki i rumy krajowe 
i francuskie, Oryginalny Porter angielski 
firmy Barclay 6: Co, Ferkins Londyn. 
Wysyłka na prowincje odwrotnie 


HURT 1789 DETAIL 


pomocą dla uskutecznienia ich wielkich prac i ol- 
kryć naukowych, przynoszących pożytek calemu 
narodowi. 

Jako budujący przyklad oszezędności w zakre- 
sie życia prywatnego, której przyświecala idea 
wielkiej ofiarności na celo publiczne, stawia Wla- 
dysława Zamoyskiego 2 Zakopanego, który swój 
majątck, rozwinięty wśród ciężkiej w!asnej pracy 
i bezprzykładnego „skąpstwa”* w zakresie życia 
osobi:tego, oddał do dyspozycji narodowi. 

Wigilijny zatem apel Stefana Żeromskiego 
brzmi: oszczędzać, oszczędzać, a nie marnotrawie- 
nie pieniędzy na niepotrzebne wydatki, każdy zaś 
najdrobniejszy chociażby grosz zaoszczędzony po- 
święcać na cele publiczne. 
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4134647 „17 „41 IAF LU 
Humer QWINZÓKOWY „Nowej RELCHMY 

Dzisiejszy numer >Nowej Reformy« zawie: 
ra 12 stron druku i szereg ilustracyj. 

Na urozmaieoną treść numeru składają się 
utwory nowelistyezne Henryka Sienkiewicza, 
Jana Sokołicz-Wreczyńskiego, Marji Ceskiej- 
Mączyńskiej i poezje Jerzego Brauna, Micczy- 
sława Zielenkiewicza i Artura Popiela. 

900-setnej rocznicy koronacji króla Bolesla- 
wa Chrobrego poświęcony jest fragment poc- 
matu Antoniego Waśkowskiego z reprodukeją 
portretu Bolesława Chrobrego, mistrza Jana 
Matejki. 

Dyr. mazeum Narodowego dr Feliks Kopera 
pisze o Krakowie jako stolicy Polski, prof. 
dr Sinko Tadeusz o ostatnim utworze Wy- 
spiańskiego, prof. dr Józel Katlenbach o stu- 
lęciu filomatów a dyr. Roman Ząawiliński o łu- 
życkim pieśniarzu z Kukowa, Kazimierz Barto- 
szewicz zamieścił »epistołę do Jubilata« Jacka 
Malczewskiego. 

Praca dra Józefa Dobrzyckiego 
zszopkę u górali«, dyr. Udzieli zwyczaje Boże- 
go Narodzenia. 
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Kraków, 24 grudnia. 
korespondentom, przyjaciołom i czytelnikom na- 
szego dziennika. 

NASTĘPNY NUMER „N. REFORMY“ 
się w sobote po pel. o zwykłej porze, 

MUZYKA KOŚCIELNA, W kościele św. Piotra 
we czwartek 25 bm. (dzień Bożego Narodzenia) 
podczas mszy Św. o godz. 12 art. op. N. Jakubow- 
ska (śpiew), prof B. Kopystyński (wiolonezeła). 
prof. Fr. Konior (organy); w piątek (św. Szezepa- 
na) art. op. M. Sobański fspiew), M. Maksymowi- 
czówna (skrzypce), a w niedziele 28 bm. p. Atna 
Czmnko (śpiew), A. Stansk (skrzypce), prof. T. Fia- 
sza (organy) wykonają utwory religijne i kolędy 
Noskowskiego i Fr. Koniora, 

W kościele Marjackim w dzień Bożego Narodze- 
nia w czasie sumy pontyfikalnej e godz. 10 połą- 
czone chóry Marjacki i uczniów sem. naucz. nięsk. 
wykonają pod kier. prof. Fr. Koniora szereg ko- 
lęd z tow. organu i orkiestry. 

W kościele 00. Franciszkanów odśpiewa „Cho- 
rus Caecilianus* (chór mieszany) podczas cichej 
mszy św. szereg kolęd. . 
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ami i skutkami, obowiązkiem jest 


, 


| ea Ze śpiewami i tańicami Stefana Turskiego. 


opisuje | 


7 


19 


etk 
; i al 
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© godz. 4 pop. 


LEON WYRWICZ 


ze swoim reperluarenm,. 


o godz. 4 popol. 


KROWODERSKIE ZUCHY 


„ .  krotochwiła w 4 aktach 
ze śpiewami i tańcami Stefana Vurskiego. 


o godz 4 popoł. 


PRAGNĘ POTOMKA 


farsa amerykańska w 3 aktach M. Mayo. 


W niedzielę 
o godz. 4 popoł. 


KROWODERSKIE ZUCHY 


krotochwila w 4 aktach 


| 


Na cały cykl przedstawień świąte 
Telef. Ny 3354. 


| 


RUCH TRAMWAJOWY W ŚWIĘTA. W dnin 
Bożego Narodzenia, tj. we czwartek 25 bm. będzie 


| ruch tramwajowy na wszystkich linjach przez ea- 


ły dzień wstrzymany. 

JAKIE BĘDĄ ŚWIĘTA? Już od przedwczo- 
rai nastąpiło w temperaturze powietrza prze- 
gilenie. Po szeregu słonych dni, jakiemi đa- 
rzył nas koniec grudnia, mamy drugi dzień po- 
godny. Od wczesnego rankit słońce jaśnieje w 
całej okazałości, a pod wplywem jego szron, 


92] którym pokryl mróz dachy kamienie, powoli 
4 | niknie. 


Przybyli w dniu dzisiejszym na targ oko- 
lezni włościanie przepowiadają piękne, pogo- 
dne święta, jedakowoż mroźne. 

RUCH WIGILIJNY W MIEŚCIE. Z dniem dzi- 
sicjszym znać dopiero prawdziwe i niezwykle 
przedświąteczne ożywienie miasta, a ruch handic- 
wy wzmógł się bardzo znacznie. Sztzególnie na 
pl. Szczepańskim odbywa cię gorączkowy targ na 
ryby, a w niektórych handiach wielkim popytem 
cieszą się nowo wprowadzone na targi ryby me- 
skie. Również wzmógł się ruch w handiach kolo- 
niamych i win. Las choinek w Rynku od strony 
pomnika Mickiewicza w oczach maleje, 

Za kilka godzin ucichnie ruch i gwar na mic- 
ście; ze zmierzchem każdy bawić będzie w gronie 
rodziny, czekając tradycyjnej a tak podniosłej 
chwili łamania się opłatkiem. 

TYMCZASOWY DYREKTOR RZEŹNI MIEJ- 
SKIEJ. Na stanowisko dyrektora rzeżni miejskiej 
z powodu śmierci śp. Maksymiljana Papeego po- 
wołało prezydjum miasta tymezasowo nacednika 
miejskiego urzędu weterynaryjnego p. insp. Rb- 


renschcepfa. 


DOH HANDLOWY 


HAWEŁKA 


KRAKOW, RYNEK GŁ. L. 34 


poleca: 


A. 


Sardynki francuskie, portugalskie, 
włoskie, Tnóczyk w oliwie, Łosoś 
wedzony w puszkach i na wage, 
Pstragi w oliwie | w marynacie, 
Węgorze, Sigi, Sielawki. Bikiingi, 
Sproty wedzone, Konserwy Sie- 
aziowe w puszkach, Sledzie pocziu- 
we, kawior, Sandacze mrożone, 
SERY: Ementkaler, Roqucforte, 
Eidamer, Chester.” 


Wysyłka na prowineję odwrotnie: 
URT! 1780 DETAIL? 


WEBSREEEE|P 


ROZSZERZENIE CMENTARZA RAKOWICKIE 
GO. Gmina m. Krakowa zwróciła się — jak win 
dowo — do miniszeęracwa robót publicznych w 
sprawie rozszcrzenia cmentarza rakowickiego na 
przyległe yruata pofortaczne. Ministerstwo robót 
publicznych wskutek tej interwencji poleciło okre- 
gowej dyrekcji robót publicznych w Krakowie 
przedłożyć natychmiast odnośno plauy Í przyrze- 
kło sprawę potraktować przychylnie. 


TYLKO NA KRÓTKI CZAS W KRAKOWIE! 


każdego zwiedzić więlkic, naukowe; jedyne w Polsca 


A 
zs a g 
| Z e g 


| ooo TEZ kkk oj pog- LET: For -4 


TEATR „BAGAT 


REPERTUAR ŚWIĄTECZNY — 


Na wszystkie przedstawienia ceny miejsc popularne 
We czwartek 25 grudnia 


W piątek 26 grudnia 


W sobotę 27 grudnia 


| 
| 


bez przerwy przez caly dzień. 


D 


ELA“ 


Z I ZZO. 


O godz. 8 wieczór 


DZIK US 


komedja w 4 uktach Hartleya Mannorsa. 


O godz. 8 wieczór 


GDY KURTYNA ZAPADNIE 


sztuka w 4-ch odsłonach z życia teatru 
Stefana Turskiego 


m 


o godz. 8 wieczór 


Welta kciężna i chłopiec hotelowy 


komedja w 3 aktach Alfreda Savoir'a. 
28 grudnia 


o godz, 8 wieczór 


U MOCH. ANY 


sztuka w 3 aktach J. Devała. 


oonan 


cznych kasa teatru sprzedaje bilety 
Telef. Nr 3394, 


WYNIK WYSTAWY DROBIU, GOŁĘBI I 
PSÓW W KRAKOWIE, był bardzo korzysiny dia 
komitetu, urządzającego ją. Po pokryciu bowiem 
wszystkich kosztów urządzenia wystawy i wydat- 
ków, nabył komitet wystawy 140 nowych klatek 
i ufundował duży, srebrny puhar, jako nagrode 
wędrowną za najdłuższy i najlepszy lot goiębia 
pocztowego, Nadmienić należy, że wystawa w ra 
kowie urządzona w terminie takich samych Wyss 
staw w Warszawie, Lwowie i Łodzi dajo eałe- 
kształ wysokiej hodowli drobin.w zachodniej Ma. 
'łopolsce. Pożądanem byłoby, aby Towarzystwa 
jtego rodzaju i miarodzjne czyuniki zajęly się 
'sprawą rozwoju hodowli droku we wschodniej 
| Małopolsce i urządzaly egsciej podobne wystawy. 

Wystawa krakowska była- jedną z najłaauiej- 
szych, jakie urządzano dotąd w Polsce. Pod 
względem ilości sztuk obeimowała 169 kur. 29 in- 
dyków, 54 kaczek, 41 gesi, 53 królików, 6 pawi, 
2 bażanty. 986 gołębi. w tem 400 gołębi poczto= 
wych, 106 kanarków i 69 mów. 

ŚLEDZTWO W SPRAWIE OKRADZENIA CU- 
DOWNEGO OBRAZU MATKI BOSKIEJ W KO- 
ŚCIELE 00, KARMELITÓW nie dało dotychczas 
pozytywnego rezultatu. Internelowany dzisiaj o 
wyniki dotychczasowego śledztwa komisarz pro- 
wadzący dochodzenia, „oświadczył sprawozdawej 
dziennikarskiemu. „że się robi“. W tak ważnej 
sprawie, która poruszyła całym Krakowem otrzy: 
mujemy odpowiedź. która wcale nie licuje z do- 
niosłością sprawy ami z powagą urzędu pwiicyjne- 


O. > 

©" ŻYWA GWIAZDKA. Przybyła dziś na targ wie- 
Śmiaczka z Kaszowa, Katarzyna Kurpień, lat 27 
licząca. powiła podczas targu na pl. Groble -vnka. 
Chorą matkę wraz z niemowlęciem lekarz p "*o- 
wia przewiózł do szpitala na oddział pinekolu:- 


czy. 

WŁAMANIE WIGILIJNE, W nocy z 23 na 24 
bm. wybili nieznani sprawcy szybę w oknie wy. 
stawowem skiepu „Zespołu przy nl. Szczejiań- 
skiej i skradli jednę sztukę dj Wartości skra- 

ionego materiału nie ustalono. 

O EDALE WŁAMANIE DO WOZU. KOLEJO- 
WEGO. Dzisiejszej nocy organa policyjne na sta- 
cji Podgórze-Płaszów udaremniły włamanie do 
wozu kolejowego, którego dokonać usiłowała szaj- 
ka opryszków. a 

WYPUSZCZENIE WSPÓLNIKA DRA GRO- 
TOWSKIEGO Z ARESZTÓW ŚLEDCZYCH. Are- 
sztowany swojego czasu wspólnik dra Grotow- 
skiego p. Zawada. został wezoraj wypuszczony Z 
aresztów śledczych tut. sądu okr. karnego. Śledz- 
two jednak przeciwko Zawadzie prowadzi sędzia 
śledczy dalej. 


O AGARRNAARAARAKA 
Podziękowanie. 


Mając lat 50, dostałem rupturę (przepuklinę pachw'no- 
wo mosznową). 4 początku zastosowywałem haudaże 
różnych systemów i specjalnie przez trzech bart użystów 
robione. Musiałem jednak, po kilku duiach noszenia, po- 
rzucić takowe i chodze, od kilku lat, bez bandażów 
przepuklinowych. Zachęcony onłorzeniem d sknteczności, 
bandaży przepuklinowych, wyrabiabych przez p. M. Tile 
lemanna w śrakowio, przy ul. Szlak 39 nd'łxm 
się do Krakowa i tenże dostosował mi podług wymia- 
rów i npecjaine: metody bandaż, który nosząc, czuje się 
jak odrodzony. Mam lat 66 i chodzenie bez bandszu 
jako lekarzowi było kolosalną przeszkodą w mej r cy 
Za to skladam p. Pillemanowi serdeczne podzięko unia 
i polecam go taksamo cierpiącym. 1929 


Dr. Med, Adam Sferczyński, Warszawa. 


Muzeum otwarte codziennie od godziny 
1l-tej rano dọ godziny -tej wieczór. 


ani Austrją, | Briicknera, a którym społeczeństwo nie spieszy Z 


natów woskowych, w spirytusie, zabal- 
samowanych oraz prawdziwych fenone- 


© 2O mów potworności i rzadkich okazów nad- 
przyrodzonych. 


SKLAD S 


par 


FIRMY 
SPECJALN OSCO: NA U IGE ANIA 


MUZEUM ANA COMICZNO-PATOLOGICZNE 


składające się z 2 oddziałów, która prwejazdem otwarte zostsło w lokalu przy ulicy Szewsuiej In 4 (I-szo piętro). 


A I. EKAMSCHNIER *ARWĘLIĘRA 10 j 


TELEF. 322: 
| Ż LOSIAN; p IE WIELKI WYBÓR MATERJAŁÓW BIELSKICH I ANGIELSKICH. 
ZAWIADAMIA, IŻ KOSTYRA NA ZY DOWE ORAZ KREPY NA ERAKI I SMOKINGI. 


Szczegóły w aliszaoch. 
Dyrekcja 


z 


f 
A PIERWSZORZĘDNE WYROBY poznaje się 
przy zakupie według ich marki. Tak samo i znane 
mydło „Jeleń-Schicht*, Ponieważ ukazuje się w 
handlu wiele małowartościowych naśladownictw, 
zaleca się zwracanie bacznej uwagi na to, aby 
każdy kawałek prawdziwego mydła „Schichta“ 
zaopatrzony był w napis „Schicht“ i w markę o- 
chronną, przedstawiającego „skaczącego Jelenia". 

ZAUFANIA WASZEGO nadużywają, dając wam 
towar innej marki, aniżeli żądacie. Od dziesiątków 
lat znane mydło „Jeleń-Schicht* cieszy się wiel 
kim popytem i dlatego jest często podrabiane. W 
dobrze zrozumianym swym własnym interesie na- 
leży baczyć na to. by na każdym kawalku mydła 
Schichta wyciśnięty był napis Schicht i marka 
„Skaczący Jeleń“. Naśladownictwa należy katego- 
rycznie odrzucać. 

OCIEMNIAŁY SPRZEDAWCA GAZET Zieliń- 
ski, znana Krakowianom postać jeszcze z czasów 
przedwojennych, kiedy na rogu Rynku i ulicy Fio- 


riańskiej stojąc przy murze wykrzykiwał tytuly | 


dzienników, obecnie na linji A-B sprzedający dzien 
niki przy własnym kramiku, zginie z głodu z 4 
dziesi, jeśli mu miłosierni ludzie nie pomogą. Oto 
według nowego porządku sprzedaż dzienników u- 
ficzna odbywać się będzie tylko w kioskach. Zie- 
fińskiego przenoszą do takiego kiosku, lecz za o- 
płatą 260 zł zwrotu za budowę kiosku i 90 zł czyn- 
szu półrocznego. A Zieliński tych pieniędzy nie- 
ma. Aby go uchronić od ostatniej nędzy, zwraca 
rę do litości znających go publiczności o pomoc. 
Bkladki przyjmuje także administracja „N. Refor- 
my“ dla „Ociemniałego Zielińskiego". 

$ 


Dom tekstylny Juljusz Feiwel w Kra- 
kowie, z filjami we Lwowie i Katowicach, zwraca 
uwagą P. T. Grosistów, iż z powodu urucho- 
mienia fabryki Tow. akc. „Zawiercie, rozpo- 
tzyna w połowie stycznia 1926 r. regularną 
sprzedaż towarów tekstylnych Z wyłączne 
przedstawicielstwem na Małopolskę, 
Sjąsk i Poznańskie. 1888 


Z kraju i ze Świata 


PREMJER GRABSKI wyjeżdża na święta do 
Spały, gdzie będzie gościem prezydenta Wojcie- 
chowskiego. 

WYJAZD MIN. THUGUTTA, Z Warszawy te- 
lefonują nam: Wczoraj wieczór wicepremier Thu- 
gutt wraz z posłem Śmiarowskim wyjechali z War- 
szawy do Witowa koło Zakopanego. Powrót na- 
stąpi w przyszłym tygodniu. = 

ZNIEWAŻENIE GROBÓW ŻYDOWSKICH. Ko- 
wieńskie „Jiidische Stimme“ donosi, że w Rogowie 
złoczyńcy znioważyli żydowski cmentarz. Dziesiąt- 
ki grobów zdemołowano, A miejsce między gro- 
bami zanieczyszeżono. Pismo nadmienia, iż zdarza 
się to na Litwie już nie po raz pierwszy. 

SYN STANISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO, pod- 
por. Mieczysław Wyspiański, urodzony 7 września 
1899 dostał się do niewoli jako podporucznik 13 
pp. na froncie bolszewickim. Od tego czasu wszel- 
ka wieść o nim zaginęła. Zachodzi obawa, że pod- 

or. Wyspiański zaginął bez wieści. Uprasza się 0 
biższe informacje pod adresem kpt. Roman, War- 
yawa, ul. Moniuszki 2. o rio 

ORDERY wprowadza na nowo rząd niemiecki. 


ik" z 


Przed straceniem Haarmana 


Jeszcze dotychczas nie ustalono terminu, W 
którym odbędzie się w Hanowerze stracenie 
zwyrodnialego mordercy Haarmana. Ścięcia 
głowy podjął sie mieszkający w Magdeburgu 
kat Grópler. Zajęcie kata uprawia Grópler je- 
dynie jako dodatkowy zawód, ponieważ stale 
zajmuje się prasowaniem 
Jak donoszą, Grópler ma być starszym ezio- 
wiekiem o łagodnym wyrazie twarzy, wesolych 
jasno-niebieskich oczach. Powieściopisarz Man- 
fred George, który miał z nim wywiad, opisu” 
je go jako starszego pana W zielonej zarzutce, 
z małym kapelusikiem skórzanym na szpako- 
watej słowie. Co do sposobu, w jaki będzie 
dokonane stracenie, Urópler zachowuje mil- 
czenie i odmawia wszelkich wyjaśnień. George 
opisuje, jaki będzie miai przebieg ten akt. 

Na początku zbliży się do delikwenta przud- 
stawic'el władzy, odczyta szybko wyrok i po- 
każe mu podpis na nim dla stwierdzenia jego 
prawomocności. Następnie kilka. slów wypo- 
wie do skazanego kapelin. Z boku będzie stało 
4-ech ludzi, okrywających jakiś przedmiot, któ- 
rym będzie pniak. Na ziemi zaś będzie znaj- 


ję własnego wyrobu, taniej 
niż fabryczne, poleca Andrzej 
Siwek, Szpitalna 21. 1734 


ką ry na raty, gotowe i na 
zamówienia połeca Wytwórnia 
kilimów „Ostoja*, Kraków, ulica 
Siemiradzkiego 11. 1566 


1920 
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K2155ze i Oniegawce | 
Tretorn 


NAJLEPSZY WYRÓB 
Wszechświatawej marki 
TRETORN 
Spółka akcyjna 
Warszawa, Legmn0 2, 

Oddział Kraków, Stradom 16. 


1573 


i praniem bielizny. | 


Kto chce być pięknie 


ten niech spieszy 


Telefon Nr 3256 


MIMAF410T] 


najnowszej konstrukcji 
i farby do pieczątek 
w różnych kolorach. 


AL zs Wd awa "AWZ E | 


dowała się duża, biała płachtagępod którą bę- 
dzie również ukryty topór. 
„Grópler wystąpi we franku. 
władzy zwróci się do niego ze słowami: 
»Czyń swoją powinność« i natychmiast Haar- 
mana pochwycą cztery pary rąk, urosząc go 
poziomo w powietrze, poczem ulożą go na dlu- 
giej desce. Jedynie tylko glowa jego będzie 
swobodnie wisiała. Zostanie przyciśnięty silnie 
do deski, tak, że nie będzie się mógł poruszyć. 
Wtem nagle świśnie w powietrzu topór i biała 
chusta zamiast nakrywać narzędzie śmierci, 0- 
kryje głowę i z białej stanie się piupurową. 


ROZRYWKA | 
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We środę 24 b. m. żeairy i kinia oraz 
lokale rozrywkowe zamknięte 


we czwartek 25 i w piątek 26 $rudnit: 
TEATRY: | 


| Czwartek g. 1'30 wiecz.: 
„BETLEM POLSKIE" 


5 L. Rydla. 
im. g. 4 popoł.: 
SŁOWACKIEGO „BRZYŻAgY" 
| Piątek 
I 


g. 7:80 wiecz. 
Hidalla — Karzeł olbrzym 
Franka Wedekinda 


Czwartek g. 4 popoł.: 
LEON WYRW!CZ 


ze Bwoim nowym repertuatrem 


Czwartek g. 8 wiacz: 


DZIKUS 
komedja w 5 aktach Hartloja Mannersa 


Piątek v. 4 popol.: 
KROWODLRSZIE ZUSHY 


krotowila w 4 aktach ze śpiewami i Tuń- 
cami Stetana Tarskiego 


meMm=JnAPU 


Piątek g. 8 wicz.: 
„GDY KURTYNA ZAPADNIE: 


Onwurtok 7 30 wieczni -— = 
KERABINA MARISA 


O, 


j 


Operetka 
„NOWOSCI! | 
ul.Rajsza | Piątek 


nie dla dzieci: Żabi król, 

Dziad i baba, Czerwony 

sapturex — g. 330 po pol.: 

Izzam etta, operetka w akt. — 

g. 7'30 wiecz.: Bziewczę z EC- 

landji, operetka w 3 aktach 
E. Kalmana. 


Wielki program świąteczny! 
REDUTA MISTER RADJO 


Lubicz 15 


Sawy ol gołe. 3. Kwi Eva i Anna Goriłowa. 


| Program dla młodzieży dozwolony. 
zj Niewidziana wystawa. p 
Największy film świata. 


SZTUŻA 
św. Jana 4 


daczka POLA NEGAT p. t. 
TANCERKA HISZPAŃSKA 


| Smsy od godz. 3-oj | wspaniały dramat w 9 aktach. 


Przedstawiciel | T] ; + 


NOWA REFURMA 


Nr. 295, 


7 ł P: me” OKAZYJNA SPRZEDAZ GWIAZDKOWA œu 


= Ogromny wybór nowości wieczorowych i balowych. Stale wielki wybór obuwia męskiego 
i damskiego pierwszorzędnych gatunków zagranicznych. Śniegowce i kalosze w inikah 
przedwojennych. Wielki wybór pantofli i różnego obuwia ciepłego. Stałe wysprzedaż resztek 
(pojedynczych par) pierwszorzednego obuwia zagranicznego po znacznie zniżonych cenach 


| <odsłony zżycia teatro Ste:ana Turskiego | zyków polskich wykonaną będzie w piątek 26 bm. 
| ) 
PUTUT EAedcE ERZE A 


g. 11°30 przedpoł.: Przedstawie- 


senzacyjny eramat pełen nadzwyczajnych 
| pigdzio niewidzianych przygód. W roli 
głównej Luciano Aibertim artysta boha- 
ter o nadzludzkiej sile. W innych rolach 


Ciekawa treść, 


Najnowsze przecudne arcydzieło wytw. 
Paramount w roli głównej nasza To- 


Przemytnicy 
Wspaniała komedja — w głównej roli 


PAT i PATACHOŃ 


Seansy od g. 3-cej | Przemytnicy 


WANBA 
tertrusy 


Stara wiedźma > 


Medjolan, 24 grudnia. W jednej z tutejszych 
pea kawiarń Stefan Dimitrjew zastrzelił przywódcę 
Wielki świąteczny pro ram | nacjonalistów bułgarskich Czaulewa. Sprawca 
MALWA AWANTUEN No ipo dokonanym zamachu dał się spokojnie are- 
cramat erotyczno sens”cyjny w 4 aktach, é p í i paari p 
e Wi, na wpół dztktej F prae- sztować. Podczas przesłuchiwania oświadczył 
wabiąca ogniem 
ciała 


Stara więlźna 


WARSZAWA | 
Stradom I5 | 


| 


| wrotnej dziewczyny. 
| . | swego p ęknego, jak marmur, 
Seansy od gole, Świ | LYA de PUTTI. 


zzz 


NOWƏŠTI 
Starowiślna 2ł 


e- 


, 


|ROZNOSZE 60 KNOŚCI 


senza yina komedia w 7 aktach 


7 BUSTER KEA: (NEM 


Początek seansów 
od godz. 3-ciej 


PROMIEŃ | POTASZ I PERLMUTTER | 
Podwałe 6 | komedja ameryk. 8 aktów Warszawa, 24 grudnia. Z Londynu donoszą: 


» Daily Telegraphe dowiaduje się, że między- 
sojusznieza komisja 
swojem ostatecznem 


ofe: Od czwartku 26 do soboty 27 włącznie kontrolna stwierdzi 
Teatr świetiny Okolicznościowy program gaiszikowy i stwi iw 


mr sprawozdaniu szereg U- 
UGIECHA i świąteczny chybień Niemiec wobec postanowień a Ak 
Starowiślna l6 GI ALONE DIEOCZET i wersalskiego o rozbrojeniu. Uchybienia doty- 
i czą nie tyle rozbrojenia wojskowego, ile raczej 
ZACHĘTA / komedja wytw. Paramount, w głównej łatwej możności ekwipowania armji. Komisja 
Rynek, Pałac Spiski roli GLORJA A O” m. i. domagać się będzie ponownie zniszczenia 
p iliarderów, Uczty, Festyn f i 
ie — 6 Ro 60 ON yny | maszyn w fabrykach Kruppa, przeznaczonych 
ocząjek seansów KR O"! 


Na trzy okresy świąt trzy programy. 


od godz. 3-ciej Od wtorku 29 nowy program. 


MUZEUM: 


R sz 
<a z 
si| MUZEUM | wesava 2: e 
à 22 Anatomiczno-Patologiczne 0 strony sowieckiej koło strażnicy Juszkowce | 
 - = i Badał w powiecie krzemienieckim usiłowała przejść 
s żę | tylko krótki czas w Brakowi€. |granicę banda, złożona z 20 ludzi. Banda była | 
toz ZZA OZ 


DANCING: 


„KRESY! 
Sławkowska 
30. 
Wstęp wolny. 


Dziś i codziennie 


ARTYSTYCZNY DANCING 


miedzynarodowych tańców 
przy koncercia prawdziwej cygańskiej orkiemzT 


wieczorem: „Zwiastowanie. 
TEATR „RAGATELA% l 
Sobota, 27 bm. po pol: „Pragnę potomka“; wie- 
czorem: „Wielka księżna i chłopiec hotelowy“. 
Niedziela, 28 bm. po poł: „Krowoderskie zu- 
chy“; wieczorem: „Ukochany“. 
TEATR OPERETKA „NOWOSCI“, 
Sobota, 27 bm. po pol: „Krysia leśnicząanka“; 
wieczorem: „Hrabina Marica“. 
Niedziela, 28 bm. po pol.: „Tam gdzie skowro- 
yele śpigwać; wieczorem: „Trabina Marica“. 
EA ? 


ee | 


IX SYMFONJA BEETHOVENA z udziałem 
pierwszorzędnych naszych solistów, zwiększoneę0 
chóru Twa Oratoryjnego i orkiestry Związku mu- 


w drugie święto Bożego Narodzenia o godz. 11% 
| przed południem w Starym Teatrze. : 

SLYNNY CHÓR CZESKI „SMETANA " Z PRA- 
GI, złożony z 60 osób pod dyrekcją J. Cernego, 
wystąpi w Krakowie tylko raz jeden, a to w nie- 
dzielę, dnia 28 hm. o godz. 11% przed południem 
w Starym Teatrze. Chór ten. który za granica ma 
ustaloną sławę, jako Świetny zespół śpiewaczy, 
przyjeżdża do Krakowa z Warszawy, gdzie kon- 
certować będzie w dniach 25 i 26 bm. w warszaw- 
skiej Filharmonji. 

SYLWESTER W STARYM TEATRZE. We 
Środę, dnia 31 bm. odbędą się w Starym Teatrze 
dwa Wieczory Sylwestrowe pod mianem „Cztery 
godziny bezustannego śmiechu". Jako wykonawcy 
wystąpią: Niuta Bolska, świetna piosenkarka war- 
szawska, oraz ułubieńcy nasi, niezrównani humo- 
ryści: Ludwik Lata jner-Lawiński, Marjan Rentgen, 
Marek Windheim i in. I. wieczór rozpocznie się © 
godz. 74 wieczór, II. wieczór zaś o godzinie 10 w 
nocy. 

WIELKA REDUTA SYLWESTROWA W SA- 
LACH STAREGO TEATRU pod kierownictwem 
baletmistrza Józefa Ciesielskiego rozpocznie się 
we środę 31 bm. o godz. 1274 w nocy. Reduta ta. 
otwierająca karnawał tegoroczny zapowiada Się 
wspaniale i zgromadzi tłumy publiczności. 


TEATR IM. SŁOWACKIEGO 
Sobota, 27 bm. po poi: „Krzyżacy; wieczorem 
„Widalła''. 


Bziałl ekonomiczny 


— Według relacji z-bondynu, sprawa ulokowa- 
nia listów zastawnych polskich towarzystw kredy- 
towych ziemskich, gwarantowanych przez pań- 
stwo zostania pomyślnie załatwiona tak, że pol- 
skie towarzystwa będą mogły umieścić ua targu 
angielskim swoje listy zastawne na poważną sumę 
kilkadziesiat miljonów złotych. 

— Statut biura badania cen został ustalony o0- 
statecznie na onegdajszem posiedzeniu Rady mi- 
nistrów. Biuro składać się będzie z 9 członków, 
reprezentujących pewne dziedziny życia gospodar- 
czeg0, z tego sześciu mianowanych przez komitet 
ekonomiezny Rady min., trzech przez przewo dni- 
czącego komitetu ekon., który będzie równocześnia 
przewodniczącym biura badania cen. 

— Ogólna ilość upadlości w Polsce w r. bież. 
wynosi 53, w pierwszym kwartale ogłoszona upa- 
dłości 5, w drugim 28, w trzecim 20. Najwięcej 
upadłości ogłoszono przedsiębiorstw handlowych 
(25) i firm pojedynczych (20). 

— Bank Gospodarstwa Krajowego otrzymał 
cych, rozporządzeniem min. skarbu. 

— Ograniczenie 
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Jsa p EN -D41 


Dla Kótek rolniczych odlicza się rabat. 


po oryginalne kostjumy 
Szlak 19, II piętro. 


WAJELECANTSZE | 
NAJTRWAŁSZE i 
NIZE HI 


bale? H. EN i ELSOHR 
BIURO. SPEDYCYJNO -KOMISOWE | 
KRAKÓW, pl. Domikański 1] 


Oddz.: Wiedeń, Bogumin, Hindenburg, Dziedzice, | 
Warszawa, Oświęcim, Dronobycz Szczakowa. 
2 n «Mi s 


[at OB IEEE M tę. 


zaprzy8, 


1918 


terji. 


Adea! 


VC mew AFEECYTPCTW"Y 


to obecnie najlepsza, a przytom najtańsza i najciszej pisząca 
MASZYNA DO PISANIA. 
Żądajcie oferty i prospektów od firmy: 


'FIRZA HY 
di VA LIC] 


= sa |Reklama dżwignią przemyslu” 
Lazar Freiwaia 
Kraków, Fiorjańska 44, I. p- 


Narożnik przy bramie Florjańskiej 
Teiciou Nr 533. Teleton Nr 533. 


piedy, 
wety 
1512 


SBE mĘUB 


on, że polecenie dokonania zamachu otrzymał | 
od narodowej partji macedońskiej, która Czau- | 


p a e c) 
© rozbrojenie Nie 
Czego domagać się będzie międzysojusznicza Komisja? 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


prawo udzielania pożyczek w rachunkach bicżą- 


towarowego ruchu kolejowego | 
EO ZOZ Z Z S O ZEE OEI BCC OE I 


BIURO BUCHALTERYSNO-KE WIZY JNE i 


z ramienia Rady Spółdzielczej i min. skarbn — cbecnte 


Kraków. ul. Poselska 22 (Hotel Niwodowy) Tel. 3022. 
bw I Skry 0 


Adres listowy: Kraków I. 
Sporządza bilanse i zamknięcia 
lub zzasową AULI i 
wych i OBZOŁ WYCH, 
Reorganizacja oraz regulowania zanisńbaaej bi 


Dln bry meszyk 
i éjusarii 


za natychm. 
1 tozarnia pociąg, 7 m dług: 
1 tokarala pociąg. 1'5 m dtug: 
1 Chaping (uryzurka) 
2 wiertarki, 
fl prost, nożyce 


narzędzi drobnych i t. p. dla cał. 


Zgłoszenia do Biura ogłoszeń „Par, 
Bydgoszcz, ulica Dworcowa 72, 
dla lit, 403/5- 


Pe] | ala tit 403/5 | |) 9 
wełny, sukna płótna, dymki, szyrtyngi, marki- 
zety, barchany i flanele; kapy, Kołdry, | 
chustki i firanki; welury plusze, wel- 
i jedwabie w wielkim wyborze. 


/—>—L„>mnN 


R, Rraków, Rynek 12 Gr ticiecha) Rok zał, 1885 
Lamoriowanie przywódcy nacjońtistów huigarskich 


(Telegram własny „Nowej Reformy} 


lew zdradził. W niedzielę spotkał on Czaulewa 
na placu Katedralnym, ale nie strzelał wtedy 
do niego z obawy zranienia przypadkowo ja- 
„kiego przechodnia. Wreszcie oświadczył Dimi- 
trjew, żę czynem swym uwolnił Macedonję od 
jednego z największych jej wrogów. 


A I 


miec 


dë wytwarzania armat wielkiego kalibru aż do 
Grubej Berty włącznie. 

Ma być również zniszczoną stalownia w 
Szpandawie. Ponadto komisja podkreśli zna 
nych 5 punktów, wymienionych w nocie 
wrześniowej Rady ambasadorów z r. 1922. Ko- 
misja położy również silny nacisk na usunięcie 
przepisów o skoszarowaniu policji ochronnej. 
Komisja wkońcu stwierdzi, że niemieckie wła+ 
dze przeciwstawiają się jej działalności. , 


Wstrzymanie handy sowieckiej nt pograniczu 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 24 grudnia. W dniu 19 grudnia |bardzo dobrze uzbrojona. Ogień karabinu ma» 


szynowego z naszych posterunków zmusił ban- 
dę do cofnięcia. 
——————— 


Niedziela, 28 bm. po pol: „Betlcem a" czas nadchodzących świąt zarządziło, jak C0- 


rocznie min. kolei żel. 

— Na targu nabiałowym w Warszawie ukazało 
Się syberyjskie masło sołone po cenie 5—550 zł 
za kg, ozyli kalkulujące się drożej od ańalogiczne- 
go gatunku masła krajowego, sprzedawanego po 
420 zł w hurcie. 

— Trust naftowy Fanto prowadzi rokowania 
z szeregiem węgierskich przedsiębiorstw  nafw- 
wych w sprawie fuzji. 


Zurych, 24 grudnia. (PAT). Warszawa sprzedał 
100, kupno 99. 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Aresztowania terorystów komunisty- 
cznycą w Rumunji 


Bukareszt, 24 grudnia (PAT). Policja are- 
sztowała w różnych miastach około 400 osób, 
należących do tajnych organizacyj terrory- 
stycznych, pozostających w związku z SOWIe* 
tami. 


pr 


© utworzenie fro méu 
antibolszewickiego 


(Telegram własny „Nowej Reformy"). 

Białogród, 24 grudnia. Członkowie rządu od- 
bywają narady, dotyczące utworzenia frontu 
antybelszewickiego. Ponadto rada ministrów 
postanowiła rozwiązać republikańską chorwac- 
ką partję chłopską z powodu przystąpienia jej 
de Iil-ciej międzynarodówki, a to na podstawie 
ustawy o ochronie państwa, 


Ważna dla rzedsiębiorstw! 


(zorganizowane Na wzór zagraniczny) 


GS. SANDHAUSA 


rzeczoznawey Sądowepo Ë rowidenta dia Spółdzielni 


tka pocztowa 101. 


ksiąg, PeP rowadza stałą 


kontrolą księgowości. Znłożenie ksiąg handło- 
) oraz prowadzonie tychże. oinal 


Wykonuje czynności tak w miejsca iak i na prow'neji. 


PRZE 
o sprzedania Sypialnie, szafy» 
lóżka, krodensy pokojowe I i 
chenne, komody, otomany, zk 
nocne, Spiźarnie, stoły, stoliki, stołki 
po niskich cenach, również przyj- 
muje do reperacji Í wyplarania 
gotówkę na sprzedaż: | krzesła, fotele i bujanki, Sklep 
tooz. | katolicki Józet Szczurek, ulica Sto- 
tocz, | larska, w kramach 00. Dominika- 
gvo mm skok, nów „pod Bocianem“, 1518 


12 imadeł, płyta do| ——— 
PPYTYWYPYT 


dle blachy, wiele 


KRAKÓW, UL. FLORJANSKA 49, TELEFON 1577. || kowitego przemysłu potrzebne. Bu- 3 T r | 

x > t Int 

: sx Moch 801 1 3 dynki fabryczna” z podwórzem L ogro- l d d | 

$ i. Najdogadniejsze warunki zapłaty, 1 W D morgi obszaru, blisko d àjbig WSZ6 ZIE al 
| an TT SR Bydgoszczy, , 


„alowej Reformy“ 


KOCE, 


Ceny konkurencyjne 


MARJA CESKA-MĄCZYŃSKA 


Wigilja kasztelanowej 


| Cicha Śnieżna. gwiazdzista, jasna noc... 

W olbrzymiej sali jadalnej, służba zapaliła 
świeczniki, zasiala dlugi stół, niepokalanie 
białym obrusem, rozstawiła saską porcelanę 
i srebro, które tylko raz do roku, w tę świętą 
noc, opuszczało wnętrze kredensu. Na komi- 
nie płoną drwa bukowe, trzaskając radośnig, 
Ze ścian, poczerniałe patrzą portrety: rycerze 
w stal zakuci i niewiasty, mniszeczkom pos 
dobne, a potem, białe peruki i obnażone ramio- 
na, wreszcie czarne kwefy i skromne czama- 
ry, — tych ostatnich. 


Ogrodnik białe róże układa w srebrnych wa- 
zach j weneckich kryształach, lękliwe spojrze- 
nie po ścianach rzuca i po tym dlugim szeregu 
krzeseł, czekających, nie wiadomo kogo. Na 
brzegu stolu oplatiki, miodem lepione, a przy 
każdym nakryciu rulonik dukatów. 

Stos ślicznie upieczonych strucji, piętrzy się 
na srebrnej tacy. 

I oto na ciemnem, zimowem niebie, pierwsza 
gwiazda weszla. Ciche uderzenie dzwonka 
w pałacowej kaplicy. 


Drzwi sali otwierają się szeroko i wchodzi 
mala, siwa, czarno ubrana staruszka, z ręką 
na lasce opartą i kapelan, mlody jeszcze, o bla- 
dej, ściągłej twarzy ascety. Równocześnie, dru- 
giemi drzwiami wsuwają się do sali postacie 
szare, obdarte, wyglądające raczej na widma. 
niżeli na ludzi. Jakby nagle dno nędzy wyplu- 
ło swoją zawartość. Co za twarze! Tu starz 


Kto falsyfikaty naszych mydeł puszcza w obieg lub je sprzedaje, krzywdzi mas 


o głowie patrjarehy, r dziurawych butów slo- 
ma się wysuwa a przez dziury na kolanach 
przeświecają chude piszczele nóg, tam, babina 
w chusty omatulona, życie z jej twarzy zma- 
zało wszelki wyraz, larwa nie twarz, obok, 
młoda dziewczyna z ustami wymalowanemi 
tak czerwono, iż wyglądają jak krwawa kresa, 
z bezładem włosów zlocistych, student jakiś 


wychudły, niezgrabny, przerażony swoją obec- 


nością w tej sali wspaniałej. Jest jeszcze jakiś 
nędzarz o oczach ponurych i ustach drwiących, 
dziecko malutkie, czepiające się matki nędzar- 
ki, krzywiące do płaczu zamorusaną buzię. — 
Kupią się wszyscy u progu, jak stado owiec 
przestraszonych, boją się, że nanoszą błota na 
tę posadzkę lśniącą, że jeść nie potrafią przy 
tym stole. 

— Wszyscy, których 
brać. — Szepce ksiądz. 

— Dziękuję. 

Pani kasztelanowa idzie ku tej grupie nę- 
dzarzy, z opłatkiem w ręku, idzie z uśmiechem 
dobroci wielkiej na starczej twarzy. 


zdołalem dziś ze- 


— Dziwaczka... — Mruczy lokaj do mar- 
szalka dworu. 
— Dziwaczka... — Myśli pokojowa i ze 


wstrętem patrzy koło którego z nich usiąść 
jej przyjdzie. Takie dziady! 

— Dziwaczka jakaś. Myśli niejeden 
z tych gości dziwnych i nie swojsko mu jakoś. 

— Chrystus się narodził, On, który za nas 
wszystkich jednakowo cierpiał, witajcie pod 
moim dachem, goście najmiłejsi, zasiądźeje do 
wieczerzy wraz ze mną. Wy, bezdomni jesto- 
ście w tę noe świętą, ja, wszystkich bliskie! 
Bogu oddalam. Bądźmyż sobie rodziną, w ten 
wieczór święty. 


P. T. Kupców i handlarzy 


przed handlem i Sprzedażą falsyfikatów naszego mydła Jeleń - Schicht, bowiem tylko my w Polsce 
posiadamy wyłączne prawo produkcji mydła Jeleń- Schicht. Prawo własności maszych znaków ochron- jj 
nych zostało przez Państwowy Urząd Patentowy zatwierdzone i są ore tem samem prawnie 


zastrzežone. 


NOWA REFORMA 


Od łat szeregu, odkąd mąż umarł, synowie 


zginęli, w ten dziwny sposób, pani kasztelano- |. 


wa święci Wigilją. Ksiądz kapelan wychodzi 
6 zmroku w zaułki miasta i zbiera bezdomnych 
nędzarzy. 
wieczerzą sutą, taką, jata zawdy bywała, gdy 
jegomość żył. A potem każdy z nędzarzy opo- 
wiada swoją historję a pani kasztelanowa ra- 
dzi, pomaga, gdy ksiądz kapelan sprawdzi, że 
prawdziwa. Kłamcy sami sobie szkodzą, bo 
przestaje nad nimi czuwaź jej litość. 

Z początku. burzyła się służba na takich 
gości, co błotem lśniące walali podłogi, mar- 
szałek dworu w służbie posiwiały, próbował 
Ooponować: 

- Proszę jejniość pani kasztelanowej, wy- 
siarczyłoby im w  czeladnej nakryć albu 
i w sieniach dać jeść, blota naniosą, świństwa 
z przeproszeniem rozmaitego, i zginąć co może. 

Spoczęła mu na ramieniu drobna ręka pani: 

— Prawda, drogi, że w ubogich mamy 
Chrystusa przyjmować, jakoż, gdyby ten Pan 
największy do mnie zagościł, miałażbym Go 
w czeladnej podejmować, w sieniach stół za- 
stawiać? Sam powiedz drogi, podziłożby się? 

— Jużci, że nie, — ale... 

Nie ma ale, kochasiu. 

A jak co zginie? 

Nie zginie, gdyby nędzarz nie był uczci- 
wym, nie byłby nędzarzem. 

I zasiadali owi dziwni goście, rok rocznie do 
wigilijnego stolu, od lat długiego szeregu a je- 
dnak mie nie zginęło, wszystkie wspaniałe 
srebra, wracały w całości. do głębin kredensu. 

I w owy rok, pani kasztelanowa, jako zwy- 
kle, oplatki wzięła i rozpoczęła od najstarsze- 


Podejmuje ich pani Kasztelanowa.| 


go nędzarza, przełamała rię z nim j neałowała 
czolo, bruzdami zorane, jak siostra dobra. 

— Niech wam i... mnie, a 

— Niech Bóg nagrodzi jejmości. 

Chylil się jej do rąk. Dziecko na ręce wzię- 
ła, zajrzała w oczy błękitne, po jasnej, rozezo- 
chranej głowinie pogłaskała.. Dawno... o jak- 
że dawno, tuliła tak dzieci własne. Łzy zapie- 
kły pod powiekami, bólu, co mimo szeregu mi- 
nionych lat, żywym pozostał. 

„— Wnuki mogłabym mieć takie, pomyślała. 

Wniósi lokaj zupę, rozdał, pełne, ręka pani 
nałane talerze. Cisza była w olbrzymiej jadal- 
nej sali. Nędzarze onieśmiełeni, obcy sobie, 
rozkoszowali się ową zupą gorącą, a każdy 
może inne wspominał wigilje... 

Nikt nagle nie zostaje nędzarzem bezdom- 
nym, za każdym jest przeszłość i życie, — 
I w wigilijny dzień, każda ludzka dusza szla- 
kiem wspomnień idzie. 

I pani kasztelanowa myślała o przeszłości, 
widziała się u tego stolu po raz pierwszy, ra- 
dosną, młodą żoną, widziaia się matką szezę- 
śliwą i widziała się w owych czasach, gdy Cios 
na nią spadał za ciosem. a śmierć zabrała 
wszystkich drogich, wszystkich miłowany*h. 
Pamiętała ową wdowią wigiłję pierwszą, gdy 
ona tak sercem i domu swego dobrem żyjąca, 
znalazła się nagle wobee pustki strasznej, ni 
czem nie zapełnionej. 

I ową następną, gdy u swego stołu zgroma- 
dziła nędzarzy stolicy. samotnych, jako oua 
w tym dniu. Zdawało sie jej wtedy, że owo żi- 


czenie — „pokój wam i mnie* -— ukojeniem | 


spłynęło na jej duszę bolesną a może i na tam- 
tych nieszczęśników. Dziś dziwnie pogodnie jej 
było i radośnie. Uśmiech miała na twarzy i ci- 


w przysługujących nam prawach. Przestępstwa takie ścigać będziemy sądownie. 


istnieją falsyfikaty, noszące zbliżane mapisy, jak: »>Schikt< sSchlicht« i t.p, oraz znaki 


ochronne, jak: »kozica«, »kozioł«, »antylopa«, »sarnac it. p. 


SATUR 


Sp. Akce. w Warszawie, 
Marszałkowska Nr 138 


ELENY 


Wzywa się wszystkich wierzycieli Spółki 


członków Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Kra 
kowie, aby roszczenia swoje do tejże zgłosili najdalej w ciągu 
roka od dnia niniejszego ogłoszenia. Roszezenia bowiem 
zgłoszone po upływie tego terminu, będą mogły być docho- 
dzone jedynie na nierozdzielonym jeszcze majątku powyż- 


Żądajcie wszędzie „M. Reformy“! SSO99995909 eklama dźwignią przemysiu! 


szej spółdzielni, 


NEA 


Wgieoeszenmie 


Zarząd Spółki Kredytowej członków Towarzystwa 
Wzajemnych Ubezpieczeń, spółdzielni z ogra. odpow. w Kra- 
kowie, podaje do wiadomości interesowanych po myśli $ 76 
ustawy z dnia 29 października 4920 r, Nr 111, poz. 733, 
Dz. U. Rzp. P., ża Wałno Zgromadzenie członków tej spól- 
dzielni, odbyte dnia 29 listopada 1924 r, i dnia 18 gru- 
dnia 1924 r, uchwaliły zgodnie jej rozwiązanie z tem, że 
likwidację przeprowadzą członkowie ostatniego Zarządu. 


Tak wygląca 
prawdziwe mydło 
» Selem - Schickt*! 
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| L. dz 10808. 
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i arsbsn 


kredytowej 


1905 
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WYBÓR OLBRZYMI! 
PRZEDSTAWICIELSTWO 19 FABRYK ŚWIATOWEJ SŁAWY! 


SPRZEDAŻ NA RATY DO 10 MIESIĘCY 
W SKŁABZIE FORTEPIANOW 


LARSKIEJ 


KRAKÓW, UL. SZEWSKA L. 9, I. PIETRO, TEL. 4365. 


Podróżni 


wyjeżdżający za granicę w czasie od maja 1920 roku, którzy złote 
o przedmioty oraz waiutę i papiery wartościowe zdenonowal: 
w Urzędzie celnym w Zebrzydowicsch, mogą przedmioty zdeponowane 


odchrać w przeciągu 90 dni 
licząc od dnia ogłoszenia, w przeciwnym razie przedmioty te zostaną 
licytacyjnie sprzedane. 
Zebrzydowice, dnia 20 gradnia 1924. 
'Urząd celny I kl. w Zebrzydowicach 
Biinczewsk!, kierownik Urzędn. 


aw + tr 


1886 


WAJĘ, rz t = m at 


WLADYSLAW GAWOR 


PRACOWNIA MEGHANICZRO-BLAGKARSKA 


'PRZYBOROW PSZCZELNICZYCH 


| | BREEGW 
WŁA ŚW. TOMASZA i. 2 


Wykonuje wszelkie roboty w zakres tnstalacji 
wodociągów i kanalizacji. — Pokrywanie wież, 
kościołów i dachów oraz naprawy tychże, — 
Dia pszczełarzy wszelkie przybory pszczei- 
nicze. — Dla klinik, szpitali oraz drogueryj 
poleca baseny dla położnie, blaszane i lakiero- 
wane, termofory zwykłe oraz kombinacyjne, 
hegary lakierowane i kaczki biaszane, lakiero- 
wane. — Specjalne wanienki do ECS 

q 


999999995 


Ę 
Bosezonowa: wysprzedaż futer!!! 3s 
BR 

|plaszcze sealskinowe od 500 zł $$; 
raglany futrzane męskie „ 200 „ |5$; 
lisy »; 45 P R 
kurtki futrzane ma » 120 » 3 


Wielki wybór gotowych rzeczy u firmy i | 


STR 


KRAKOW, ul. 


b- Bi W T m $$ 
GRODZKA 17/3 

ż 
(Wchód od placu WW. Świętych). 3 


CENY . REŃRURENCYJNE! 


li 
BYREKGJA W 


JAWSORZNO 4. - 


e złotnicza w Krakowie, 
Rajska 4 — knpne używane 
sztuczne zeby, płaci pełną wartość, 
Przyjmoje ma zamówienia pier- 
ścioaki ślubne począwszy od 10-1€ | SĘ 
i złotych para, pierścionki zaręczy: 

uowe od 15 złotych, — Wykonanie 
i | pierwszorzędne, 1808 


outekcję dziecięcą w dużym FA 

wyborze, jak sukienki, ubranka, jo 

garnit, wełniane, sfetry, kamizelki, SĘ 

| szale, czapki, berety, kamasze, 

pończoszki í t. p. poleca Józef 

Zabikowski, Kraków, pl. *ariacki9, 

obok kościoła św. Barbary. — Ceny $ 
konkureucyjno. 1854 


oraz 


nog 
40 


do kolan. 


KRAKO 


"bóle — oraz wszełkie łamania 


i e, Ham ra 
Ra E w 


95 * 
Dra F 


Cena flakonu 2 zł. 


TELEFON 1209, 4042. 


Nr 295. 9 
'sze w spojrzeniu, gdy jako zwykle rozpytywa- 
ła swoich pogodnych gości o ich losy. t 


A oni rozgrzewali się, nabierali ufności pod 
wpywem jej dobroci, edsłaniali swoje duchowa 
rany. Dno nędzy rozwierało przed nią, litosną, 
swoje głębie gy Chrystusową noc. Snuły się te 
historje barwne, straszna, historje upadku į po- 
niewierki. Pani ksztelanowa słuchała, milczała 
wpatrzona w róże białe, więdnące w weneckich 
kryształach, zdawało się jej, że gdzieś zniknęli 
nędzarze, otoczyły ją w krąg twarze ukocha- 
ne, byli przy niej, ci dawni zmarli, dawno opła- 
kani, patrzyli w nią radosnemi oczyma 

Prawdaż to? 

Boże ... Boże... 

— Księże kapelanie... 

Starcza ręka chwyta nagle dłoń księdza, pa- 
trzą w niego z pobladlej twarzy oczy promten- 
ne, kupiące całą duszę szczęsną, stęsknioną, 
wydzieraującą się w inne światy. 

-— Księże kapelanie... Czy widzisz? Oni... 
oni, ukochani moi... przyszli... 

Kto? 
, Ksiądz się zerwał, on widział tylko jej twarz 
tiałą jak opiatek, miodniejącą jakąś radością 
olbrzymią. 

— Pami kasztelanowo, dobrodziejko... 

— Jejmość pani! 

Poskoczył stary marszalek, lokaje. 

Ale twarz pam kasztelanowej zamarła nagle 
w uśmiechu, zgasły oczy, jak dwie zdmuchnie- 
te pochodnie, odeszła ze swcimi. 1 


2900900000 
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SOŚCIUCH od T do.) m. 


` SOZNOWIEC 218 


dr. tetegi 
Szkio 


Słynne, medalami wystaw światowych odznaczone 


1 od przeszio 20 lat zaprowadzono 


NACIERARIE 


ból uśmierzające na 


ca 


BRANZCOSA w TARNOPOLU 
ctrzy mać można ponowniewewszyst- 
kich aztekach lub pod adresem: 


Dr Juljusz Franzos, aptekarz 


w Tarnopelu, Kr 60. 
` Cena flakonu 2 zł. 
Żądać wyraźnie 


„REŻBWOÓLU" Dra FRANZOÓSR 


z marką ochronną 1491 


„Oibrzym z mietkiem'"'. 


15idb 


E, SZANGER 


© w Krakowie, ul. Florjańska 55 
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+ w AA 


RARE 
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-CENY RONRURENCYJHE! 
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MARIA KOLIN 


KRAKÓW, SŁAORÓWSKA 13 


„Skład płócien, bielizny damskiej, 
pasze poconge ||| AW 
męskiej i dla młodzieży szkolnej. 
A >, LLL 
Kołdry we wielkim wyborze. — 
D—M>>—M>ML—>->->,L+L LLL 


Pończochy męskie, damskie i dzie- 


cinne. — Skarpetki męskie i dzie- 
cinne. — Hafty i koronki. — Przy- 
„bory do szycia. — Artykuły D.M. C. 


pe ORATOR W 


AŻ 
PA WAZY AE RA 


_ aa aaa ona i 


PÓPWYTPY CAO ÓW 


j; 


1849 


ESAIAS PAA AA A DA oł DOW 
AELEZA RZE A ZARA ANT 


NOWA REFORMA 


10 Nr 295. 


Gotuj gazem! - 
Ogrzewaj koksem! 


a oszczedzisz czasu i pieniędzy! 


| | KRAKOGSKA GRZOGNIA MIEJSKA- Te. 721h 10 


ry GGR. CDP. per 
w krakowie, lica Piwoale L. Z, parter, Telefon Ir 150} 


cosiarcza 


STALE | 
NA SKLADZIE: 84 


Maszyny dla młynów i tartaków. — Iio- 
tory elektryczne i dynama. — Pędnie 
(transmisje) wszelkiego rodzaju, pasy 
skórzane i z sierści wielbiądziej, pasy 
wiertnicze, łączniki do pasów. — Klin- 
gerit, moorit, asbest, uszczelniacze do 
włazów, uszczelniacze do dławików, 
płyty gumowe, płyty fiicowa, węże gt- 
mowe i konopne, wiadra płócienne, 
smar do pasów. — Gaza szwajcarska 
oryginalna marki „Wydier*, pytle wel- 
niane, siatki druciane, gurty parciane, 
czerpaki, — Piły traczne, cyruu!arne 
i tarcza ścierne. — Pompy „Garwensać 
wszelkich systemów, injektory, sma- 
rownice wszelkich systemów, aparaty 
„Mollerup“, rurki miedziane, aparaty 
do czyszczenia oliwy, aparaty do samo- 
rodnego spawania, manometry, woda: 
wskazy, szsła „Klingera”, zegary kons 
trolne. — Armatury parowe I wodrte, 
rury żelazne. — Wiertarki z pasowym 
i ręcznym popędem, szlifierki, gwin- 


PORTOWA 


SPÓŁKA TRANSP 
s9sC [BR ACO Y IAs 
SP. Z OGR. POR. 


„ DOM SPEDYCYJNO-ROMISOWY 
RRARÓW, UŁ. GRODZKA L. 63 TELEFON Nr 4078 


Wysyłka towarów w kraju i za granicę — Przysyłki | 
zbiorowa ze wszystkich większych miast — Magazy- 


nowanie i finansowanie towarów — Oclenie towarów. oj towarów. 


pierszotzędnej marki z kopali skorhowych na 
G. Śląsku (Skarkośerme) wagonówo, -udzielajac 
poważnym odbiorcom odpowiedniego kredytu, 


BGWODBDOWOC OZBCGWBW 


Sprzednje również wegiel I koks ma składach w krakowie, przy 
ul. Pawiej detuilicznie ze zwłezieniem i zniesieniem do piwnicy. 


ceny komkurencyjne. Sprzedaż na raly, 
Gbsłusa rzetelna. BDosława natychmiastowa, 


Biuro czynne od god, 8 rane do godz. 6 wieczór. 


N 


Samodzielna 


korespondentka | 


zakre | Zarządu domu w Berlinie | 


rst 24 do Adm. pasy o 4 podejmuje się znany fachowiec i ręczy s 
H za nadwyżkę dochodów. Skromne wyna- 

| grodzenie. — Pierwszorzędne krakowskie | 

i berlińskie referencje. 


djakób Appel 


Berlin W. 57 Steinmetzstrasse 1 | 
materials, Under „Resuit* to thre 1837 E i 


Adres do Wiednia: 


SPÓŁKA TRANSPORTOWA „CRACOUJA*, GRÜNBERG 4 CO, 
Wiedeń, Praterstrasse 13 Telefon Nr 40411. 


: Fabryka 
as Starowiślna 17 “ŒE $ maszyn rolniczych A 


ciarki, amerykańskie uchwyty do tosarń, 
zi, nadająca się do rozbudowy, | K stal narzędziowa „Rapid“, młoty, oskar- 
ć dy, świdry spiralne, klucze widiaste, 


ewentualnie połączenie toru, dobra 
okolica, 1'/, morga obszara. za na- kolby do lutowania, lampy benzynowe. — 


tychmiastową gotówkę do sprzeda- 

nia, Zgłoszonia do Biura ogłoszeń | Ś 

nPar“, Bydgoszez, ul, Dworcowa 72 | [A 
900000000303000000800094000000069069003330 | pod Nr 403/1. 1958 

eee DODŁOGI KSYLOLITOWE tooo m 

* 

$ 


Nowo otwarty bogato zaopairzony skład fabryczny i ą im: 
Wytorów, metalowych, żelaznych 1 naczyń aluminiowych $- ER yk 
HERMAN LEHRER, Kraków, Starowiślna 17 


poleca kompletne urządzenia kuchenne, nakrycia stołowe (alpaca), 
wyroby galanteryjne, mstalowe i blacharskie własnej we” 
Towar pierwszorzędny krajowy i «agraniczny. 1848 


= 2 s . 21 
Cyc z) s KZTTM/. KZ, 4 "TJ BA 2 — 


polsko-niemiecka, rutynowana ste- 


RW | nopistka, z dłagoletni raktyki 
Piiniki, linki druciane, siatki drucizne, Ę w "kraju i "zagranicą, poszakajo 


szczotki do rar i metali, — pak > 


Lekcje miemierkiczo 
w zakresie sz”olnym i konwersa- 
cyjno - literaczim. Zgłoszenia pod p 
Dobry wynik“ do Adm. „Nowej | 
Reformy“. 1912 


bida "e maszyn 4 wę Gazy 8 


8. 
DŁOÓGI KSYLOLITOWE 
LOG © FTSE UL. SZEWSKA 21 
da 


BĄ zupełnie bez R OB bezpieczne pod względem ognia, grzyba i wilgoci, nie wrażliwe na 
oliwą i zmiany temperatury, zupełnio wolne od pyłu, knrza i robactwa, łatwe do mj E sa 


Telełon Nr 1527 


1876 English Lessons 
Rdros telegraiiczay: UNGZRET KRAKOW 


Conversation, Grammar, Reading- 


jemna do chodzenia i przebywania, — Wykonuje: LA 


ia: LEE Kraków, Bernardyńska 10. Tel. 3493. 


Administration „Nowa heé gi tw 
090034404 323060090354090800007)4060 c was 
4 "= WEI "Pkt UJZZETSFM +. sęp ROT PC 


poleca HA R Grwiazdirę J 
nastepujace ixsiząężiki dla dzieci i dia nałocdzieży : f 
Cena w złotych, ena w złotyc A 
Wańkowicz M.: JAK KALUSIA ŻABY POZNAŁA? Bajeczka i Piniński Leon: SHAKESPEARE. Część I. — E 
dla dzieci najmłodszych. Zdobił i Ilustrował E. Bar- ik 12— s 
tłomiejczyk. Nowość. 4: — Album sylwetek portretowych: z czasów Stanisława Augusta, J; 
Rogoszówna Zofja: SROCZKA KASZĘ WARZYŁA, Gadki z wstępem Stanisława Wasylewskiego i Mieczy- 
dziecinne. Ilustrowała Zofja Lubańska-Stryjeńska. sława Tretera. Wydanie "wytworne w, „numerowa- AE 
Muzyka prot. M. Świerzyńskiego. Wyd. II. 5— nych egzemplarzach 30— BE 
Makuszyński Kornel: BARDZO DZIWNE BAJKI. 440 Korzon Tadeusz: DZIEJE WOJEN i: WOJSKOWOŚCI A 
Narkowska M.: BAŚNIE I PODANIA LUDU POLSKIEGO. "W POLSCE. Wyd. II. przejrzane i uzupełnione przez i 
ZA SIÓDMĄ GÓRĄ, ZA SIÓDMĄ RZEKĄ. Wyd. autora. 3 tomy. 36— : 
ozdobne z ilustr. W. Witwickiego. 7:20 Wasylewski Stanisław: DUCISSA CUNEGUNDIS, 3:20 $ 
Sienkiewicz Henryk: W PUSTYNI I W PUSZCZY, broszu- 428 Opałek Mieczysław: GDY ALKAR KOCHAŁ SMINĘ. Obrazki 
rowane oprawa netto. i 1:16 z epoki biedermajerowskiej. 270 
German Juljusz: BŁĘKITNY JENERAŁ. Wierszem baśń Enwi. Henryk: PISMA ZAPOMNIANE I NIEWYDANE. 560 
prawdziwa. Oprawne w karton. 1:— Chrzanowski Ignacy : WŚRÓD ZAGADNIEŃ KSIĄŻEK I LUDZI 360 
BURSZTYNOWY DWÓR. Bajka z ilustr. Ozdobne Kallenbach Józef: ADAM MICKIEWICZ.: Wydanie II. przej- 
wydanie oprawne w karton. 1:— rzane i uzupełnione. 2. tomy. 
Dr. Antoni Jakubski: W KRAINACH SŁOŃCA. Kartki z po- Pigoń Stanisław: DO PODSTAW. WYCHOWANIA NARO- 
dróży do Afryki środkowej w latach 1900 i 1910. 6— a -4 słowem wstępnem Ign. Chrzanow- 
skiego w 
| Z innych wydawnictw: Z. EPOKI MICKIEWICZA. Studja i szkice 
RB Szymański Adam: SZKICE. Z słowem wstępnem Adama Homer: ODYSSEJA — tłómaczenie J. Wittlina. 
| Grzymały Siedłeckiego. 2:40 Kubala Ludwik: JERZY OSSOLIŃSKI. 
i - Chłędowski Kdzimierz: SIENA, wyd. IL. (z ilustr.) oprawne SZKICE HISTORYCZNE. Serja [— IL a 
| w płótno. 12— Wojciechowski Konstanty: IGNACY KRASIŃSKI. Wyd. 


Słowacki Juljusz: DZIEŁA WSZYSTKIE pod redakcją Julju- 
sza Kleinera. (Pierwsze cztery tomy na ukończeniu). 


Do nab 


Wydawnictwo Zakłądu Narodowego im. Ossolińskich, Lwów, Osseliiskich 11. 
Księgarnia Zakładu Narod. im. Ossoliźskich, Warszawa, ul. Nowy Świat 63. 


zmienione i e zycji (podarek dla młodzieży 
szkolnej) ` 


ia we wszystkich EEPE Mep 


Filja Wydaw. Zakładu Narodowego im. Ossolińskich, wł św. Auny il 
Księgarnia i drukarnia św, Wojciecha, = zw kę Sm, 


cy 
- Księgarnia i drukarnia Św. — Akg, Wilno, (skład km 


r 
n i na 04 
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WYKWINTNE, ELEGANCKIE, TANTE | 
PŁASZCZE — KOSTJUMY 


POLECA 


ADOLF BRACIEJOWSKI 
KRAKÓW, UL. GRODZKA 4. 1819 
m CHINY ZNACZNIE ZNIŻONE. 


i TYGODNIK DOSTAW WE LWOWIE 


posiada w przygotowaniu — jak w latach ubiegłych — 2 nad- 
zwyczajne wydania, poś święcone propagandzie na rzecz przemysłu 


> 4, $ z r3 24 Pe. SĘ: i NTI x ZE 5 „BE Ty | 
. Ài q 30k .- j p 1) 5 y 5 e; | 
- A abrycznego wszystkich dzielnie Fo'ski. 
A E . 
i A 3 a | Wydania te ukażą sią p. t. NUMER GWIAZEKSGWY, który 
P 6 t rozesiany zostanie bezpłatnie do wszystkich; „cegielń, wanien- 
: | ników, przedsiębiorstw bużowianych, inżynierów. sejmików i 


w iż R Í powiatowych, magietretów, fabryk log" rafinerji nafty itd., 
Eok založ, 1880 KAJISTARSAY SRY RED ISSTEBIAN QW Teielen Hr 465 


toraz NUSER NOWOROCZNY, który otrzymają bezpłatnie 
wszystk je zarządy kopalń węgła, kopalnie ropy. tartaki, eks- 

poleca instrumenta firm światowej sławy, jak: Stelnway & Sons, Sting! 

Criginal, PETA9F, Arnold Fibiger, Rössler, Sekolze, Lzuberger & Gloss i inne. 


€ ZAJNIK 

+ „wadajaa” 

DLATEGO ef ZARAZEM 
NAJLEPSZA HERBATA w UŻYCIU. 


piostacja leśne, leśniutwa państwowe i prywatne, cakrown'e, 
plantatorzy buraków, dominja, huty żelaza, odlewnie żelaza 
i iabryki maszyn. 1590 Í 
u c cs aaa" 


o T 
PRZEDSIĘBIORSTWA, praznąco Korz; stać z tych numerów, 
celem zamieszczenia swych og!oszeń, zechcą przesłać zamówienia, 


Sprzedaż Ra GCZCE me raty. 1872 Gbsiuga fachowa. | teksty klisze, opisy, monograćje it p- możliwie wcześnie, 


Za Wydawnictwo Tygodnika Dostaw: Aarjan Wiktor Jaworski, 


Magazyn i pracownia futer i RR WIE Z 


W. Sznajarowicz kuśnierz 


Kraków, ki C-D I. 29. 1828 


TEL. 4074 ROK ZAŁOŻENIA 1660 


MEBLE 


STYLOWE, LUKSUSOWE ORAZ 


$ 

$ 

Ji 
KOMPLETNE URZĄDZENIA ] i ; 

$ 

i 
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RGK ZAŁOŻENIA 1863 


BANK DEWIZOWY 


Teieïony: Adres telegraficzny: 
39, 435, 3243, 4296 1835 „AOLZERBANK« 


KANTOR WYMIANY: 
KRAKÓW, SUKIENNICE L. 9 — — — TELEFON Nr 4206 


i. MM Mm 


Ra w kKinkowie, ul. Szptein 16 „Ak 
Emmrm mona 


Biuro techniczne i Instalucyjne 
din wotociygów, GRE RYCh 
cgrzewań, gozu, kanalizacji, eic, 


Sprzedaż hurtowna 
i detail. rur wodociągowych, 
gazowych, armatur, wanien cynko- $ |. 
wych, żelaznych emaljowanych, fajansowych, $ 004004000600:00000316006000000008 
klozetów, umywaiń, bidetów wodocią- 


gowych i pokojowych, pieców z SRIINIIRIIOSENOCESSIOECIEIS ELS PEREGK EB 
łazienkowych, przyborów śl, ES Ko © cj zu i za 3 = a> i >. 


64999300039+9992900499094Q 


KRAKÓW, SZPITALNA G. 


tonictogp g iboi dotąd przez żadną fabryką nieprześcigniona sg’ 


gynnig ry EAEE | 
laki UE dia Ans ‘ji | WRZ tameszasi  iynvoego 
Sekury, Nraxów, Awierzyniecka 


p 


maszyny do szycia marki „PH JERIX, 
maszyny do pisania marki „URANIA“ 


z i DAR A ET a IA ET 
a i E maki „SREKRABO i $ 
REJI Ta ; Nabyć można POEA kowanych cenach 
Sng 6 © i na dogodnych warunkach spłaty w firmie 


Bieis U: S g końską, — Oforty i waranti w rie idors T a 
k 3 l i tapicerstwa wchodzące pier wsz.rzęd 
BIGISHEI (lą je pi Ma D pea o Xa A MDE. ss A Ee MAY NER i) misckim lub polskim językn. Herbert | nie; wózki dziecięce aia gumy 


i dobrze wnrowa 1400870 Kitpca skóry, 
skórni, kożuchy, wełnę i owcząiszczeć | 393 — wykonuje roboty w z: «res 
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Ra flaszki, paszki, pudełka i wszelkie roboty, o zaa DZ KEEP a a 
wchodzące w zakres sziusi litogralicznej, 1791 _ ALATI ZA WRL ARIE: IT 


1779 POLLA 7 e nie, wi kanapki do rozkia ja» 


il $ nia, wkłady żełszna, tt, p, przyj- 
k najlepsze kygien.) maje wszelkie przeróbki, Logodne 


| Wykwininą Sarderobe oraz ; 
j wszelką kcmiekcję męską | 


SPELJALKGŚĆ FANY: Etykiety na LIRIERY, ©ÓDKI, 


a GSR IA] wuruawi, M. Bardach, Zabład tapi | 1751 


cerski, Kraków, ul, Fiorjańsza 16. 
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Wykounję płaczcze, kostjamy, suknie, jakoteż 

dziecinną konfekcję z własnych — materjałów 
" tanio na raly 

Przyjmuję też z powierzonych mi materjałów, 


L. BURG, Kraków, 


pa R Ciaża MA. mI pietro. 1831 


Ęrzsiwy, nożyczki, scyzoryki, 
maszyrki do włosów : Bamcgole- 


| OU konkurencyjnych GE i 
FEET TAE" — ESN A nia, w dużym wyborzo i najlepsze 
„BÓM ROHFERCYJNY" j RAKÓW ji „KSKFERCJA* stali, po CSR konk Tie DEN 


Józet Zubikowski 1 
CROJZEA 26 wski, Kraków, pl. Ma- 
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FLORJAŃSRKA 28 ; cjucki O, obok kościoła św, Baroary., 


INAJKORZYSTNIEJ 


z a WN 2 Pa" DENS PIE , oc A PAC > o YZ i: MEE , 
© © ad 
pe materje wełniane, płótna, płócienka, zefiry, barchany, koce. 
| kołdry, dywany, chodniki i garnitury, zakapuje się u firmy 
| 4d Henryka Mikołajewicza Wwa 


skład towarów bławatnych 


|, Tow. akcyjne we Lwowie  — Kraków, ul. Sienna L. 1 
"<ELELELELUUEHHHALLEHHIT>"". N Telefonu Nr 45-61. 


Wielki wybór jedwabin. 1600 


Sadział w Krakowie 
ul, Floriańska L. 32 


Bypd$ószcz, Lleszym, Czesteche- 


(iW WITRAŻE lny 


i taniej, niż wszędzie, bo z małym zyskiem, 
ZAKŁAD WITRAŻGWO » SZKLARSKI 


SPÓŁKA Z OGRANICZ. ODPOW. 


W LAGIEWHIKACH 
OBOR RRAROWA — Felet.: 1389 I 2571 


dostarczają 1868 


cegieł maszynowych, :pustych, 
kominowych, sufitowych, 
dachówek ciasnionych 

i karpiówek eraz drenów._ 
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T. ZAJDZIKOWSKIEGO 
KRAKÓW, UL. SW. JANA 30 


Oszkłonia witrażowe już od 25 zł zą 1 m2 
Najstosowniejsza pora do zamówień. 


wa, Gdańsk, Gdynia, Krosno, 
Roiemgija, Lublin, Tarnów, 
Warszawa, Zakopane, 


BAM dewizowy Epean skład 


załatwii wszelkie transakcje kankowe, 1 pracownia wózków dziecięcych 


przyjmując wkłady w złotych 1 walutach, | k ć d. BOTWEN 


oprocentowując według umowy, 1847 “ws Kraków, ul. Florjańska I. 30. 


Dział townrówy, wlnkultcje 1 wkredytywy. A Dln reklamy do 1 stycznia 19251) pa 
Dzin} skó” SUrowych. "i 450, sel eoni ain mey dar dE p 
BEBEBEBZEEGEBKEZEAEGREBEAEK K BZ || 


/9 obuwia, podłóg, torby nu zakupno, przybory toaletowe, | 
maszynki do prania i t. p. 1813 


M.J. BERGER, Kraków, Pine Szczepański L 9. EE | 
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game są Świadectwa pochodzenia towarów, wyda-| wych z roku 1918—1920 na 5% obl 


INFORMACJE PRZEMYSŁOWE I HANDLOWE 


ILE WYDOBYTO ROPY NAFTOWEJ, GAZU 
ZIEMNEGO I WOSKU W OSTATNICH LATACH. 
Ropy naftowej wydobyto w Polsce w roku 1924 
(9 miesięcy) 511.620 ton, w 1923 roku 548.834 
ton, w 1922 roku 534.321 ton, w 1921 roku 
529.197 ton, w 1913 roku 835.252, gazu ziemne- 
go w tysiącach metrów sześciennych (za 9 miesię- 
cy) w 1924 roku 307.138, w 1923 roku 290.904, 
w 1922 roku 301.800, w 1921 roku 299.990, wo- 
sku ziemnego czystego w kilogramach (za 9 mie- 
sięcy) w 1924 roku 622.037, w 1923 roku 523.367, 
w 1922 roku 310.500, w 1921 roku 228.240, 
w 1913 roku 1,014.750. Jak wynika z powyższych 
danych, produkcja ropy, gazu i wosku jest w 
okresie powojennym kilkakrotnie mniejsza, ani- 
żeli przed wojną, jednakże powoli, ale za to stale 
wzrasta w latach ostatnich. 

DLACZEGO CENY PSZENICY NA ŚWIATO- 
WYCH TARGACH ZWYŻKUJĄ? Sytuacja w ro- 
ku bieżącym na światowych targach pszenicy 
przypomina sytuację w roku 1897, w którym to 
roku nieurodzaje w szeregu państw Europy zmu- 
siły młyny europejskie do sprowadzania znacz- 
nych ilości zboża do przemiału z poza Oceanu. 


Tosamo dzieje sią w roku bieżącym, lecz sytua- 
cja jest o tyle gorsza, że nie można liczyć na po- 
moc ze strony Rost. Tymczasem zapotrzebowanie 
ze strony Francji, Belgji, Holandji, a wreszcie na- 
wet zazwyczaj dostatecznie zaopatrzonych w zbo- 
że rolniczych państw Europy środkowej, jest na- 
dal znaczne. Równocześnie amerykańscy ekspor- 
terzy spekulują na haussę i celowo powstrzymują 
się od znaczniejszych sprzedaży. I tak amerykań- 
skie giełdy terminowe wykazują dalszą zwyżkę 
cen. W ostatnich kilku dniach zwyżkowała w Chi- 
cago pszenica grudniowa ze 166% na 172, żyto 
ze 141'/, na 148%, Identyczne wiadomości nad- 
chodzą z Argentyny. Również giełda wiedeńska 
pozostawała w ostatnich dniach pod wpływem 
wiadomości o zwyżce cen zboża za granicą, doty- 
czącej głównie pszenicy. W Budapeszcie równicż 


NOWA REFORMA 


wane przez miejscową Izbę handlową lub władze 
rządowe. Świadectwa te muszą być poświadczone 
przez konsula Rzeczypospolitej tureckiej. Kupcy, 
którzy nie przedstawią w wydziale celnym tures- 
kim powyższych świadectw, podlegają karze od 
15—100 funtów tureckich. 

PIERWSZĄ POLSKĄ FABRYKĘ SAMOCHO- 
DÓW buduje obecnie pod Warszawą S. A. Ursus, 
którą finansuje włoska firma Ansaldo i francuska 
fabryka samochodów Berliet, Motory będą spro- 
wadzane z zagranicy. W Łodzi buduje się również 
fabrykę samochodów Society of Motor o kapitale 
2,165.000 funtów szierlingów. 

KONSUMCJA CUKRU W POLSCE WYNOSI 
ROCZNIE na głowę ludności 6.35 kg., w Ozecho- 
słowacji 24 kg., we Francji 23 kø., w Niemczeci 
25 kg., w Anglji 88.6 kg., w Stanach Zjednocze- 
nych 50.8 kg. Niska konsumcja cukru wywołana 


tendencja zwyżkowa. Za pszenicę płacono: 582.000 |jest z jednej strony ubóstwem naszej ludności, 


do 585.000 koron: bez frachtu Budapeszt. 
zakupywali 
koron. 
EKSPORT DO TURCJI. Na zasadzie traktatu 
lozańskiego przy przywozie do Turcji wszelkich 
towarów, 


eksporterzy po 432.000 do 435.000 | 


żyto!z drugiej strony stosunkową drożyzną tego pro- 


duktu. 

PRZEDŁUŻENIE TERMINU KONWERSJI PO- 
ŻYCZEK PAŃSTWOWYCH. Projekt rozporzą- 
dzenia prezydenta Rzeczy pospolitej o przedłużeniu 


produktów rolniczych i trzody wyma- za granicą terminu konwersji pożyczek państwo-jnie mającej pozwolenia na załatwianie formaino-i 


ki konwersyjnej, uchwaliła Rada ministrów. 
W myśl tego projektu, termin konwersji obnrra - 
cyj poźyczek państwowych, wyszczegójnionych w 
art. ], 218 rozporządzenia przez prezydenta Rze- 
czypospolitej o przerachowaniu zobowiązań *skac- 
bu państwa z tytułu pożyczók państwowych, oraz 
konwersji rzeczonych pożyczek dla osób, mieszka- 
jących za granicą, przedłużony zostaje do dnia 31 
stycznia 1925 roku. 

KONKURS NA DOSTAWĘ WĄSKOTORO- 
WYCH WAGONÓW. Dyrekcja wrzesińskiej kolej 
ki powiatowej we Wrześni (Wielkopolska) zamie- 
ma przez wydział powiatowy we Wrześni zaku- 
pić 40—50 nowych, wąskotorowych (600 mm) 
otwartych wagonów towarcwych, motor elektry- 
omy 7 P. 5., jedną mniejszą i jedną większą to- 
kankę wraz z przynależnemi transmisjanii, Oferty 
kierować należy do wymienionej dyrekcji. 

POBIERANIE CEŁ PRZEZ PRZEDSIĘBIOR- 
STWA SPEDYCYJNE. Ministerstwo skarbu za- 
wiądamia, że przedsiębiorstwa spedycyjne, mają- 
ce pozwolenie na załatwienie formalności celnych, 
mogą załatwiać te czynności równicż przy odpra- 
wie towarów, nadchodzących pod adresem firmy, ! 


igacje pożycz-|ści, 
— „posiadającej pozwolenia. 


2 ne posiadają stałą plenipotencję firmy, nie 
Równocześnie minister- 
stwo skarbu wyjaśnia, że przedstawiciel firmy, 
która nie ma pozwolenia, nie może uczestniczyć 

w załatwianiu jakichkolwiek czynności celnych 
przy odprawie towarów. 

CZESKI CUKIER KOSZTUJE OBECNIE w han- 
dłu hurtownym 2.50—2.75 koron czeskich za 1 ki- 
logram, Na. złote wypada cukier 30—42.2 gr., a ra- 
zem z polską opłatą akcyzową kosztowałby u nas 
czeski cukier 74—77 gr. Tymczasem u nas cukier 
kosztuje w hurcie złotego z groszami, tak, że w 
ten sposób nasi pośrednicy zarabiają przeszlo 30 
groszy na 1 kilogramie. 

EKSPORT PŁODÓW ROLNICZYCH Z POLSKI 
DO NIEMIEC stanowi poważną pozycję w handlu 
wewnętrznym Polski. W roku 1923 wywioziono 
z Polski do Niemiec 27% produktów rolnych, 73% 
ziemniaków. W roku 1924 Niemey były odbiorca- 
mi 82% spirytusu z Polski. 
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CICHY REMINGTON MODEL 18 
Wyłączny przedstawiciel na Rzeczp, Pol. 
Meble biurowe pierwszorzędnej tubryki 
pabianickiej oraz wszyslkia przybory 


| Wielki wybór artykułów 
» odpow. ua pwiazdkę po | 

2 ws Oszklenia | 
Tow. przemysłowo handlowa 


cenach umiarkowanych 
BLOCK-BRUN S. A.|SZKŁA, LUSTRA, RAMY 


poleca * 
' J. Kasesnik 
W WARSZAWIE T. ZAJDZIKOWSKI 
Oddz m Krakowa Bracka 17 Tal. 2038. ul. św. Jana Ti 30, 


WIKTOR BROMOWICZ 
ulica Szozapańska L. l. 
Magazyn bławatny oraz piorw- 
szorzędna pracownia sukien i ko- 
stjamów damskich. 


D. Schreiber 


ulica FLORJAŃSKA 32. 
— MAGAZYN MÓD — 


Największy wybór wszelkiego 
rodzaiu äranek, etamin, portjer, 
haftów i t, p. pcleca 
LIPSCHUTZ I WEITZ 
Grodzka 7L 


NA RATY zakad ia totograji | portretów 
J. EMMER „SZTUKA“ . 


Rynek gł. 14 (w podwórzu). Starowiślda 22, vis à wis Kina Nowości 


wykonuje art, wszelkie roboty 
i Uszczelnienia | 
z UHSUEJJOJĄ ANIA 


w zakres fotografji wchudzące 
oraz zdjącia do legitymacy| 

LEJN MÄIN USZCZELNIENIA 
‘tirep r emmojmqr "d"i g 'nigd|skórkowe, fibrowe i gumowe 


„AGRODYNAMO' 


inż, T. Kleczewski 
Jagiellońska 6, Tei, 3566. 


ŻAROWKI 
przybory do światla elektrycz 
nego 1 dzwonków elektrycznych 
sprzedaje najtaniej f-ma „LUX* 
Plac Dominikański 2, Tel, 3336. 


| Akumulatory Cu kiern że | 


R. H. KOWALSKIE. MAURIZIO 


materjały tachniczne i elektro- Rynek główny 38 


Florjańska 20 Tek 1509 eao Ma. żądania 
w 5 minuniach. 
EF" Ueny burdzo przystępne: 


Jutra 


|eosowws SKLAV FUTER 


technierne, kuchenki i żelazka 
elaktryczne. aknmalatorki 
„Varta“ oraz żarówki choinkowe 


Garbarska 26. 


prucowria mechan. dla naprawy 
maszyn dopisania i rachowanta 
„Nadionał Cass Register“ 


Cukry 
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309%, niżej niż. w śródnieściu, 


ZWIĄZEK KRAWLOW 


ui Misołnfatta 13, telet. 8037 
ma 20), miłe] conuika- == 


Kraków, Grodzka 13. Telefon 17) 
FUTRA 


M. ROT 


ULICA FLYRIANSKA 8. 


Karmelicka LL 18 Rok zał. 1883 
vis n via kościoła 00. Karnolitów, 


rr « 
"TĘCZA 
Centrala: Czarnowiejską 72 
Telefon 1471 


Kapelusze | 


męskie I damnakie oraz obuwie 


L. KOCHSTIM 4J. £ F. Martell 


ULICA FLORIAŃSKA L. 5. Cognac 


wszędzie do nabycia. 


| Komaki ` | 


K. Rząca i Chmurski 
ulicą św. Gertrudy L. 4 
Naj »nszy Środek przeczyszczający! 


„Grand = Hotel“ Do nabycia w aptotich™ *drozumjach g, 


Sławkowska 5, 


| A R tyki INTE Ee Warsz. 
„a |Cukrów | Marmolady Sp z a. o" 


HALA LICYTACYJNA uł. Starowiślna h 
iracka 6 Tel. 2408 
Futra do podróży i salan 
antyczny 


Bt. Satalecki 


» J 
sani Restauracje | 
„Florjańska 51. Tel. 502. 


=| Pracownia i skład futel 


! M ] 2 j Maszyny | p e == [amże do tabycia Żuranie, 
| Z Delikatesy iT. SIERFINSKI do szycia i | RESTAURACJA Wódki i wina : tormy, poeci NZ: uraz 
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p 2 FA rz "lelafon 1460 
E. Ostaszewski IL. Nae ESPLANADA. 
Rynek gł. 5. 


Wykwintne stroje dla pa» 
nów cywilne i wojskowe 


JAR SAJAN, Karmelicka 39, 


' portugalskie; łosoś wędzony 


' marynowany; pstragl 1 inne 

a marynaty rybne. — Jednorazowa 

Apteki próba przekona każdego o jakosci 
| TAA z 


polecu książki szkolnu. naukowe, 
i beletrystyczne. 


Gebethner i Wolff 


al. Jagiellońska L 
Filja: „Hotci Francuski“, 
ul. Pijareka 13, 


Sukiennice 20 


Materjaty 


budowiane W yrobar 


bawetniane 


kysz 


Najtańsze Źródło zakupna 


Karol Wolkowski podarunków na św. Mikołaja: 


ULICA PODWAŁE L.1 Rynek gł. 23 i = Mydła, nerfamy, wady kolońskie z mę 
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FR. PAWŁOWSKI „Grand-Hotel“ 


znane krajowe wyroby 
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vis á vis Textru im. Słowackiego 
g Tel, 62, 


Pieczęcie kauczukowe)! Sprzedaż hurtowna !! 


Kurmelicka 45, 
monogramy herby |Posiada składy hurtow- 


LESEREIEWICZ 


KSIĘGARNIA T. S. L. 
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